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D z i e c k o  w  l i b e r j j i .
„ R e fo rm a to r11 s z k o ły  p o ls k ie j , p . J a n u s z  

J ę d rz e je w ic z , n a w e t  wre w ła s n e m  p r z e k o n a ­
n iu  n ie w ą tp l iw ie  n ie  d o r a s ta ją c y  d o  m ia ry  
K o n a rs k ic h , K o ł łą ta jó w  C h re p to w ie z ó w , od 
sz e d ł ja k  s ię  z d a je  od  o ś w ia ty  ju ż  c h y b a  
n a  zaw sze . W s k a z u ją  to  ró ż n e  z n a k i. Z o d e j 
śc iem  p . J a n u s z a  J ę d rz e jo w i c z a  n ie  z n ik n ę ­
ły  je d n a k  ró ż n e  je g o  „ r e f o n n y 11. O w szem  
je g o  s p u ś c iz n a  t r w a  i p ra w d o p o d o b n ie  t rw a ć  
b ę d z ie  m im o , że j ą  sp o łe c z e ń s tw o  o d p y c h a . 
N a  ra z ie  w e  z n a k i  d a ją  s ię  lu d n o ś c i d w a  
g łó w n ie  z a rz ą d z e n ia :  w  sp ra w ie  o p ła t  s z k o l­
n y c h  i m u n d u ró w .

CHAOS W  OPŁATACH SZKOLNYCH.
W b re w  w y ra ź n e m u  b rz m ie n iu  o b o w ią ­

z u ją c e j  je s z c z e  K o n s ty tu c j i  w  sz k o ła c h  n a ­
sz y c h  n ie ty lk o  n a jw y ż s z y c h , a.le ta k ż e  śred­
nich i pow szechnych  p o b ie r a  się  niepom ier­
nie w ygórow an e op ła ty , p rz y c z e p i w  g im ­
n a z ja c h  d o c h o d z ą  o n e  d o  k w o ty  o k . 3 0 0  zl. 
ro c z n ie . M ów im y  „ok oło11, p o n ie w a ż  p r a k ­
ty k a . j e s t  te g o  ro d z a ju , ż e  ró ż n e  s z k o ły  p a ń ­
s tw o w e  n a  o b sz a rz e  p a ń s tw a  n a sz e g o  
p ró c z  z a s a d n ic z e j o p ła ty  ro c z n e j 220  zł., 
w prow adzają u sieb ie pod firmą K om itetu  
R odzicielsk iego  i różnych dodatkow ych  
zbiórek dalsze c ię ż a ry , przekraczające nie­
jednokrotnie 100 zl: rocznie. S z c z e g ó ln ie  
d r a ż n ią c ą  s p r a w ą  j e s t  p rz y te m  to , że  ty l­
k o  część  tych  k w ot pozostaje w  zakładzie, 
a  r e s z ta  p r z e k a z y w a n a  j e s t  do  W a rs z a w y , 
n a  c e le  z d a n y m  z a k ła d e m  z u p e łn ie  n ie  
z w ią z a n e . T e n  n ie je d o k ro tn ie  w d o w i g ro sz  
u ż y w a n y  z a ś  * tam  b y w a  n p . na w yjazdy  
i gratyfikacje wizytatorów', o p ła c a  s ię  z n ie ­
g o  pew ne kategorje pracowników', k o s z ta  
d ru k u  w ydaw n ictw , k tó r e  n ie r a z  p ó ź n ie j 
t r z e b a  b y ło  z o b ie g u  w ycofać, a  w rególe 
g ro s z  te n  nie podlega kontroli ofiarodaw ­
ców-. P rz y te m  t a  o p ła ta  ro c z n a , ,,z a s a d n ic z a 11 
w  k w o c ie  22 0  z l., g d y b y  się  n a w e t  m o ż n a  
z g o d z ić  n a  s p o s ó b  te j  g o s p o d a rk i ,  ,

JE ST  DZIŚ NIESTOSUNKOW O W YSO K Ą
u ro s ła  b o w ie m  z pierw otnych 40 mk., co  
o d p o w ia d a ło  ó w c z e sn e j c e n ie  4  tn t . żyta d o  
ró w n o w a r to ś c i przeszło 22 mt. ży ta , t o  w  
n a s z y m  k r a ju  ro ln ic z y m , j a k o  m ie rn ik  
w zrostu drożyzny szkolnej, jest c z e m ś  nie- 
łych an ie  w ym ow nem . W  c z a s ie  g d y  w sz y s t- , 
ko in n e , co p r o d u k u je  w ie ś , t a k ’ k a ta s t r o - j  
fa ln ie  p o ta n ia ło ,  ośw iata  podrożała u nas 
o  przeszło 500 procent.

D ru g ą  b o lą c z k ą  j e s t  sposób ściągania  
!e j op łaty , p o b ie r a n e j  ty lk o  w y ją tk o w o  sy ­
s te m e m  w ła śc iw y m , t j .  ratalnym , m iesięcz­
nym , t a k  j a k  p r z e c ię tn y  o b y w a te l  p a ń s tw a  
n a s z e g o  d z is ia j sw e  d o c h o d y  o trz y m u je . 
O b o k  p rz e to  c a łk o w ic ie  u z a s a d n io n e g o  żą ­
dania zniżenia op łat, p o w s z e c h n y  g ło s  d o - 

i m u  ro d z ic ie ls k ie g o  id z ie  w  ty m  k ie r u n k u ,  a b y  
te  o p ła ty  jednolicie rozłożyć na 10 w zg lęd ­
nie 12 m iesięcy- roku i n ie  d o p ro w a d z a ć  d o - 

j m u  i s z k o ły  d o  ty c h  rozpaczliw ych  scen, 
ja k ie  s ię  r o z g r y w a ją  z c h w ilą  z a p a d n ię c ia  
p ó łro c z n e g o  te rm in u  z ło ż e n ia  r a k  c ię ż k ie j 
n a  te  c z a s y  k w o ty  p o w y ż e j 100 zł. j e d n o - j 
ra z o w o , S k ą d  m o ż e  tę  ó p la lę  p o n ie ś ć  p r a ­
c o w n ik  p a ń s tw o w y  c z y  p ry w a tn y ,  a, w  k o ń - ( 
c u  ro ln ik , d la  k tó r e g o  o n a  s ta n o w i d z is ia j 

c a ły  m a ją te k ?
D a lsz y m  p o s tu la te m  ju ż  p o p ro s tu  p r a - ' 

iW orządm ości je s t  u p o rz ą d k o w a n ie  tz w . w p i­
sow ego , k tó r e  w  ustalonej kw ocie pobiera

’ s ię  z a sa d n ic z o  ty lk o  od n c w o w s tę p u ją c y c h  
uczniów  zakładu, a  b e z p ra w n ie  ś c ią g a  t a k ­
że c o ro c z n ie  z k o ń c e m  d a n e g o  ro k u  s z k o l­
n e g o  o d  m ło d z ie ż y  przechodzącej w  tym  sa­
mym zakładzie do k lasy  n a s tę p n e j.  P o n ie ­
w a ż  o b e c n ie  w  m y ś l „ re fo rm y 1! te n  k o n ie c  
ro k u  a  z a ra z e m  o b o w ią z e k  z ło ż e n ia  w p iso ­
w e g o  p rz y p a d a  n a  p o ło w ę  m ie s ią c a  cze rw  

ca , w  p rz e d d z ie ń  w y ja z d u  w a k a c y jn e g o ,  
k ie d y  to  o  k a ż d y  g ro s z  t a k  t r u d n o ,

KONIEC ROKU S T A JE  SIĘ PRAW DZIW Ą  
T R A G E D JĄ  DZIECKA.

które h a ra c z u  te g o  'z ło ży ć  n ie  m o że , a  w  
m yśl sam ow olnie og łoszon ego  rygoru traci 
m iejsce w  danej szkole. T a  a n o m a l ja  m u s i 
b e z w z g lę d n ie  u stać i  m u s i s ię  z n a le ź ć  w ła ­
śc iw y  sposób z a ła tw ie n ia  te j  d ra ż n ią c e j  
i  n ie u z a s a d n io n e j  s z y k a n y .  W a ż n y  g lo s  m ia ­
ły b y  w  te j  m ie rz e  K om itety  R o d z ic ie lsk ie , 
w  k tó r y c h  p rz e c ie ż  p o w in ie n  d o jść  d o  g ło ­
s u  in s ty n k t  s a m o o b ro n y .

In n y m  b o le s n y m  k o m p le k se m  z a g a d ­
n ie ń  s t a l  s ię  te n  sw o iśc ie  r e f o rm a to r s k i  

POM YSŁ PR ZY BR A NIA  M Ł O D Z IE Ż Y  
W  LIBER JĘ, 

co dzisiaj w  ty m  s to p n iu  n ie  istn ieje w żad- 
nem państw ie europejskiem  a je s t  w y n a la z ­
k ie m  w ła śc iw ie  w y łą c z n ie  p rz e d w o je n n e j 
carskiej R o sji. N a w e t dzisiejsza- R osja i d yk ­
tatury ta k ie ,  j a k  hitlerow ska lub fa sz y ­
stow ska p o p rz e s ta ły  w s z k o le  n a  w p ro w a
O .en iu  . .k o sz u li1',  m o ty w  iią c  to  w z g lę d a m i 
sportow em i i id eo w em , a m a ją c  je szcze  to

Plenum konferencji rozbrojeniowej odroczone.
Rosnę szanse francuskiej tezy bezpieczeństwa.

Półśrodki 6-ciu „neutralnych"
Genewa. 2 cze rw ca  (PA T). P o  m in. J . B ecku 

zab ra ł g ło s d e le g a t Chin, a  po nim szw edzki 
m in. sp r. zp.gr. Sandler, k tó ry  o d czy ta ł wspól­
ną deklarację 6-ciu delegatów: D anji, H iszpanji 
H o land ji, Norwegji, Szw ecji i Szw ajcaTji, z a ­
w ie ra ją c ą  tezy n astęp u jące : a) sp ec ja lny  k o ­
m ite t z a ją łb y  się bez  zw łoki k w estją  gwarancji 
wykonania przyszłej konwencji, b) p rezyd jum  
k on ferenc ji za ję łoby  się kwestją zapewnienia 
skuteczniejszej kontroli handlu i fabrykacji 
broni, c) prezyd jum  o trzy m ało b y  po lecenie zre­
widowania projektu konwencji w ed łu g  szcze­
gółow ych  w y tycznych , p rzedstaw ionych  pTzez 
m ów cę.

Litwinow ponownie o psrnianencji.
K om . Litwinow odrzucił n as tęp n ie  powyż­

szy  p ro je k t 6-ciu ja k o  n iem a jący  w idoków  p o ­
w odzenia, godzi się n a  angielską propozyc ję  za­
k azu  w o jn y  chem icznej, puczem  p rzechodząc  do 
zagadnienia bezpieczeństwa p roponu je  n ad an ie  
charakteru permanentnego samej konferencji,

k tó ra  m oże za jm ow ać cię w szystk iem i k w es tją -  
m i bezp ieczeństw a i rozbro jen ia . Del. sow iecki 
polem izow ał n astęp n ie  z m in. Sim onem , gdyż  
jego  zdaniem , m ożna  dziś zaw rzeć  u k ła d y  a n a ­
logiczne do L u carn ą , k tó re  do ty czy ło  w y łącz ­
nie bezp ieczeństw a. P rzy jęc ie  sy s tem u  bezp ie­
czeństw a zm niejszy łoby  ta k ż e  groźbę w yścigu 
zbrojeń* g d y ż  pozw oliłoby zm nie jszyć  zb ro jen ia  
państw , k tó re  p rz y s tą p ią  do tego  system u. L i­
tw inow  p ro ponu je , a b y  kom isja  po lity czn a  za ­
ję ła  się  kw Ć stją bezp ieczeństw a, a  co  s ię  ty c z y  
zm iany  n azw y  k o n fe ren c ji n a  k o n fe ren c ję  p o .; 
k o ju  i bezp ieczeństw a, d ecy z ja  m usi b y ć  po­
w z ię ta  przez p lenum  konferencji.

N astęp n ie  z ab ra ł g łos tu reck i m in. opr. 
zag r. T ew fik  R usz di be j, k tó ry  p rzed s taw ił 
k o n k re tn y  p ro je k t rezo lucji. P ro je k t fo rm u łu je  
n a s tęp u jące  w n iosk i: 1) P rzy g o to w ać  zgodn ie  
z p ro p o zy c ją  W . B ry ta n ji p ro to k ó ł g o to w y  do 
podpisu  rząd ó w  w  sp raw ach : a) w o jn y  che­
m icznej, b) jaw ności budże tów  w ojskow ych , c) 
n a ty ch m ias to w eg o  u tw o rzen ia  s ta łe j kom isji 
rozbro jen iow ej, k tó r a b y  się z a ję ła  rów nież  k o n ­
tro lą  ro zb ro jen ia  i  bezp ieczeństw a. (

Solidarność Małe; Koalicji i Balkanu.
UZGADNIA CZĘŚCIOWO PROJEKT ANGIELSKI 1 SOWIECKI

Londyn, 2  czerwca. Min. Titulescu w imieniu Małej Koalicji i grecki min. Maxlmos w tale 
nin porozumienia bałkańskiego, także poparli projekt rezolucji przedstawiony przez del. tu­
reckiego.

Angielskie intrygi ale i
STANOWISKO FRANCJI OTWIERA IM OCZY

Londyn, 2 czerwca (PAT) „Times11 twier-
z a  s o b ą , iż  je s t  o n a  u b io re m  ta n im  i ła tw o  i e  ^ a n c u z i  eam j są. .niezadow oleni (?) że
dostępnym .

U  n a s  in a c z e j. W b re w  c a łe j  d o ty c h c z a ­
s o w e j t r a d y c j i  n a s z y c h  m in is te r s tw  o św ia ­
ty ,  k tó r o  rz ą d z o n e  w  ró ż n y c h  c z a sa c h  c z y  
to  p rz e z  lu d z i  z praw icy, c z y  z lew icy , o d ­
rz u c a ły  w s z e lk ą  m y ś l s k o s z a ro w a n ia  m ło ­
d z ie ż y  ju ż  n a  ła w ie  s z k o ln e j i n iechętn ie go  
dzily  s ię  n aw et na jednolite okrycie g ło w y  
ucznlaka, d o p u s z c z a ją c  pod  ty m  w z g lę d e m  
d o w o ln o śc i o s ta tn ia  re fo rm a  p . J ę d rz o je w i-  
c z a  dopatrzyła s ię  w m undurze ze  św ie c ą c e -  
mi guzikam i c z e g o ś  t a k  z a sa d n ic z e g o , że 
p o d  najbezw zględniejszym  rygorem  chłopak  
czy  dziew czyna od n ow ego roku sz k o ln e g o  
prócz numeru (afer c o fn ię to  sio  przed. tak ą . 
n ie z rę c z n o ś c ią , j a k  p o n u m e ro w a n ie  u c z ą ­
cych ' się d z ie w c z ą t)  m usi przyjść do szkoły  
w mundurze, niepraktycznym  p o d  k a ż d y m  
w z g lę d e m , pretensjonalnym  i c o  n a jw a ż n ie j­
sze  kosztow nym . N a w e t  m ło d z ie ż  o s ia  (.nie­

zbyt. n eg a ty w n eg o  s tan o w isk a  jak ie  zajął min,
B arth o u  i  u trzy m u je , że szereg  na jb a rd z ie j 
ostrych  w yrazów , jaik np. to . że „Wojna stano­
wi przem ysł narodowy P ru s1’, zo s ta ł z  o fic ja l­
n eg o  s ten o g ram u  u su n ię ty . „T im es11 u trzy m u je  
że obecne stan o w isk o  F ra n c ji oparte jest na 
spekulacji (!), że reżim Hitlera niezawodnie się 
załamie. W e d łu g  „T im esa” p o li ty k a  francuska, 
in sp irow ana  je s t  przez p rzekonan ie , iż  Hitler 
znajduje się w takich trudnościach i trudności 
te tak wzrosną jeszcze, że za  6 m iesięcy  H itle r  
bodzie zm uszony  zrezygnować ze  swych żądań 
dozb ro jen ia  się.

„Times11 zaprzecza  tym  w iadom ościom  i 
tw ierdzi, źe w szy scy  ci, k tó r z y  z dośw iadcze­
n ia  zna ją  dzisie jsze s to sunk i w  N iem czech.
uw ażają  tego rodzaju  sp ek u lac ję  za o p a rtą  n a 1 p o siadaczy  bonów  pożyczek  niem ieck ich .

Nagły wyjazd min. Simona z Genewy,

bardzo wątpliwych podstawach’. Jeże!! gra (?) 
się  F ra n c ji u d a , to  będzie  to  n iew ą tp liw ie  z n a ­
kom ite  posunięcie  dyp lom atyczne, a le  jeśli się 
n ie  pow iedzie , to  sk u tk i n ie  s ą  do przew idze­
n ia . S tanow isko , jak ie  za jm u je  „T im es’' je s t 
zw łaszcza znam ienne w  obliczu obawy, jaka 
p an u je  w  C ity  lo n d y ń sk ie j w zw iązku  z gospo­
darczym  położeniem  N iem iec. 1

O ficjaln ie in sp irow ane  k o m en ta rze  p ra s y  
n iem ieck ie j, że obsług iw anie  pożyczek  Dawesa. 
i  Y o u n g a  n ie  tedzie m ogło  być  u trzy m an e , w y ­
w o ła ły  w  C ity  w rażen ie , że p row adzone o s ta t­
n io  w  B erlin ie cz te ro ty g o d n io w e rokowania w  
sp raw ie  u k ła d u  d la  p o życzek  (długoterm ino­
w ych b y ły  bezcelow e. Tg C ity  pan u je  p rzek o ­
nanie , że prędzej, czy później k a ż d y  z k ra jów  
w ierzycie lsk ich  będzie m usia ł pod jąć  w  s to sun  
k u  do N iem iec w łasne  k ro k i d !a  och rony  swych

Genewa, 2 czerw ca. (PA T.) Sir John Simon 
zdecydował się powrócić wczoraj wieczorem

go  rocznika, k t ó r a  w- ty c h  c ię ż k ic h  c z a sa c h !  
m o g ła  d o n o s ić  ju ż  d a w n ie j p o s ia d a n e  u b ra - j  itik a , żc  s p r a w y  te  z a ró w n o  m u n d u ro w e , 
n ie . Id e o w o  m u n d u r  te n  n ie  p rz e d s ta w ia  te ż  j a k  i  w p iso w e , są  szczególnem  utrapieniem  
ż a d n y c h  w a lo ró w . j c o ra z  lic z n ie js z y c h  u  n a s  em erytów , O dm ó-

O zy  n a  to  niem a w ięc naprawdę sp o so -i w io n o  im  w s z e lk ic h  u lg . k tó r e  p o s ia d a ją  p r a  
b u , c z y  w  ty c h  c ię ż k ic h  cz a sa c h  p r z y  r o s u ą c o w n i c y  s h iż b y  c z y n n e j ,  a  p o n ie w a ż  rów no- 
c y c h  z  k a ż d ą  chw ilą, u d rę c z e n ia c h ' d o m u : cześin ie  d o c h o d y  t y c h  e m e ry tó w ' z m a la ły  
ro d z ic ie lsk ie g o  n ie  m o ż n a  n a p ra w d ę  te j  n ie - p rz e c ię tn ie  o 50 p ro c ., w zm ożone w  w ieku  
m a] k lę s k i  o d w ró c ić , a  c o n a jm n ie j  o d r o c z y ć ; em erytów  ciężary szkolne p rz y  lic z n ie jsz e j 
d o  le p s z y c h  c z a só w ?  i ro d z in ie  są  p o p ro s tu  zmorą. P rz e c ie ż  lu-

Ozy n ie  n a le ż y  ra c z e j d o p iln o w a ć . a % j d z io m  ty m  m u s i s ię  o k a z a ć  c h o ć  tr o c h ę  
t a  m łodzież m iała ca łe  i czy ste  k oszu le?: zrozum ienia i u łatw ić im spełn ienie o bo w iąz  
T e m b a rd z ie j ,  że  te n  o b o w ią z k o w y  s t ró j  gi-^ ku w ob ec dziecka, k tó r e  je s t  d o b re m  cnie- 

m n a z ja n y  j e s t  z a ró w n o  dlla  c h ło p c ó w , ja k  g o  n a ro d u .
i d la  d z ie w c z ą t t a k  niepraktyczny i preten j P a m ię ta jm y  te ż . że  i tak przeszło pć! 
sjonałny, p rz y p o m in a ją c , o  ile  ch o d z i o m iłjona dorostu naszego p o z o s ta je  p o za  
ch ło p c ó w , ja k ą ś  p rz y s ło w io w ą  „ k o n n ą  m a- j s z k o łą , a  s z e re g i k s z ta lą e e j  się  m ło d z ie ż y  
ry n iaak ęT  j k u rc z ą  s ię  c o ra z  b a rd z ie j ,  o ile  ch o d z i o  zy-

Z  g ło s ó w  d o c h o d z ą c y c h  d o  R e d a c j i  w y- w io l p o ls k i. (ab ) .

do L ondynu , uw aża jąc , że sy tu a c ja  n ie  w ym a 
g a  dalszego  jego  p o b y tu  w  G enew ie. N a czele 
delegacji an g ie lsk ie j s ta n ą ł lo rd  p ieczęci Eden.

G enew a, !2 czerw ca (PA T.) W czo ra j od ­
by ło  się w spó lne  śn iad an ie  m in. B arth o u  z Sir 
Johnem  Sim onem , do k tó reg o  przyw iązyw ano  
w agę ze w zględu  n a  środow ą po lem ikę pom ię­
dzy  obu m ężam i s tan u  w  kom isji g łów nej. W e­
d ług  in fo rm aey j kó ł fran cu sk ich , śn iadan ie  o d ­
by ło  się w n a s tro ju  bard zo  serdecznym  i p rze ­
w iduje się. że w  n ied a lek ie j p rzyszłośc i n a s tą ­
pi o fic ja lna  w iz y ta  sir Jo h n a  S im ona w  P a ­
ryżu  i m in. B a rth o u  w  L ondyn ie .

S iln y  s p a d sk  p a p ie r ó w  n ie m ie sk in h .

L ondyn 2 czerw ca (PA T). O bligacje poży­
czek B ay esa  i Y ounga sp ad ły  w czora j bardzo  
znacznie. 7 p roc. p o życzka  D avc?a  z 71 sp ad ia  
do 69, pól proc. pożyczka Y ounga. z 53 do 50. 
D ziś n a s tąp ił da lszy  sp ad ek  ob ligacy j obu p o ­
życzek. P o ży czk a  D aw esa spad la  do GO i pó l, 

pożyczka Y ounga do 45 i pół.
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0 mm piszą inni?..
..Odeszii z mandatami'-. Z antykatolickiego frontu.

W  ..G losie N aro d u 1’ 7. 13 m aju

. I u ta r ło  w ..G łosie N aro d u ”. Na dow óil zaś. że 
p rz y c z y n  to-^odpow kodź prof. Ula/szyna 'P o zn ań ) w o rgan ie  ta k  jest. i że się ..odpow iedzia lności'' nie bo jo ,j 

. N a ro d o w e g o  : cen tra lnym  ..L eg ionu  M łodych1’ w  ..P aństw ie  dziś w y ją tk o w o  odrzucę przy łb icę  i zam iast .

D o d a liśm y  w c z o ra j w ia d o m o ść  o w y s lą -  
pSeniu pod iów : F ie s tr / .y ń s l t ie g o  i S ta n ia  z
K lu b u  n a ro d o w e g o . co  o c z y w iśc ie  pocią*  
g n ie  za  so b ą  ich  z e rw a n ie  ze S tro n . N aro - 
d ow ern . C o  do  b ez]> ośro !n ic li p rzy czy n . t e ­
g o  ich  k ro k u , to  p ra s a  S tro n  
t a k  je  p o d a je :

..W ystąp ien ie  postów  D em bińskiego 1 i pow iedzieć, że jest- to  typow y 
P ies trzyńsk iego  sto i w zw iązku z pow ziętą  
przed m iesiącom  uchwala. R ad y  W ojew ódz­
kiej S tro n n ic tw a  N arodow ego w Poznaniu .
.Rada W ojew ódzka w yraziła  w otum  nieufno 
śei obu posłom  i zażąda ła  od nich złożen ia  
m an d a tó w  a jako  m o tyw y  p o d a ła  so lid a ry ­
zow anie s ’ę ich z a rty k u łem  zam ieszczonym  
w  ..A w angardz ie11, k tó reg o  a u to r  red. Dro 
Pułk za ją ł stan o w isk o  ugodow e w  s to su n ­
ku do p ro jek tó w  ustro jo w y ch  P>B. i sanac ji 
w ogóle . A nalogiczne w niosk i co do posła  
S tah la  po jaw iły  się już na  zjeździć m aiopol 
sk iej R ad y  D zielnicow ej S. N. 20-go utb. ni. 
w e L w ow ie i p rzesiane  zo sta ły  Z arządow i 
Cdównemu ".

. .K u r je r  L w o w s k i1' p o d a je  te  w ia d o m o ść  
p o d  z n a m ie n n y m  ty tu ło m : ..o d esz li z m a n ­
d a ta m i11... O d  s ieb ie  d o d a m y , że  w y s tą p ie ­
n ie  ty c h  trzec i) p m d ó w  7  K lu b u  N a ro d o w e ­
g o  z o s ta je  w  z w ią z k u  z p o w s ta n ie n f  -,O bo-

zauznt. żc używ am  ..k ry p to n im u '1 (gdy  onimueee-dom mi
a rty k u ł n. t. „Ofonzywa w olnej m yśli1'. Z ajadom jsię  podpisu je) a to  d la tego , by ..nie brać o,Aport 
się w nim dw om a ośrodkam i po lsk iego  tezbo*/-1w iedział nnśc-i' za to . co piszę. Nie. panie pro-) 

h ric tw a: ..f.eg jonem  Ml-odyehlĄ i ..Związkiem  I leserze! Nie dla.te.go! T y lk o  dlatego.
W olnej Aiyśli-1. N a te n  a r ty k u ł o trzym ałem

że sio tak  *

czenie. W ażniejsze, być m oże, n iż  d !a  innych  
państw , i że spór, to czą cy  eie w  te j sp raw ie  na  
k o n fe ren c ji rozbro jen iow ej, w  żadnym  w ypad­
k u  nie m oże być dla n a s  obo ję tn y . T eraz  dow ia 
du jem y się, że now y k u rs  w  po lsk iej po lityce  
zagran icznej z lekcew ażył tę  sp raw ę i dem o n ­
s tracy jn ie  to podk reś la  przez sw ego w sp u itw ćr
cę i k ierow n ika . J e s t  to  n iespodz ianka , k tó re j 
znaczenia nie m ożna nie podkreślić.

om w ięcej, że desin teressem em t p an a  mi-
! r , . , , - , 1  ■ t  i , -  • t", * ., . . , . . .  . . ; jiist.ru B ecka idz ie  bardzo  daleko . S tw ier-P racy  . O dpow iedz. o k to rc i, m este ry , m usze ..Peio t ' podpisze sic pelimm m uerneni 1 nazw i- , „ . , . . .  . .
1 J 1 • ' ' i - f e n '  " ' ‘ P11’ z<) rz  P°feki ™c czuje się zw iązany

[p rzez  tę  czy inną fazę toczących  się negocjac ji
iw  okresie  is tn ien ia  k o n feren c ji rozbrojeniow ej.Bo o to . juk sh;GROCH Z K A PU STĄ .

rzecz ma!
Prof. U łaszyn zarzuca  mi n ieścisłość w po­

sług iw aniu  się tarminetm: ..bezbożnictw o’- lub 
•..ateizm1', —  i n ieścisłość d ru g ą , w  posług iw a­
n iu  sio term inem  ka to licy zm 1-. Cóż w ięc. m y ­
śląc ..śc iśle '1, należy rozum ieć przez te  p o ję ­
cia?

W y zn aję  z cala szczerą  poko rą , żc w tych  [n ie trudne j. O rząd dusz zaś

W INA N IEM IECK ICH  PR O T E STA N TÓ W .
O czyw iście bardzie j od tncli polem ik p o u c z a ją - , T, _ 

-. ., I iz adcem je s t zw roecm e uw agi n a  w spółczesne tu- |
ehy  k u ltu ra ln o  relig ijne... J e s t  w  św iacie for- j
m enf re lig ijny . Może na jm ocn ie j u jaw n ia  się 1
ten ferm ent w N iem czech Ti-Wern. D w a w y zn a j 
nia. k tć ro  d o tąd  nad aw ały  ton relig ijnem u ży-j 
(Su Niemiec, znalazły  się w sy tu ac ji n iezm ie r-)

kusi sio now y n a - ;

polski nie b ra ł udzia łu  w  te j w ym ianie 
zdań i d la teg o  po lsk iem u m in is tro w i sp raw  za 
g ran icznych  tru d n o  się w daw ać w  szczegółow ą 
analizę  ty c h  rozm ów.

T o og ran iczan ie  się do roli n iem al b iernego  
w idza w  chw ili, k ied y  d ecy d u ją  się losy  k o n ­
fe renc ji rozbro jen iow ej, je s t drug im , n ie  m niej

<zu N n ro d o w o - ra d rk a in c g o 11, d o  k tó re g o  ci 
t r z e j  p o s ło w ie  n a le ż ą .

Walki P P. S. z 0. N. R.
D o sz ło  do  w a lk  m ię d z y  P . P . F>. a  O. N . 

R . w  W a rs z a w ie . . .R o b o tn ik 11 u s p r a w ie d li­
w ia  je  tom . y.p ch o d z i: o w a lk o  z „ p a c h o ł 
k a m i k a p ita l iz m u 11 i z p o c z ą tk a m i „ p o ls k ie ­
g o  fa s z y z m u 11, '/.e s p r a w o z d a n ia  p o d a n e g o  
p rz e z  „ R o b o tn ik a 1* w a r to  z a c y to w a ć  n a s t ę ­
p u ją c e  u s tę p y :

,.W  A lejach  U jazdow skich , gdzie panicze 
en ł.eecy  u rządza ją  sw oje  spacery . 200 zgórą 
m łodych TU R -ow ców , w  n iew ielk ich  g ru ­
pach . a tak o w a ło  h itlerow ców .

N a N ow ym  $ w iecie trzech  tow arzyszy  
w pad ło  do d ru k a rn i ..S z ta fe ty 1',  —  ’ccz p o ­
lic ja  a re sz to w a ta  ich.

O. X. R. n ie śm ie ju ż  w szcząć  o tw a rte j 
w alk i z robo tn i kam i. Ale zato  urządził on 
sobie punk t ob serw acy jn y  z  celem zupełnie 
w yraźnym . O to w y n a ją ł on m ieszkan ie  je ­
dnopoko jow e na ą-fem  p ię trze  w  podw órzu, 
gdz ie  m ieści sie d ru k arn ia  ..S z ta fe ty 1', Z fi­
k n ą  teg o  m ieszkan ia  w id a ć -d o b rz e  d ru k a r­
n ię  ..R o b o tn ik a11,

R adzim y jed n ak  panom  z U. X. II. z a ­
n iechać n aw et obserw acji, n ie  m ów iąc już 
o jak ie jś  sfcratsgji, o iiie o n ie j m arzą  ’. 

W ia d o m o śc i o 
po k o ją -eo . N ie  111
b y ś m y  m ie li p o p a ś ć  wr o d m ę t w a lk  d o m o ­
w y c h . Ł a tw o  je  w y w o ła ć , a le  t r u d n o  p o ­
te m  b ę d z ie  z lik w id o w a ć . T e m  b a rd z ie j ,  że 
P . P . 3 . m a  n a  sw o jo  u s łu g i ż y d o w sk ic h  
..b u n d o w c ó w "  i z a p e w n e  m-ieć b ę d z ie  k o ­
m u n is tó w .

„Ekoncmja“ i „żywy czlowi»lu.
P . S tp itłzyu-sk i w y s tę p u je  w  „ K u r je r z e  

P o r a n n y m 11 p rz e c iw  e k o n o m is to m  - te o re ty ­
k o m . k tó r z y  s ię  za jm u ją , z a g a d n ie n ie m  „de* 
f l a e ja  —  in f la c ja 11, a  z a n ie d b u ją  .ż y w e g o  
c z ło w ie k a 11.

..E konom ista  —  pi-ze p. S tp ic/.yóski —

k ilk u se t w ierszach , k tó ro  prof. U łaszyn pm-wię 
cił w y jaśn ien iu  tych  term inów . odpow iedzi na 
te  p y tan ia  nie znalazłem . Zm akułem  natom iast 
sam e sprzeczności, o k tó ry ch  rozw ik łan ie  n a ­
w e t się nic kuszę: imożc się jo uda  rozw ikłać 
sam em u prof. Ułaszymowi. T ylko  d la teg o  zw ra­
cano iw  nie tu ta j  uw agę. A

W  jedne-m m iejscu  sw ej odpow iedzi tw ie r­
dzi prof. H aszy m  że  ,.bezbożnik’ (a te is ta ), to 
—  ty le , co —  człow iek p rzeczący  is tn ien iu  oso 
bow ego B oga. S ku tk iem  teg o  przez w ia rę  re li­
g ijna  n a leża ło b y , m ojem  zdaniem , rozum ieć ta ­
ki system  w ierzeń , k tó reg o  podstaw ą- je s t w ia­
ra  w jak ieg o ś  B oga osobow ego. T ym czasem  w 
inneni m iejscu  o św iadcza  prof. U łaszyn (zupeł­
nie dow olnie in te rp re tu ją c  a r ty k u ł z  „E ncyk lo  
pedji A facierzy’1), że ..m ożliw ą też  je s t re lic ja  
bez B oga, a te is ty c z n a ’’. Sprżc-oznoóć.

Szeroko i d ługo  w y k ład a  ani p rof U łaszyn, 
co ..n a leży11 rozum ieć pod pojęciem : ..k a to li­
cyzm ’1. T dochodzi do w niosku , że „kato licyzm  
rzy m sk i11 je s t  ^ d e g e n e ra c ją ’ (!) „kato licyzm u  
bpizprzym iotnikow ego’ , a  „kato licyzm  bezprzy  
m iotniikow y11 je s t  d eg en e rac ją  p ierw otnego  
ch rześc ijań stw a . W  końcu u-stala sw ój stosu  
nek  do ..k a to licy zm u '’... „W  każdym  razie — 
ośw iadcza pod moim  adresem  —  m ożnaby  
mnie by ło  p rzedstaw ić , -nie jak o  w ałczącego  z 
chrześc ijaństw em  lub z ka to licyzm em . lecz z 
rzym skim  k a to licyzm em 11. Pam ięć jed n a ł: naj 
w idocznie j nie dopisu je  prof. U-iaszynnwi. Al­
bowiem w jak ie  100 w ierszy niżej. w raca jąc  do 
tego . od czego zaczął, o św iadcza: „A zatem
ja sn rm  je s t. że nie w o ju ję  aaiii z kato licyzm em , 
ani 7. ka to licyzm em  rzy m sk im ".

Przyznani się. że paro  razy  czvt-a!em i ze­
staw iałem  z sobą d w a te  zd an ia  ta k  sobie prze. 
ciwne, A le trudno ! Są w y d rukow ane . Cze.nm.ż- 

| by w ięc nic m ożna było  na ich podstaw ie  po­
w iedzieć. że p. prof. łR aszyn  w ogóle nie w ie. 

j czego chce. i że sku tk iem  tego  polem ikę 7. nim

.. . , c iekaw ym  m om entem  przem ów ienia m in is tra
ras tn iąc y  ruch reluri iuv. neoiiogaie-uii, naw iązu  . * T . , . .
, _  1.: .1. w   . a ĄBecika. J e s t  on, ow szem , g o to w  b rać  u d z ia ł w

g d y  p lan
do s ta ry ch  w ierzeń  germ ańsk ich . A . . . .

, . . . . . .  , , , , ; .  p racach  ko n fe ren cu , a le  w ów czas,
tem  —  twicrwzi iak is  teo log  p ro te s tan c k i 1 * , , . . , . . .

tvc li p rac  bcdzie  p ro s ty , a  jeg o  re a liz a c ja  r-ę-
Utz-ie nut się w y d aw ać  ła tw ą  do zrea lizow an ia .

jacy  
ku  z
w w iedeńsk iej ..Reinicspost ’—  u p a d a  „lege-n- j 1 
da.1: o w ew nętrznej łączności m iędzy protest-an 1 
tyzjiiom . a narodow ym  socjalizm em . I ta k  to n ; Jeżeli jeszcze chodzi o zew nętrzne  w raże- 
sw ój sąd m otyw uje : [n ie  w ystąp ien ia  m in istra  Be-cka, to  trzeba  po-

W śród najw iern ie jszych  popleczn ików  F iłli-> w iedzieć, że n a w e t ję z y k  jego  przem ów ienia 
re ra  (H itle ra  i jego  ..b iskupa R zeszy ’1 w ybrnęli-[był in n y  od tego , jak ieg o  używ ali w  sw ych  
m il ja k  law ina neopogańsk i ruch  ..n io n iieek ic jp rzem ó w ien iach  n ie  ty lk o  nwnfeter B a rtb o u
w ia r y . . .  ktćnry rzuca  hasło : w ybaw ien ia  odi ( l n y  
s tu s a '1. co oczyw iście je s t zaprzoc«e.niem p ro ­
tes tan ty zm u .

N iew ątp liw ie to . co się dziś na polu re 
nem  w N iem czech dzieje, nie idzie po m yśli 
i,;iik k a to lik ó w  jak  w ierzących  p ro te s ta n tó w , 
k tó ry ch  idioologję w y raża  np . ,Not.pfa.rrer- 
b u n d 1*. Ale przecież ca ły  „re lig ijny  fe rm en t’', 
k tó ry  og a rn ą ł m asy Iiiflc row sk icg i obozu; w y­
szedł z łona p ro te s tan ty zm u . P rzecież p ro te ­
stan ty zm  zain ic jow ał próby n a d a n ia  h itle ry z ­
mowi re lig ijne j ićieołogji i. po g o d zen ia  rasizm u

i d e le g a t Rosji sow ieck iej, p. L itw inow , a le  na  
wet. yirzeidlstnwdoiele Angljfii i  S tan ó w  Z iednoczo 
nyrsh. M łody dyąilom ata, p łk . B eck, używ ał ję- 

d ig ij- zyka s ta re j  dyplom acji, s ta rzy  dyp lom aci n a to  
— '- '- 'm ia s t  p rzem aw iali językiem  żyw ym , znacznie 

zrozumials-zyin i  ła.tiMiej jurzema.wiającym do 
przekonan ia .

P iszem y n in iejsze u w ag i n ie  d la teg o , abyś-. 
« iy  jn-zomówieiwu m in is tra  B eck a  p rzyp isyw ali 
wielką, uw agę . W  te j sy tu a c ji, w  jak ie j znała,- 
z ła się k o n fe ren c ja  rozb ro jen iow a, przem ów ie­
nie to  a n i je j pom oże, ani zaszkodzi. N aw et 

z ch rześc ijaństw em . Przecież w  tym  w łaśn ie  (,e jg d y b y  ud a ło  się p o d trzy m ać  jeszcze ja k iś  czas 
lit p ow sta ł obóz ..n iem ieckich c h rz e ś c ija n ’ i j j e j  is tn ien ie  p rzy  pom ocy  ró żn y ch  środków , to

zo sta ł p rzesądzony . K on fe ren c ja  
'o jcniow a ,nie p o d o ła ła  pow ierzonym  je j za 

daniom  i zaw iod ła  zw iązane z n ią  nadzie je  i

pow­
ił la  uzgodnien ia  rasizm u z ch rześc ijaństw em  j jed n ak  los jej 
odrzucił S ta ry  T estam en t. T o. co dziiś w idzi-Jrdhbro jen iow a 
m y, je s t  ty lk o  dalszym  etapem  w rozw oju , k tć

lib e ra ln y  z a p o c z ą tk o w a ł., oczek iw an ia . T ego  fa k tu  n ic ju ż  n ie  zd o ła  zirie

ły c h  u a lk a c h  b rzm ią  ni*’" | tm-lKi. n ie s te ty , zakończyć prośbą o ś c i s łe ': ;  n iedbali, 
ożna. d fijm sc ić  do  te g o ,  ̂ n iożliw ie jasne  form ułow anie p rzynajm nie j scyplina

najw ażn ic jszycii pojęć. |
P raw d a! Jeszcze  jedno... Prof. U łaszyn robi

ry  jirolcisitantyz-m
..AHciniecka w ia ra1’ odrzuca i Nowy T es ta m e n l.j 
Bo, logiczn ie  sadzać, nic m ożna u trz y m a : 1 
w angelji. jeśli się odrziKuto S ta ry  Z akon. Z 
pew ne 
ni
tyzm u. 1 s łu szn ie  teo logow ie  p ro te s ta n c c y  a ta ­
k u ją  B orgm anna i M aty ldę L udendorff za neo- 
poganizm . Ale, przecież sam i w inni. P rzez sze­
reg  la t to lerow ali, a  n aw e t pop iera li a n ty k a to ­
lickie kam paiije . p row adzono przez te  osoby. 
Przez ty le  la t pozw ą’*',i im bozk-i.niie a ta k o ­
w ać  jed y n e , w edług  nich , źródło  O bjaw ienia , 
Pism o św. Dziś spożyw ają  ow oce sw oich za- 

Dziś p rzyzna ją , żc je s t  p o ir /eb n a  dy- 
dogm atj.iczna. } to  ich zaczyna zbliżać 

o kato licyzm u.
Ks. Ja n  P iw ow arczyk .

Jeże li jed n ak  mimo to podnosim y  pew ne za­
strzeżenia- n a  m arginesie, p rzem ów ien ia  m in i- . 

rwno, to  co się dzieje, nic idzie  —  r io w (a rz :v |‘st ra  B ecka, to  czyuirny to  7, tego  -powodu, iż  
y  —  po lin ji ztuuierzen w ierzącego  n ro te s ta n  w y d aje  sic nam . że w  chw ili, g d y  w ażą  się lo

sy  konfcrońcji rozbro jen iow ej, pow inien  b y ł ’ 
rów nież paść m ocny g ło s P o lsk i, d la  k tó re j 
sp raw a bezp ieczeństw a je s t w ażn ie jsza  o d  z a ­
wierania, konw encji, u jm u jące j w  sposób m ało  
obow iązu jący  d rugo rzędne  kwe.st.je z zak resu
rozbrojenia. '  A. D.

Desinteresement ministra Benka.
Przen iów ien ie  m in is tra  B ecka na posiedzę- j ty lko  nasze, ale całe j opinji w P o lsce , um-iejn- 

niu kom isji gdówuiej konfere-ncji rozbro jociow ej cej m yśleć kr:'1ycznic i p a trzeć  trzeźw o na  to, 
je s t c iekaw e pod w ielu w zględam i, a le  najzna-1co  s-ię dzieje w  polityce m iędzynarodow ej, że
in icnnicjszcm  jest w  nic-m to . że polski m ini­
s te r  sp raw  zagran icznych  pominą? zupeinein

kw est ja  bezp ieczeństw a, pod k tó ra  rozum ieć 
należy zarów no u fzym aniio  poko ju  ja k  i zalicz

m ilczeniem  sp raw ę bezpieczeństw a. D li n ie g o , pierzeinie g-ranic. u sta lo n y ch  przez obow iązu ją

może spoko jn ie  skazyw ać  m asy  ludzkie na 
nędzę  i za-teatę. w imię poszukiw ania efenic 
ry d y  ..now ej ró w now ag i11 w e lem entach  ży 
f ia  gospodarczego , zapom inając, że je s t ona 
ści4 'e uzależn iona od rów now agi w na.stro-

pow odzeuśa w szelk ich , sw oich zam ierzeń..
R ząd j ibdśotialy .już w ielkich w ysiłków  

w dziedzinie obniżki cen pizomyMow.YC.i. 
Lecz trzeba i tu  p■:•/. dcw .-zystkicm  rozw inąć 
m apę społeczną. D lmiżouo, naw et bardzo 
gw a łto w n ie , cenę cem entu . T.ccz kom orne 
w  m iastach  jes t sztyw ne. S r] d la  w si za 
d ro g a . Z apałk i luksusg; 1 dla w szystk ich . 
P rze jazd  tram w ajem  zb y ł kosztow ny. Róż-i 

i n ioparszyw e zad łużen ia  iu-

zai kinie onferencji rozb ro jen iow ej rodr.- 
i rodiikcii 
g w aran c je  j

D Y R S K C J a  
«®ruw. Wceasihacuisscjjo

S m . l e g i i i  S S e ! l ą S a t a
W Krehowie ul- Czapskich Mr. 5.
(Kr. G iinnnzju.n  414. —  Nr. Telef. 156-19) 

pi/.vjm uśe codziennie  w godz. od U ■— 1 zgioszanla 
uczniów i uczenie Has VI i VII Szkół Pewszłchn/eSi 

d o  ks. I vv«t8Sug n o w e g o  u s t r o j u .
Eataminy piferrns do tej klasy odbędą się w piątek, 
dnia 15-po czerwca o godz. lG-ej, ustne w sobotę  

dnia Ki czerwca o godzinie 8-ej.
Nadto przyjmuje się zgłoszeni* do kh !l. według newego 

uitroju, oraz do kl V. VI. i VII. typu hum.

cao
ku je  się w yłącznie do o granicy, on i a 
zbrojeń , a zasadniczy  spór o to . czy 
bezpieczeństw a m ają piofirzedzić rozbro jen ie , 
czy . też bezpieczeństw o m a n ie jak o  an to m a ty cz j 

i nic w yp ływ ać z redukcji zbrojeń, ja k g d y b y  d la  i 
jacli spo łeczn j cii i żc żaden rząd nic inoAci; n iin ls tra  B ecka nie is tn ia ł. N ad  tom giówmint 
trac ić  z oczu tego  po ,'s taw ow ego  o lem cn tu ! ^ t l n i n n i e m .  którom  od kiłkunasfcu m iesięcy

zajm ow ała  sic kon ferencja  rozbro jen iow a, k tó ­
re is tn ia ło  w chwili jej zw ołania i k tó re  to w a­
rzyszyć je j będzie w  m om encie zgonu, m in is te r j 
Beck przeszed ł do po rządku  dziennego , w yw o 
łują-c zdziw ienie zapew ne iwo ty lk o  w k ra ju .;  
ale rów nież w zagran icznej ordnji publicznej, j 

T o n ieoczek iw ane zgłoszenie desin teresse- j 
ment d e leg a ta  Polski na  kon ferenc ję  rozbro ję-i 
niow ą w sp raw ie  bezpieczeństw o, k tó ra  ta k i  

n ,;. p a rs z jw e  i n ieparszyw c zad łużen ia  iu - J f io lk ą  role odgryw ała w przom ówipnifiohj 
rlzi p ra c ; leżą na uboczu ak c ji oddłużenio  v.-szystkich poprzednich  m ów ców , poczynając ’
u ej. K olej je s t n .odost .jina dla d n o p a  i j c - j ofj przew odniczącego , p. H endersona, a k o ń ­

cząc na francusk im  m in is trze  sp raw  zag ran icz­
nych, p. C arthou , je s t w ydarzen iem , w yb ija ją  
cem się na p ierw szy plan  | czy rozw ażaniu prze 
m ów ienia miui,«fcra B ecka, cią w hiern. jak  już 
zaznaczyliśm y, inne c iekaw e m om enty! ale t°n  
jes t na jw ażn ie jszy  i n a jc lia rak te ry s ty czn ie jszy . 

Z daw ało  się dotąrd1. a  je s t  to  zdan ie  nic

cc tr a k ta ty , ma dla P c lsk i p ierw szorzędne zna m B r a n m

Kinoteatr S Ł O N  S C O Ł i s f e S c s  *3 5 *

F’o wprow adzeniu  aparatu  dźw iękow ego najnow szej konsirukcji . P H IL IP S A * ,  oddającego sub­
teln ie tony i m owę. K ino tea tr dźw iękow y „S to n ko 1 od 2 czerwca w yśw ietla  w sp a n ia ły  film

przedsl. epokowego znaczenia  
zaaac.h na nrc. F e rd y n a n d a  
i iego żonę. dokonany w  crer-inna o

w o ła ł w
Reżyser 

Początek o b .

ojnę św iatow ą. R u c t s u H  R n l p < J ł 3 ' l 1 W  
ir nasz rodak l l J u Ł d l  U D U lIJo  1 u ft  Or.i jrtównycb

l-ej. Zniżki dla PP. W o jskow ych . Urzędników '. Akademików.

weu 20 la t t e m u ,  k t ó r y  w y -

Koy Francis Niis Asthsr.
0. w ni od/.

P O R A N K I :  P H a ś ń  «»a«J p l a ś n i a m i  w aobolę 3, w  n iedzielę o 10, 12-ej

go p roduk tów . W ielkie m ają tk i ziem skie za 
leg a ją , w ogrom nej ilości, ciężarem  na go 
sp o d a rs fn ic  narodowe,ni. a m ałoro lny  eh loa  
łakn ie  k aw a łk a  ziem i, by być w  ty m  gospo' 
da-rstw ie pozycją  d o d a tn ią . Poczta s ta je  sic 
coraz hardz ie j in s ty tu c ją  n iedostępna . -7 po­
w odu w ysokości onb it za św iadczen ia  i t. d.
i  t. d.

Ju ż  w tym  m aleńkim  n je s trze  aa zagad  
ni en i a różnych w ym iarów , iccz z  tak ich  wla 
śnie różnow ym -iarow ych zagadn ień  sk łada  
się życie, W zw iązku 7. szybkim  p rzyrostem  
ludności n a ra s ta  olbrzym i problem  rozszc- 

w u isz ta tć w  procy, ro zb m lo n v  mieś'/.-’ 
.111. słow em  m odernizacji g o sp o d ars tw a  na 

ro lo w e g o . Nie m ożem y pod jąć  w te j chwili

Francuska teza bezpieczeństwa
poczyna już w Genewie górować.

rzerua 
1 .

tego  zad an ia  /. c a li 111 rozm achem . L ecz przy 
stępow ać trzeb a  doń ju ż  dzisia j i w szystko  
eo czyni się obecnie pod k ą tem  w alk i z k ry  
zysem . musi dążyć  do harmon.ji z i cm zada 
uiem. I trzoba, by o tern w iedziało spo łe­
czeństw o’'.

•Lik doncpzą z H one wy; po w yczerpaniu  
listy  m ów ców  H enderson  oznajm ił, żc w obec do­
niosłości złożonych rezo lucy j zad an ie  'p re z y . 
d jum  będzie ciężkie, w  zw iązku z e/.em zw ołuje 
kom isję  g łów ną dopiero  na środę, a b y  po zo sta ­
wić p rezyd jum  w ięcej czasu.

C iężar dalszych dyskitoy.] p rzen iesiony  jest 
w ięc chw ilow o do prezyd jum , gdzie  w  ściślej- 
szem gron ie rozegra  się w a lk a  pom iędzy sp rze . 
cznenii tezam i. D ebata, kom isji g łów nej z a k o ń ­
czy ła  sio energ iczną o fenzyw ą pań stw  p ra g n ą ­
cych aby  konferencja, k o n ty n u o w a ła  sw e p ra ­
ce, pośw ięcając  eię n iem al w y łączn ie  k w estji

bezp ieczeństw a. T eza  ta  zna laz ła  w yraz  w p ro ­
jek c ie  de leg ac ji tu reck ie j, m ającej poparcie 
F ran c ji, Sow ietów , Alałej K oalic ji i G recji. T e ­
za ta  n a p o tk a  n iew ątp liw ie  n a  sprzeciw  W iel­
k ie j B ry tan ji i zapew ne ta k ż e  i W łoch, p r z e c iw ­
nych p rzek sz ta łcen iu  k on ferenc ji rozbro jen iow ej 
n a  k o n fe ren c ję  bezp ieczeństw a. P o zy c ja  d e leg a ­
cji b ry ty jsk ie j będzie je d n a k  u tru d n io n a  przez 
to , że rezo lu c ja  tu reck a  zręczn ie  łączy  p ropn . 
zycję  b ry ty jsk ą  e o j l o  z a re je s tro w a n ia  d o ty c h ­
czasow ych  sk rom nych  w yn ików  k on ferenc ji z 
koncepc ją  w ysunięcia  n a  p ierw szy  p lan  dal- 
szycii p rac  w  kw estji b ezp ieczeństw a.

»



Nr 140 GŁOS NARODU" z dnia 3-go m s t o  1034 m i. % \

Waine dla pań Gospodyń
m a s z y n k i

ćo m ięsa z gw arancji. Jo d . i  części do tycliia- 
Osadzam noże stołowa, ostrzę b r-y tw y , no­
życzki itp. — Ceny zniżone. — W ykonanie 

piewszorzędne.
E. tayszkowsicl, ul. Dieflowska 46.

J i m  E i < e ł B ? i « s « 0 ś  ' M z & t i i e i *

Czy to jest zyodne z zasadami 
wyehowawczemi ?

D nid 30 b. m. w  sa li k lu b u  U rzędników  
P ań stw o w y ch  przy  ul. N ow y Św iat w  W a rs z a ­
w ie o dby ł się w iec, zw o łan y  przez red ak c ję  
p ism a pew nego  od łam u m łodzieży  ak ad em ic ­
k ie j „ D ek ad a" . W iec b y ł zw o łan y  w  sp raw ie  
t, zw. „m ałżeń stw  k o leżeń sk ich " . O prócz stu  
d en tó w  n a  w iec p rzy b y ło  dużo m łodzieży g i­
m n az ja ln e j o b o jg a  p łci. P rzew aża li cz łonkow ie 
L eg jonu  M łodych i S traży  P rzedn ie j. N iepo­
w ażna, a  często  n iep rzy zw o ita  d y sk u s ja  n a  te ­
m a t ta k  don iosłego  zag ad n ien ia , jak iem  je s t 
ro d z in a  i m ałżeństw o , złośliw e w ycieczk i pod 
ad resem  K ościo ła , rodziców , a n a w e t w ładz 
szko lnych  —  ro b iły  w rażen ie  p rzy g n ęb ia jące .

N ależy  w yraz ić  ubolew anip , Ae w ładze 
szko lne  zezw ala ją  w teg o  ro d za ju  w iecach  b ra ć  
u d z ia ł m łodzieży  szko lnej, k tó ra  w ty ch sp ra ­
w ach  nie m oże m ieć w yrob ionego  zd an ia  i są  
du , o raz  Z arządow i K lubu .U rzędników  P a ń  
s tw ow ych , m ieszczącego  sic obok Min. Spraw  
W ew n ę trzn y ch , że je s t te ren em  od pew nego  
czasu  w ieców  i w y stąp ień  an ty k a to lick ich .

'  (K A P.).

Reorganizacja egzaminów maturalnych
M inisterstw o O św iaty  p rzy s tąp iło  do stu - 

d juw  n a d  o rg an izac ją  liceów , k tó re  m a ją  z a ­
s tą p ić  obecne siódm e i ósm e k la sy  szkó ł ś re d ­
nich. —  R ów nocześn ie  z reo rg an izo w an e  b ę a ą  
egzam iny  m a tu ra ln e . N ow y s ta tu t  liceów  m a 
ro z s trzy g n ąć , ja k ą  fo rm ę p rzyb ierze  egzam in 
ko ńcow y , z a s tę p u ją c y  m atu rę .

Tajemnicze samobójstwa w Rybniku.
U n ie jak ieg o  F r . M uchy w  R y b n ik u  z a tru d ­

n io n a  b y ła  od pew nego czasu  w  c h a ra k te rz e  
książk o w ej H elena  S te fań sk a , c ie rp iąc  n a  ro z ­
s tró j nerw ow y , ju ż  od d łuższego  czasu  z d ra ­
dza ła  ona  w ie lk ą  n iechęć  do życia . O negdaj 
p rz e d  pó łn o cą  szef je j, będąc  p rzy p ad k o w o  n a  
podw órzu , u s ły sza ł n ag le  s trz a ł, pochodzący  
z m ieszkan ia  S t. G dy  pośp ieszy ł do je j m iesz­
k a n ia , by ło  już za późno. Ś. p. S te fańska  
ce lnym  strza łe m  w p ra w ą  sk ro ń , pozbaw iła  się 
życia . B roń  p rzy w łaszczy ła  sobie St. od szefa 
bez  jeg o  w iedzy. W  te j ta jem n icze j sprawne 
p o lic ja  w szczęła  d ochodzen ia  celem  s tw ie rd ze ­
n ia  p rzy czy n  trag iczn eg o  k ro k u .

Budzący automat telefoniczny mą 
wymowę francuską.

W  W arszaw ie  zap row adzono  w  ty ch  dn iach  
j r  c e n tra li te le fon iczne j a u to m a t, k tó ry  ma, p o ­
d a w a ć  n a  żąd an ie  aD onenta  godzinę  N um er 

' te g o  te lefonu  je s t  534-40. N ie s te ty  a u to m a t nie 
^d z ia ła  ta k  sp raw n ie , .ja k  p rzypuszczano  p o ­
p rz e d n io .  P ized ew szy s tk ie m , ja k  to  zauw aży ł 
je d e n  z tam te jszy ch  dz ien n ik a rzy , po p o łącze­
n iu  się z ty m  num erem  siyszy  sic „g lo s  ta k  
cichy, że racze j p rzypom ina  kw ilen ie  sm u tnego  
p ta szk a  podczas d eszczu" . W ym ow ę m a przy -

•k - winny być bezwarunkowo usuwane
•jr • J - ' - ,

z jamy ustnej i zębów. Moina tego 
dokonać, pielęgnując zęby i jamę ust-dokonać, pielęgnując zęby i jamę

nq " pastq do zębów 
O D O L  Pasła do zę­
bów O D O L  zepobie-
g a  tworzeniu się osa-

i brzydkiego za- 
irtenia zębów orazi*-’ . »• /  *■ •

r wydzielaniu przykrego

PASTA DO ZĘBÓW
w**,,

dzięki wysokiej zawartości składników ko^idalnych, po­
siada w.elkq riłę absorpcyjna, czyści więc zęOy dokła­
dnie, usuwajqc wszelkiego rodzaju zanieczyszczenia, 

barwniki oraz n.emiły zapach « A

l1 tem  fra n c u sk ą  i n iew yraźną . „D w adzieśc ia  ci“ 
m a  o znaczać  23 w ję z y k u  teg o  au to m a tu . N a j­
go rsze  je d n a k  je s t  to , że a p a ra t , k tó re g o  p rze­
znaczen iem  je s t  p o d aw ać  d o k ła d n ą  godzinę, 
p raw ie  s ta le  po d a je  „czas berliń sk i lub  p a ry ­
sk i" , m y ląc  się  o k ilk a d z ie s ią t n a w e t m inut. 

uN ow a ta  in s ta la c ja  i dość d u ży  u k ła d  p ien ię­
d z y  —  ch y b iły  w ięc n a raz ić  celu.

—  oo-
UBJ AZDOWY T E A T R  POM ORSKI. W  To- 

•ftn iu  b aw ił n acze ln ik  w y d z ia łu  sz tu k i w  Mm. 
iW. R i O- P., d i. Z aw istow sk i, dla, om ów ienia 
* m ieiscow em i czynn ikam i sp raw y  p rzyszłego  
sezonu w te a trz e  to ru ń sk im . P o stan o w io n o , że 
t e a t r  w; nad ch o d zący m  sezonie, p row adzony  
będzie jako placówka ogólno - pomorska, nie 
będzie za tem  o g ran icza ł się do d a w a n ia  przed 
stawień w yłączn ie  w T o ru n iu , lecz będzie  w y­
s tę p o w a ł ta k ż e  i w  in n y ch  m ias tach  pom or­
skich. P o stan o w iu n o  rozp isać  k o n k u rs  n a  sta  
now isko  d y re k to ra  te a tru .

3-ech ROBOTNIKÓW  OŚLEPŁO. W  skła- 
8 a c h  chem icznych  L ew in so n a  w  Ł odzi pękła 
wielka bania z zawartością 100 litrów kwasu 
siarczanego. R o b o tn icy  K. K arczew sk i, S. Sob­
czak i M. T oczek  doznali s tra szn y ch  poparzeń , 
a p o n ad to  k w as  w yp a lił im  oczy. N ieszczęśli­
wych odw ieziono do  szp ita la .

Wypożyczalnia ksiaiek p# t>

OTTEM i i . m i i  i m m m i
UL. SW. JANA L. 8.

poleca: odręezniti uniwersyteckie, lekturyi 
gimnazjalne, nowości powieściowe i naukowe 
w języku polskim, francuskim, niemieckim, 
angielskimi włoskim. — Książki dla młodzieży, 

wysyłka na rowincję.

Z  ś w i e & i m .
Przsd międzyn?.r. kongresem iuchan#- 

stycznyr. w Buenos Aires..
T eg o ro czn y  M iędzynarodow y K o n g ie s  E u ­

c h a ry s ty czn y , X X X II zrzędu , ja k  o te in  ,iuż 
k iik a k ro ć  donosiliśm y, odbędzie się w B uenos 
A ires, s to licy  A rg en ty n y . K o m isja  w y k o n aw ­
cza, m ian o w an a  przez m iejscow ego a rcy b isk n - 
na, k s . C epelio , p ra c u je  już w  eale j pe łn i n a d  
p rzy g o to w an iem  u ro czy sto śc i kong resow ych  
Na czele te j kom isji s ta n ą ł ks. p ra ła t  D am el 
F ig u e ro a , p roboszcz p a ra f ji św, M ikołaja . D a ta  
zo s ta ła  u s ta lo n a  n a  dn i od 10- -14 paźd z ie rn i­
ka b. r. M iasto B uenos A ires m a  w szelk ie 
d an e  po temu, b y  K o n g res c ieszy ł się ja k n a j-  
lepszem  pow odzeniem . P o s iad a  szerok ie  i p ięk ­
ne u lice , w sp an ia łe  p a rk i i og rbdy , po tężn y  
p o r t  i liczne now oczesne budow lo. E p isk o p a t 
A rg e n ty n y  w ysto sow ał w spó lny  lis t p a s te rsk i, 
w k tó ry m  tłu m aczy  znaczen ie  K o n g resu  E u c h a ­
ry s ty czn eg o . Z P o lsk i w y jeżdża  n a  K ongres 
d e leg a c ja  z ks. k a rd y n a łem  P rym asem  H lon­
dem  na czele.

Nowy dekret Stalina w sprawie walki 
z rełigją.

W ed łu g  don iesień  dzienn ików  ang ie lsk ich  i 
sk an d y n aw sk ich  S ta lin  i szereg  innych  d o s to j­
ników  św ieckich  podp isa li d e k re t, n a  m ocy 
k tó re g o  pojęcie B oga m a bVć u su n ię te  z R osji 
w ciągu  trz ech  najb liższych  la t. „N a  dzień p ic r . 
w szy  m aia  19S7 ro k u  —  głosi owo rozp o rzą ­
dzenie  —  te ry to riu m  U nji Sow ieckiej ma być

uw olnione od w szelk iego  B oga. W yoDTażenie 
B oga, k tó re  ja k o  po jęc ie  średn iow ieczne d o ­
s ta rc z a  sposobności do  uc isku  robo tn ików , w in ­
no  oyć w y g n an e  z  g ran ic , p aństw ?  sow ieck ie­
g o ” . W  c iąg u  p ierw szego  Toku te j „w o jn y  z 
B ogioni" m ają  b y ć  zn iesione w szelk ie  re lig ijn e  
z a k ła d y  w ychow aw cze a  członkow ie e to  w arzy  
szeń i  zw iązków  re lig ijnych  b ęd ą  pozbaw ieni 
k a r t  żyw nościow ych , a  w ice zo s ta n ą  sk a z a n i n a  
śm ierć g łodow ą. W  drugim  ro k u  kam p an ii a k c ja  
bezbożników  zw róci się p rzeciw ko  re lig ijn e j a t ­
m osferze życ ia  rodzinnego , k tó rem u  m a ją  być 
zaszczepione z a sa d y  ^ ro z u m o w e g o  ateizm ii“ . 
C hrześc ijań s tw o  w  R osji bo lszew ick iej czek a  za 
tem now y okres bo lesnych  p rześ lad o w ań  i do­
św iadczeń , a le  w odzow ie bezbożnego  kom un iz­
m u w  te j w a lce  z Jezu sem  C h ry stu sem  n ie  od­
n io są  zw ycięstw a, ja k  nie o d n ń e ło  g o  p o g ań ­
stw o cezarów  rzym sk ich . C zasy u d rę k i i c ier­
p ień p rzem iną  a  z o fiarnego  posiew u  krw i z ro ­
dzi się  n ow y  trium * odw iecznej P ra w d y  i S p ra ­
w iedliw ości. (E  AP.)

Stalin przywita w szkolnictwie Muł 
doktorski

N iedaw no  ogłoszono w  R osji sow ieck iej d e ­
kret. S ta lin a , w p ro w ad za jący  znaczne  zm iany  
w d o tychczasow em  szko ln ic tw ie  sow ieckiem . 
D e k re t ten  w prow adzający  tę  g iu u to w n ą  re 
fo±mę i z ry w a ją c y  ra z  n a  zaw sze z eksnery - 
m eu tow an iem , dzieli szK oln ictw o  na szk o ły  po ­
czą tkow e z cz te ro le tn im  ku rsem  nau czan ia , d a ­
lej na n iepełne  szko ły  śred n ie  z 7-m iu la tam i 
n au k i (p rzedw ojenne ..p rog im nazium “) i w resz­
cie pe łne  szk o ły  średn ie  z 10-ma ła tam i nau k i

L O S Y  i - s z s i  K L A S Y
PaAsffrraweł L©t©rii JCSasawei

j u ż  f f a f c y r i a
w  n a i s & t ą Ś I I w s z e i  k o S c s f c t i ir i f t

S R A C E A  S A F I E R
Kraków, Ebnek Olówny 4 . 

Główna wygrana
1,000.000  ZŁOTYCH!
P o n a d t o  n s e s t n a  w s r a i :  a t .  3 0 0 .0 8 0 , 0 5 8 .8 0 0 , 

Z O O  0 9 0 . 1 5 0 .0 0 0 , 1 0 0 . ( 1 0 8 , 5 0 . 0 0 0  I t .  d .

C e n y  B O S^W : ćw iartk a  zł. S 0 , p o łó w k a  zł. 2 0 ,  cały  lo s  zł. 4 0 .

L o sy  w y s y ła  s ię  za uprzednia  op łata  p rzyp ad ającej n a leż y to śc i na konto  
P. Ki O. Kr. 4 1 4 .4 0 O  Jnb p rzek azem  p o czto w y m .

K B  31 M |  1 1 ’ i  f .  O

W DR0GERJI im.SW. TERESY

STEPANA HYŁY
mydła, leremy, perfum y, wody koloftskie, 
kosm etyki, gąbki, g a ’ a n t e r j a  toaletow a, I  

zioła, chem ikalja i Ł d.
TOWa R W  WIELKIM w v b c r z e  
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny niskie

N a u n iw e rsy te ty  w stęp  będzie  dozw olony  ty lk *  
po  ukończen iu  10 k la s  szko ły  średn ie j. W resz­
cie p rzy w ró co n e  n a  u n iw e rsy te ta c h  ty tu ł  do k ­
to rsk i, o s iąg a ln y  po  szeregu  la t  sp ec ja ln y ch  
s tud jów .

Stypmaiyczka z Konnersreuth.
„ReichsT>ost“ w  k o respondenc ji z K o n n ers- 

reu tb  donosi, że w sp raw ie  T e re sy  N eum ann n ie  
zasz ły  żadne is to tn e  zm iany. E k s ta z y  i w izje  
trw a ją  n a d a l z ty g o d n ia  n a  ty d z ień , przyczem . 
de je  się zau w aży ć  ja k b y  pew ne sp o tęgow an ie  
się ty c h  z jaw isk . C a łkow ite  p ow strzym an ie  s ię  
T e re sy  od ja d ła  i  n a p o ju  trw a  ju ż  o d  w rześn ia  
1927 r., a  za tem  od  siedm iu la t, i n ie  b y ło  ni- 
gcly n a ru szo n e . N a  życzenie  kiu-ji b iskup ie j w 
R egensbu rgu  odw iedziny  s ty g m a ty czk i s ą  do­
puszczalne ty lk o  za  specja lncm  piśm iennem  ze­
zw oleniem  w ład z  kośc ie lnych . (K AP.)

Rlebywała posucha w Stanach Zjedn.
W  n a jro zm aitszy ch  częściach  S tan ó w  Z jean . 

wy bu cha ją  o lb rzym ie  p o ża ry  lasów , k tó ry c h  
stłum ien ie  je s t  n iezm iern ie  u tru d n io n e  z p o ­
w odu p an u jąc y ch  up a łó w  i suszy . W ładze  s ta ­
nu  n o w o jo rsk iego  ze w zględu  n a  n iebezp ie­
czeństw o p o ża ru  w ogó le  z ak aza ły  w stępu do 
lasów  na ca łym  o b sz a r /e  S tanów . W  s tan ie  
M aine p ło n ą  la sy  n a  o lbrzym iej p rzes trzen i. 
W  a k c ji ra tu n k o w e j K erze  u d z ia ł p rzesz ło  
2.500 osób. N a  o g a rn ię te j pożarem  p rzes trzen i 
z n a jd u ją  się liczne m iejscow ości u częszczane 
przez tu ry s tó w . P o ż a r o g a rn ą ł p rzeszło  3C ty s . 
ak ró w  25 le tn isk  1 rezy d en cy j ju ż  sp łonęło . 
W  S t. L ou is w s tan ie  M issouri h u ra g a n  spo­
w odow ał o lbrzym ie szkody . P io ru n  w y w oła ł 
6 pożarów  w  m ieście. B u rza  zn iszczy ła  zupe ł­
nie k ilk a  dom ów . W  m iejscow ości J o l ie t  
w  s tan ie  U inois, gdzie  zn a jd u je  się w iezienie 
s tanow e, te rm o m e tr w sk azy w ał 124 stopn ie  
F a h re n h e ita  w  cieniu. W ładze  w ięzienne k a z a ­
ły  w ięźniom  p rze rw ać  p racę . W  s tan ie  U inois 
sp łonę ły  liczne p o la  zbożow e. Z pow odu  n ie ­
b y w ały ch  upałów  w szy stk ie  szko ły  z o s ta ły  
zam knię  te.

Sven Hedin w riswali chińskiej.
Z nany  pod ró żn ik  Sven  H edin , k tó ry  od p a ź ­

d z ie rn ik a  s to i n a  czele ek sp ed y c ji, m ające j za 
zadan ie  w y ty czen ie  d rog i d la  p rze jazd u  a u to k a ­
rów  przez A zję , do zn a ł szereg u  p rzygód  po 
p rzy b y c iu  do s tre fy , gd z ie  to czy ły  eię w a lk i 
m iędzy  w o jskam i p ruw incji S in -E ian g  a  żo ł­
n ierzam i zb u n tow anego  gen. M aa. Ż ołnierze 
gen M aa strze la li k ilk a k ro tn ie  do członków  
eu sp ed y c ji, wfeońcu zaś w  m iejscow ości K oria  
Sven  H edin  w zięty  zo s ta ł do  n iew oli, zaś  jeg o  
4 sam ochody  w in  z z szoferam i zarekw irow ane  
zo s ta ły  do u ży tk u  w ojskow ego . D opiero  po 
św ię tach  W ie lkanocy , g d y  rozb ito  w o jsk a  gen- 
M aa, Sven H edin  i inn i członkow ie ek sp ed y c ji 
odzyskali w olność i ud a li sie w  dalsza  drogę.

SK R A D ZIO N E D O K U M EN TY  ZA G ŁĘB IA  
SA A R Y  ODNALEZIONO. D o k u m en ty  sk ra d z io ­
ne n iedaw no  w d y rek c ji szk o ły  g łów nej za rzą ­
d u  k o p a lń  fran cu sk ich  w  S aa rze  zo sta ły  p rz y ­
p ad k o w o  w yłow ione w jednym  z k an a łó w . W e­
d ług  d on ies ień  dzienników , p ierw sze og lędziny  
w y k aza ły , że znalezione 7 w erk ó w  m a te rja łu  
z aw ie ra ją  w szy stk ie  sk rad z io n e  a k ty .

GUMA DO ŻUCIA Z C óA N K IEM  PC T A SU
W  S ncram en to  w  K aliforr.ji p o lic la  w y k ry ­

ła  zb rodn iczy  zan u  ch, k tó ry  inug ł p o c iąg n ąć  za 
sobą  śm ierć  w ielk iej ilości osób. N a  schodach  
w ielu  dom i/w  znaleziono  próbk i g um y  ao  żu­
cia, z a f u t e  c jank iem  p o tasu . K ażd y  ze znalezio  
nych  p ak ie tó w  m ógł spow odow ać śm ierć 12 
Osób.

Sd Administracji.
Pracy zam aw iaiam  poj«dyiiezy«1t 
->ęxe sapiarzy „Głesu Nar&cbiu 
n ależy  r«wu»ez«KSiie n ad esłać  
20 g r  za każdy n a a !er  d z ien ­
nika i c p ła fę  10 gr.

od egzem plarza.
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f t O T t .
Bieg wioślartki im. Sobieskiego 

na Dunaju
Z in ic ja ty w y  S tów . W ę g ie rs k o -P o ls k ie g o  

odbędzie się w dniu 1-go lipca b. r. sp ec ja ln y  
I bieg wioślarski im. Sobieskiego.

B ieg  m ieć będzie  m iejsce n a  D unaju , dy 
itans 72 km ., o dc inek  Esztergom— B udapeszt.

Niedzielne zawoay sportowe
D zisiaj w  niedzielę  3 bm. rozeg ram  zo stan ą  

w K rakow ie  n ast. zaw ody : me« z lig u w j V ar- 
szaw ian k a  —  P odgórze  n a  bo isku  P o d g ó rza  
p rzy  nl. 'D ekerta . P o czą tek  o godz. 17.

Bieg u liczny  doko ła  p lan t. P o czą te k  o g o ­
dzin ie  10 ran o  S ta r t  i meta, u w y lo tu  ulicy 
S iennej.

C iekaw y  w yścig  k a ja k o w y  (slalom ) m zą  
dza  re fe ra t  sp o rto w y  P o lsk ieg o  R adjr.. T ra sa  

• od m ostu  D ębn ick iego  do m ostu  P iłsu d sk ieg o . 
P o c z ą te k  o godz. 1 j.

W W arszaw ie  odbędzie  się m ecz ligow y 
P o lo n ja  —  C raeov ia , w Lodzi Ł. K. A. —  
W a rta , we L w ow ie Pogoń  —  L egia , w W iel­
k ich  H a jd u k ach  G arb a rn ia  —  R uch , aa S ied l­
cami W itda —  S trze lec .

F IN  PER A SA LO  u z y sk a ł w  ty c h  dn iach  
w  skoku  w zw yż d o sk o n a ły  w yn ik  —  2.05 m.

K A JA K A R Z E  NA OLTM PJADZIE.
K o n g res o lim pijsk i w A ten ach  uchw alił 

w łączy ć  do p ro g ram u  o lim pijsk iego  zaw ody  
k a ja k a rz y .

M iędzynarodow y  Zw. K a ja k o w y  p ro jionu je  
w zw iązku  z tern n a s t. p ro g ram  b iegów  n a  
k a ja k a c h  w  ig rzy sk ach  o lim pijsk ich  1936 roku  
w B erlin ie : sztywne jedynki i dwójki na 1000 
mtr. Składaki jedyni i dwójki —  na 10 kim.

W ŁO C H Y  PO K O N A ŁY  w p iłk a rsk im  m e­
czu pó łfina łow ym  o m is trzo s tw o  św ia ta  Hisz- 
panję 1:0. B y ło  to  d ru g ie  z rzęd u  sp o tk an ie  
m ięd zy  tym i k ra ja m i. P ie rw sze  sp o tk an ie  d a ­
ło w y n ik  0:0.

W E D E N S K A  ADM1RA gości od k ilku  dni 
w P oisce . W ub  c z w a rte k  rozegrała , mecz 
z re p re z e n ta c ją  L u  ow a, w y g ry w a ją c  4:0 (2:0). 
M ecz o d b y ł się z o k az ji 15-lecia L w ow sk iego  
O kręgu  P iłk a rsk ieg o .

F. K. A U S T R JA  p o k o n a ła  n iezasłuzen ie  re ­
p re z e n ta c ję  Blałej-Bielska 3:2 (3:0).

Jakiej muzyKi słucha! Władysław Jagiełło.
K o n ce rt 

z la t 1424— 1.430, u rządzony  
k rak o w sk ie j P o lsk ieg o  R a d ja  
m a ja  1934 w  p ięćse tn ą  roczn icę śm ierci 
Zw ycięzcy z pod G runw aldu , tra n sm ito w a ­
n y  przez w szystk ie  rozg ło śn ie  polskie.

T. Tio o sta tn ich  n iem al la ł p rzedw ojennych  
n ik t  nie p o tra fił dać odpow iedzi na p y tan ie : 
ja k  przciisutw  iat.i, się m u zy k a  p o lsk a  w ptarw - 

zej połow ie \V - g n  w ieku . G ęste j m gły . ja k a  
l>oki y w ala od leg łą  p rzesz łość  p rzed  pozy ma po 
ko len ia  n a ‘ począ tk u  na^zago s tu lec ia , nie ro z ­
p rasza ły  w żadnej m ierze nad er skąpe  w indo 
m ości do tyczące  sp raw  m uzycznych  k tó re  wy 
d o b y to  z rjiclm nków  dw oru W ład y s ław a  J a ­
g ie łły . D opiero  bliższe zazn a jam ian ie -s ię  z koń  
cow em i k a rta m i rękopkiu nr. 52 B ib ljo tek i K ra  
sm.skiic.li w W ar^zSwie.^ zaczęło  pow oli o d s ła ­
n iać  rąbok  ta jem nie , n iep o k o jący ch  p ierw szych 
Itioęió tęw  na  niw ie h is to rji m uzyki polskiej.. 
T ych  32 k a rt, zap isanych  s ta rem i znakam i nu­
tów. mi. okazało  się n ieocen ionein . od daw n a  
poszuKiwa.ncm źródłem , na p o d staw ie  k tó reg o  
u d a ło  aię s tw orzyć  p ie m s z e  bo d a j zarysy' ob­
ra z u  k u ltu ry  m uzycznej w P o lsce  w  czasie, w 
rtó ry m  żyło pokolen ie  zw ycięzców  z pod G ran  
walditi. Sposób, w' ja k i spfeano 36 -kom pozycyj 
na. ta m a c h  w ym ienionego  ręk o p isu , ich ch a ­
ra k te r  m uzyczny , tr e ś ć  o p raco w an y ch  w nich 
tek s tó w , n azw isk a  p izy ch o d zący eh  tu au to rów , 
w szy stk o  w ogóle sk ła d a  się n a  to , ż.e snam y 
n a jp e łn ie jsze  p raw o p rzy jąć  za czas jego  p o w  
stania. la ta  m iędzy  rokiem  1-124 a 1430. za 
m iejsce zaś. gdzie u tw o ry  te  w p ierw szym  rze 
dzie m ogły  i m ia ły  być w y k o n y w an e  uznać  
K rak ó w  z jego  k ró lew sk ą  rezy d en c ją  i n iudaw  
no zorgan izow anym  u n iw ersy te tem .

N'a sam om  czele teg o  zbioru avpisano hyinm 
n a  cześć s to licy  Połsiki „ O a c O rk t e irit-as’1- Au 
to rem  poezji te j bv ł Ftaniisław  O iołek, uodkan  
rier-zy na d w orze  W ład y s ław a  Jag ie łły . P o e ta  
w ychw ala! w nim  s ta ry  g ród . m ów iąc o jod 
ności o byw ate li, mnotgowfti ay jneyeh  w  nim 
księży , do jrza łośc i m ężów , p łodności n iew ias t 
i b o g ac tw ie  w szelk ich  rzeczy . D ale j opisał je ­
go okolicę, w spom niaw szy  o o tacza jący ch  Kra 
ków  w y so k ich  gó rach . Z dumą- pew nie w s e r ­
cu m ów ił, że ło tró w  czek a  w  nun  zag ład a , rui- 

H d  JM

u tw o ró w  ko m p o zy to ró w  p o l.-k .'g ro d e  zaś odbierają, ludzie nc-z-ciwi. W spom niał 
w  Rozg-Jośnijw-re.szcie. że spoczyw a tu  św ięte  cia ło  pa-Tona 
4r.i.i 30 go I K raków  a. S tan is ław a  i  że ro d z in a  k ró lew ska  

rad u je  się posiądlaniem dw ócli synów . N iezna­
n y  nam  k o m p o zy to r u łoży ł 60 w ierszy  tek s tu  
C io łka  na jodem g lo s w o k a ln y  ■/, to w arzysze  
niom dw óch in s tru m en tó w . M elodja hym nu 
p e łn a  je s t  do sto jn o śc i i op ie ra  się pew n ie  n a  
n ieskom plikow anym  akom pan ja i.renc ie  in s tru ­

m entów . st-n g rza jąc  z nieitti zespól n ie ty lk o  zu 
(letnie po jiraw iiy  w brzm ieniu, a le  w yw ołu jący  
bardzo  k o rzy s tn e  w Taionie na słuchaczu  dzi­
siejszym . 18-oie p ierw szych w ierszy  liym nn d a ­
ją  wyolirajżeinie o tysn cennym  z a b y tk u  naszej 
m uzycznej p rzeszłości, -związanej z Krakowam i.

Z K rakow em  bezpośrednio , jako  kolebką, 
k u ltu  ,św. S tan isław a , zw iązana je s t pieśń ła ­
cińska na jed en  g los z tow arzyszen iem  diwóc-h 
in s tn im o n tó w  zaczy n a jąca  się  od słów : ..P as to r 

egrcg.his'*. N a ca ło ść  je j sk ładają, się 
jdw ie  s tro fk i podw ójne, Itudow ą sw o ją  pi-zypo- 
jmina.j*ce form ę. uży w an ą  w  sekw encjach . Me- 
lod ja  nie-znanągo a u to ra  te j pieśni o d zn acza  się 
g łębok im  san tym ontam . w  k ilku  m iejscach  w i­
je się n iezw ykle  p ieknam i zw ro tam i m elizm a- 
tyeznemii. s ta ra ją c  się zaw sze jak  na jd o b itn ie j 
podk reś lić  c h a ra k te r  te k s tu  i opisow ość jego  
treśc i.

Gdzież ta f c ie j  ja k  ntie w  K rakow ie mogła, 
powrstać .i być w użyciu  -— zaw arta  w  tym  rę ­
kopisie —  ła c iń sk a  p ieśń  s tu d en ck a  , ..B reve 
regnn-m ing i/tu r’1? N ie było  przecież, poza jego  
m uram i w  P o lsce  ów czesnej u n iw ersy te tu . 
P ieśń  ta  odnosi sie do -życia s tu denck iego . P o ­
dobnie ja k  w innych  k ra jach , w yb iera li żacy  
k rak o w scy  w  pew nym  okres ie  ro k u  szkolnego  
sw ojego  króda, k tó ry  m ia ł sprawow-ać sw oją 
w ładzę  przez ty d z ień , a  po ty g o d n iu  m usia ł 
u stąp ić . J a k  w eso łą  ibyją in te ran zac ja , talk r a ­
czej bolosnym  b y ł a,kt, d e tro n izac ji g d y ż  k o ń ­
czył s-ię —  b y ć  m oże n ie ty ik o  sym bolicznem , 
P'i7,et,rzc.pa.ni!:eirn sk ó ra  k ró la  jegom ości panów  
żaków . W eso łą  sw o ją  p iosenkę śpiew ali oni 
id ąc  przez ułiiice m ias ta , poprzedzan i m uzyfcui- 
tam i. k tó rzy  zaozw naji raźn y m  m arszem  pieśń 
i po k ażde j s tro fce  po w ta rza li w stęp n e  pre-lu- 
djuni. H um or, m łodz ieńcza  w erw a bije z te j
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Najwi<°kkxa KHtacja ekranów calege. iwkata!
Film , o k tórym  m ów i s ię  na obu p ó łk u lach .

dramat miłości, poświę- 
i snin i bonaterstwa — 
Odwieezna pieiń tni/oii

o ieśn5 V 5ernv i zgrabmy prackłwl te&atu torfń
sk iego , d o k o n an y  putzeu p. Semnutzeffi ze Dwo- 
w a, p o zw ala  poznać treść tej Kłetal, stanowią­
cej p raw d z iw ą  rzadkoóć  ob y cza jo w ą  śred u to  
wiec-za. O to polski tekst jej:

5-
..Ot królestwo się fcakNum,.
K ró tk o  się  m em  ty lk o  w łada ,
I  wzniesione w  n iw ecz  p a d a .

K ied y  m inie w ładcy czas

A  żak o w sk a  n a sz a  wiara
0  pom ysłach  co  n iem ia ra
W  mysi się profesorów stara 

K ró la  o b rać  z p o śró d  nae.

W y  b i erami1 y  K rak o w i alka
Z w szy stk ich  n a jlep szeg o  żaka,
Nic.zeim lilija  -chłopaka,

P rzepe lnego  w szelk ich  k r  aa.

1 przez osiem  d n i z to le i  r  ’ '
B lask  te j w lad,zy ta k  ja śn ie je .
Kt ó ra  potem  ta k  k ru sze je .

Źc pod ró zg ą  p a d a  g ró d ,

Bo g d y  kró la  się m ianu je ,
J u ż  się s tu d ju m  zan iedbu je .
I p rzez  ty dz ień  się p ró żn u je  —

N iem ą p u s tk ą  w ie je  z k la s '1.

Może i g łębszego  sensu  n a łeża lo b v  słę do­
p a try w ać  w ty  cli s ło w u ,h  w eso łe j rue ta l.
W szelka w ianka n ie  trw a  d ługo  i bolesną, b y ­
w a  częstok roć  n a g ro d a  za je j sp ra w o w a n ia
P o  zaszczy tach  k tó m r i  o b d arza  się n a jb a r  
dziej godnych , zasłużonych  n a s tę p u je  k a ra  ze 
s tro n y  ty ch , k tó rz y  w ład zy  byli poddam . Być 
m oże. że zw yczaj k ra k o w sk ic h  s tu d en tó w  by ł 
odbiciem  p ra s ta ry c h  zw yczajów ,, p ra k ty k o w a ­
nych  w s ta ro ży tn o śc i, t-alyże u  n a ro d ó w  orjen- 
tab iydh ,

ZDZ. JA C H IM EC K I.

©
T m m  n iż  z a  ci m
B 8Ł-1T U  I I .  S I L B 5 Y  

m ^żem v p ed fśźcw ać  
S t P S L S T B I I  P . L  L . „ m “

r u m ,  u  i i i uwj  i m u u u  pui KU

k  L 14 ZA T0N I m  . . . .C  W rolach Równych:

Madge Evans, RoJerl fiJontgomery, Walter Hu t̂on.
źownikt. Wstriasające sceny ir łodzi podwodnej, — Film ten dzięki wspaniałej ifrze wykonaw­
ców genjatne; akcji stanowi eiou tegorocznej proct. tilm. JCanaa'0 w  programie najnowszy tygodnik 
F o sa .— Początek seansów  w dnie powszednie o g. 5. 7 i 9.10 w niedzielę i święta o g. 3 pop. 
U w s g a t  Dla uczestników zjazdu turyi tycznego ceny znitone za o k a z a n i e m  biletu kolejowego.

W sobotę dnia 2 czerwca br. o g. 3 popol. W niedzielę dnia 3 czerwca o godz. 10 i 12 przed
p o r a n k i  M n .U it .H o  m itn en i w s 1 e l l is s a  l a k  d l  p a w e ł  l u c a s , n il s  a s t h e r .-
FILMOWE m d e A a ia u a  m n u o t  roli Ceuy m ie;sc od 50 groszy.

m m m  m h m u
mmiii

Newsem Ftidiiknr, id d  na^ldn 
Kolrę, Walim. Pwnele, Papie- 
rośpiicc, P®rtBii«iiesi«i, w  1T2-68

A N A ST A Z Y  S
KS WALENTY GADOWSKI _ 3

W spom n ien ia  z ia tr.
(G a w ę d a  b iw a k o w a ) .

P o  co  b y ło  c h o d z ić  n a  s z c z y ty ?  Z ra z u  s ta w ia łe m  
to  p y ta n ie ,  a le  z m ie n iłe m  s ą d , g d y  ra z  i d rn g i  z a z n a  
łe m  ro z k o s z y  w s p a n ia łe g o  w id o k u  ze s z c z y tu . IT z y tm n  
p rz e c h o d z iło  s ię  p o  d ro d z e  b ą d ź  m ro c z n e  p a r t je  le- 
s i s te ,  b ą d ź  h a le  s ie i m k o w e , o ż y w io n e  o d g ło s a m i tu i-  
ł ik ó w  o w c z y c h , b ą d ź  d z ik ie  k o t ł y  s k a ln e ,  w k tó r y c h  
c z ło w ie k  w y d a je  sio  m ró w k ą  n ie z n a c z n ą .^ .T n  zm ia tu f 
n a s t r o jó w  o d d z ia ły w a  d z iw n ie  k o ją c o  n a  n e rw y  i n a  
u m y s ł.  N ie  p r z e s t r a s z a ły  m ie  t r u d n o ś c i  te r e n u ,  b o  m ó- 
w iłę m  so b ie : .,G d v  n a tr a f i ę  n a  m ie js c e  z b y t  t r u d n e ,  
to  z a w ró c ę 11. N a  e z c zę śc ie  n ie  b y ło  to  p o trz e in ie m . bo  
g ó r a le  d o p o m a g a li .

R a z  w y b ra ło  s ię  n a s  c z te re c h  tuk zw ied z i-n ie  d o lin y  
W a g u  i ru in  u ro c z y c h  z a m k ó w  w  T re n c z y n ie .  S u ło w ie . 
B u d a tin ie .  I k i c z o ,  B tre c z n o , L ik a w c e  i L jetaA vic. 2".'ie* 
(ta iliśm y  t a k ż e  m a lo w n ic z y  rv ąw ó z  \ 'a r in k i  w  pa-śmie 
l- 'a tra . Z p o w ro te m  d w ó ch  o d jo c lia ło  k o le ją ,  a ja  z to ­
w a rz y s z e m  p c h a łe m  s ie  w  t a t r y .  L ic z y liśm y  n a  to ,  
ż e  w  H a b ó w c e  o ra w s k ie j  lu b  w  Z u b e rc u  'd o s t a n i e m y ' 
p r z e w o d n ik a ,  n ie  d o z n a liś m y  z a w o d u , b o  a \baśn ie  1« 
śn ie ż y  K o c ja n  u rz ą d z i ł  jioloAtanie i do  n a g o n k i  A\-ezAvał 
w s z y s tk ic h  m eżczy zn . W re s z c ie  s ta ra - J a n o s z  z d e c y d o ­
w a ł s ic  p o d n ie ś ć  n a m  n a s z e  p le c a k i.  N ie s te ty  m u s ie ­
liś m y  p rzecze .k ip ' b u rz e  Âr d o lin ie  Z u b e rs k ie j  i d o p ie ro  

z m ro k u  d o ta r l i ś m y  do  s tó p  R o h a c z ó w . Z po5rof?'ti 
SAcych tu r n i  'r t a n ł l o c yc-h u c h o d z iły  R o b a c z e  na O ra ­
w ie  z a  n ie d o s te m e .  N ic  b y ło  ta m  naAvet A colarni, Avicc 
u rz ą d z i l iś m y  so b ie  k o le b ę  p o d  - k a la  A \vsoko  i w  n ie j 
p rz e n o c o w a liś m y . N a z a ju t r z  o g lą d a l iś m y  Av»chćd s ło ń c a  

?v.e s z c z y tu  Rohacza. 1’la c z liw e g o . P rz e s z e d łs z y  g ra ń  
R oharzów . ze sz liiin y  n a  d o lin ę  ChochołOA\Tską i d o  
Eakpparm go. A l# n o d e g  o d b ił  s ię  Diefort-unme n a

n a sz e j g a i d o ro b ię . Z b o c z y liśm y  w ięc  d o  Jasu  n a  Gu­
b a łó w c e , p rz e s p a liś m y  ta m  k i lk a  g o d z in  i 'to p ie ro  
AAieczoretn d o ta r l i ś m y  d o  n a s z e g o  m ie s z k a n ia .

NIE CHODZIĆ W  GÓRY SAM OTNIE!
P o c ią g a ły  m ię  k u  so b ie  s z c z y ty  w y s o k ie  i p a r t je ,  

n ia lo  zA riedzane, a le  częs to  m e  m o g łe m  d o s ta ć  p rz e -  
AAodnikÓAA aa- Z a k o p a n e m . M ów ili o tw a rc ie ,  że  Avołą 
.jechać  z W a rs z a w ia k a m i d o  d o lin y  K o śc ie l isk ie j, z a ­
b a w ić  sic  d o b rz e  i z a ro b ić  10 ru b li,  a n iż e li  d r a p a ć  s ię  
n a  s z c z y ty  za  5 zl. r. U d a łe m  s ie  z a te m  p o  d w a k ro ć  
w Alpy- i n a u c z y łe m  się  ta m  o b c h o d z ić  z r a k a m i,  C ze­
k a n o m  i  lin ą . Chiby len t te ż  w y c ie c z k ę  do  N ie n a s y tc a  
i n a  K ry m , b y  z\A’ied z ić  m ie js c a , w -sław ione p rz e z  
S ie n k k r a ic z a  w  try lo g ji i  p rz e z  M ic k ie w ic z a  aa- s o n e ­
ta c h . W re s z c ie  zm u szo n y  b y łe m  p rz e r z u c ić  s ię  n a  p o - 
iudnioAA-ą s t ro n ę  T a t r  i p o s łu g iw a ć  s ię  p rze w o d n ik a m i 
n ie m ie c k im i, n a jc z ę ś c ie j  J a k ó b e m  H o ra -ay o m , S u ra -  
nOAAskim i E re u e re tn .  C z a sa m i i  tu  n ie ła tw o  b y ło  
z d o b y , j.irz ew o d n ik a , Avifcc zdecy-doA calem  się  n a  Avy- 
c i e c z k i , ■ sam otne. S ły s z a łe m , że  p rz e d e m n ą  u rz ą d z a ł  
ta k ie  A vycieezki pvof. C iąglcA vicz. Z ra z u  p o w ta rz a łe m  
p a r t je  m i z n a n e , a p o te m  c o ra z  c z ę śc ie j z a p u sz c z a łe m  
sie  aa te reny - niezAA-iedznne. K o s z to w a ło  to  b a rd z o  
m a ło , a  d .te ra ło  Aviele satA -sfakeji i d o z w a la ło  p o z n a ć  
T a t r y  g r u n t0Avme. G d y  p o g o d a  służy-ła . sc lio d z iłe m  
ty lk o  n a  n ie d z ie lę  d o  n a jb l iż s z e g o  k o ś - io ia ,  z a o p a try ­
w a łe m  s ię  aa- ,ŚAA’ie ż y  p r o w ja n t  i AA-racalem a v  T atry -.
1'ozy-AA-iśeie tr zeb a  b y ło  sa m e m u  d ź w ig a ć  c iężk i jd e c a k , 
ale  n ieraz  korzy-stało się  z p o m o c y  jid insów . Z a p a c z k ę  
„ h a h ry k i“ f ty to n iu  do fa jk i)  ju h as  d źw ig a ł  A\-ovek 
ch ętn ie  aż n a  gra ń  p r z y le g łą ,  a  s ta m tą d  łatAA-o już l iy lo  
zn ieść  g o  do  d o l in y  s ą s i e d n i e j 1). W  sz a ła sa ch  m ożn a  
b y ło  u zu p e łn ia ć  proA \-jant. a  z rozm ó w  z juhasam i  
doAviadyAvałem -eię rtazAV ludOAcyi li ró-żnycli turni i Jp-

1) Dalej juhasi nie chcą iść, aby
gd*ie leża icb nastAvi*ka.

nie ópusz.ozać tcrytorjuni,

g e n d  miejscoAvych a). P rz e z  trzy- s e z o n y  ta k i c h  w ę d ró -  
AA-ek s a m o tn y c h  p o z n a łe m  T a t r y  le p ie j  n iż  p rz e z  d z ie ­
s ię ć  s e z o n Ó A y  Z A A -y -c z a jn y e h , a le  n ie r a z  tę s k n iłe m  z a  
toA varzy-stw em  c z ło u - ie k a  in te l ig e n tn e g o .  D o  p o rz u ­
c e n ia  t  aj m e to d y  z w ie d z a n ia  p o b u d z ił  m ię  n a s tę p u ją c y  
AA-ypadek.

S c h o d z ą c  z L o d o w e g o  k u  5 -c iu  S ta w o m , u jr z a łe m  
o j a k ie  1 0 0  k r o K ó w  w  p r a w o  k i lk u  z n a jo m y c h  p rz e w o d ­
n ik ó w  n ie m ie c k ic h , o g lą d a ją c y c h  c o s  n a  z ie m i. N a  
ięh  AA-ezAA-anie p o d s z e d łe m  k u  n im . W  o d p a r z e lis k u  
m ie d z y  tu r n ią  a  w ie c z n y m  ś n ie g ie m  z n a le ź l i  

turystę - N iem ca n ieżyw ego .
N ie b y ł  sk a leczo n y -, a n i  n s w e t  z a d r a ś n ię ty  i p loca l 
je g o  b y ł  ró w n ie ż  n ie u s z k o d z o n y , w ię c  w id o c z n ie  ni< 
s p a d ł  z tu rn i ,  le c z  c h c ia ł  o d p o c z ą ć  p o  z m ę c z e n iu  
z a s n ą ł  i .  z a m a rz ł. Z a p isk i je g o  w s k a z y w a ły ,  że leżał 
ta m  p rz e z  siedm  lat, a le  z p o w ociu  z im n a  zwrold b y ły  
n ie z e p s u te .  G d y b y  k to k o lw ie k  d ru g i  b y ł  z m m , te  
u le  d o sz ło b y  d o  n ie s z c z ę śc ia  z w ła s z c z a  że  n ie d a le k r  
w k łu ta !o  s c h ro n is k o  T o ra-eg o . „ N ie c h ż e  ci to  będzie 
p r z e s t r o g ą 11, p o w ie d z ia łe m  so b ie . „ N u ż b y ś  z e p s u ł nogę 
aa- o k o lic y , g d z ie  lu d z ie  s ię  n ie  p o k a z u ją !  C zyż nie 
m u s ia łb y ś  z g in ą ć  z g ło d u ? “ O d tą d  s z u k a łe m  n a  -wy­
c ie c z k i z a w sz e  p rz y -n a jn m ie j je d n e g o  to w a rz y s z a .  W y ­
ją t e k  stanoAAńły s z la k i, często  zw iedzane przez gośc i,

(C iąg d a lsey  nae tąp l).

J) Raz tytko, ua Kopei-szadach, juhas- noezczuli na mnie 
olbrzyniiego owrzm-ka. Zatrzym ałem  się na ścieżce i doinc- 
galem sio by odwołali psa. ńm iali sie z tepo. Trzeba by k ’ 
obi-oińć się sam em u, aaIbc uderzyć nsa tak, bv po Aa1eszł " 
ochota Jo  A\alki. Owczarek, dobiegłszy do runie, podniósł 
się na tylne inpv Wójle»zfis gwoźtizieiii na końcu laski trafłle u 
go aa- nozdrza i zakrwirwileni. P ies zaAvył z bólu i uszedł 
av stronę szałasu. Juhasi zaczęli się odgrażać, ale we: 
wanie, by ))o.-zli ze mną do K esninrku, do sąuu, uspokoiło 
ich doraźnie. Porałem  doznawałem wBzęwzh zyraliwoćd
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to  słigcftał
i v  3fcraSk&wic.

N iedzie la  3: 2 po Św. K lo ty łd y  p. i K laud jusza ,
W schód  słońca. 3.20, zachód  19.48.
D ługość  d n ia  15 godzin  i 41 min. 

P on ied z ia łek  4; F ra n c isz k a  G arac., K w iry n a  in.
i  W chód sło ń ca  3.19, zachód  19.49.
D ługość d n ia  15 godzin  i 42 m in.

k a l e n d a r z  g r e c k o -k a t o l i c k i .
C zerw iec 3. —  Maj 21: W s i  c h  Ś,w ;i .a ,t ;y,c.h.

W Y ST A W A  P R A C  UCZNIÓW  Szkoły  M a­
la rs tw a  i R y su n k u  A lfreda  T erleck ieg o  przy 
ul. P o to ck ieg o  11. o tw a r ta  w k a ż d ą  niedzielę 
przez m iesiąc  czerw iec od godz. 9—6 -ej.

PO CIĄG  W Y C IEC ZK O W Y  DO BERLIN *, 
w y jech a ł z K ra k o w a  w dniu w czora jszym , za­
b ie ra jąc  ze sobą. ok. 7(50 tu ry s tó w . W ycieczka  
zabaw i w B erlin ie 4 dni. Z w raca ła  uw agę g ru p a  
d z ien n ik a rzy  pew nego  k o n ce rn u  p rasow ego  k ra ­
kow sk iego , znanego  z n iedaw nych  -wystąpień 
antynie.miec.lii ch . W yjechało  do B erlina aż 
rO-cin w spó łp racow n ików  teg o  pism a.

DO C ZĘSTO C H O W Y . P o c iąg  p o p u la rn y  do 
C zęstochow y w yjedzie  z K rak o w a  9 Km. o godz. 
22.05; w róci z C zęstochow y 10 hm. o godzinie 
18.35. C ena prze jazdu  lam  i zpow ro teu i 6.70 zł.

Z CHORÓB ZAKAŹNYCH zano tow ano  w 
K rak o w ie  w  ub . ty g o d n iu : b łon icy  3 w ypadk i, 
p ło n icy  8, duru  brzusznego  3. od ry  12. róży 1. 
różyczk i 1, m um psn  6. ospy  w ie trzne j 1.

ŚPIĄ C Y  FO T O G R A F. 51. B ern. pom . fo to ­
g ra f iczn y  don ió sł polic ji, że 1 li. m. w czasie 
g d y  sp a ł na  traw ie  w O leandrach  sk rad z io n o  
m u a p a ra t  film ow y fo to g ra ficzn y  m ark i „Lei- 
c a "  w a rto śc i 400 zł.

SK RA DZIO NO  LÓDŻ G IM N A ZJA LN Ą . M. 
W rońsk iem u , s to la rzow i sk rad li n ieznan i sp ra w ­
cy  z W isły  obok pl. G roble, łódź ry b a c k ą  w art. 
70 zł. n a  szkodę  g im nazjum  im. N ow odw orsk ie­
g o  w K rak o w ie . D ochodzen ia  p row adzi się.

 o o ---------

ZA W IA D O M IEN IA  I KOMUNIKATY.
ZG ŁO SZEN IA  NA K U R SY  ZAW ODOW E 

p rzy jm u je  d y rek c ja  M uzeum P rzem . i W oj. In ­
s ty tu tu  R zem . P rzem . do 10 bm. (ku rsy  k ra w ie ­
ck ie  k ro ju  m ęsk iego  i dam sk iego  oraz ręk a - 
w iczniozy).

MECZ T E N N ISO W Y  P A Ń  NIEM CY — PO L ­
SK A  zo s tan ie  ro zeg ran y  w K rak o w ie  w  dn iach  
od 8 do 10 czerw ca. R e p re z e n ta c ja  P o lsk i bę­
dzie się sk ła d a ć  z J. Jędrzejowskiej i G. Volk- 
merównej.

-  ■■■—OO1*’*--
MEPERTUAR T E A T R U  SŁOWACKIEGO

N iedziela pop .: ..H a lk a11 (Gość. w ystąp i 51. 
K opać zew ska).

N iedzie la  w ieuz.: „C zw arty  do b rid g e ‘a “ .
P o n ied z ia łek : „S u lk o w sk i” .

R E PE R T U A R  K IN O TEA TR Ó W .
W A N D A : A. L. 14 za tonę ła .
Ś W IT : N ad przepaścią  (P rzygody  podróżn i­

ków !. /
A PO LLO : „M iłość w S zan g h a ju " .
SZ TU K A : 1. „B a ro u d “ , II. „C zelusk in".
SŁON KO : B urza  o b rzask u .
UCIECHA: P rzy jac ie le  i kochankow ie .
PR O M IEŃ : „K ażdem u  w olno k o ch ać" .
A D R IA : B ia ła  lii ja.
B A G A T E L A : J ło h a te r s k a  D w ójka.
A T L A N T IC : K lub G entlem anów  (0!ive 

R rook) i K o n  i K elly  w  ta ra p a ta c h .
KINO MUZEUM w  sobotę  i w n iedziele: 

„C złow iek m a łp a" . P o n ad to  dodatk i.
K INO  DOMU ŻO ŁN IERZA  (4— 7 bm .): „P ię­

k n y  G igolo". .
— — ------------

„CHÓR D A N A " W  K R A K O W IE . W n a j­
b liższych  d n iach  w y stąp i w  ..B agate li"  po w iel­
k ic h  su k cesach  w  R osji sow ieck iej, F in land ii. 
E s to n ji i Ł o tw ie , s ły n n y  „C hór D an a" . W raz 
z chórem  w ystą.pią M ieczysław  F ogg . .Marysia 
N o lssów na i A dam  W ysocki.

Ku czci Emila Roux i Alberta Calmette.
W  środę, 6 bm. o godz. 20 odbędzie  się  w 

sa li K rak . T ow . L ek arsk ieg o , (ul. R adziw ilłow . 
sk a  4) uroczyste posiedzenie naukowe Tow . 
L ek a rsk ieg o , ku  uczczeniu  pam ięci Emila Roux 
i Alberta Calmette, w ielk ich  uczonych  fran cu ­
sk ich  i dobroczyńców  ludzkości. Po  zagajen iu  
zeb ran ia  przez  p rezesa  doc. dr. J . Szym ano- 
wicza, prof. dr. 51. G ieszozykiew icz om ówi dz ia ­
ła ln o ść  n au k o w ą  E. R oux , a  dy r. dr. F . Eicsen- 
b e rg  —  dzia ła lność  n au k o w ą  A. C alm ette . —  
W spom nien ia  osobiste  z p ierw szej epoki In s ty ­
tu tu  P a s te u ra  p rzed s taw i prof. dr. 0 . B ujw id.

- :o q o:-

Odezyty.
O dczyt p ro fesora. U n iw ersy te tu  L yońsk iego . 

W n iedzielę  3 -go bm. p rzy jeżd ża  do K rak o w a  
p ro fe so r U n iw ersy te tu  w  L yon ie  G rosc.laude. — 
5Ve w to re k  5-go bm . o godz. 18-tej w ym ieniony  
■prof. G rosclaude będzie m iał odczy t w au li U- 
n iw e rsy te tu  p. t .  „L es G rands co u rren ts  du  p a s­
se  d an s  la  l i t te ra tu rs  franca ise  a c tu e lle ”. —  
W stęp  n.a od czy t w o lny .

VI Lot Poludn.-zachodniej Polski rozpoczął się.
W czoraj w czesnym  rank iem  w y sta r to w a ło  

z lo tn isk a  rak o w ick ieg o  11 m aszyn , b io rących  
udział w  locie  okrężnym , tzw . „Loeio P o ludn .- 
zachodn iej P o lsk i’’. F in a ł teg o  lo tu , po łączony  
z c iekaw om i a trak c jam i lotnic.zcmi, odbędzie 
s ię  dziś, w  niedzielę popo łudn iu  n a  lo tn isk u  w 
Rakowica>cli.

W czoraj rano , w  obecności p rzedstaw icie li 
A erok lubu  K rak o w sk ieg o  oraz g rona oficerów  
2 p. loln... odbył się s ta r t  11 sam olotów  w od­
stępach  2 -m inutow yeli, począw szy od godz. 
7-mcj rano . W y sta rto w a li poko le i: D ziałow ski 
i R erdek (PZL 5). W ieczorek  i L ew kow icz 
:lłW D  5 \  O rzechow ski i L u k iń sk j (R W D  Sj, 
K u lp ińsk i i G rodzki (PZL 5), K asprow slti i J a ­
n o ta  (FZL 5), L itw ińsk i i S tach u ia  (PZL 5). 
W itakow sk i i D ubaniew icz (K W I) 5), D rzew ie­
cki i D ulęba ; RW D 6;, b rac ia  C hałupnicy  
l RW D 5). O noszko i M atysiak  (R W D  5), .Mar­
kow sk i i K ozieł (RW D  8).

SMUOlot K.-isprowekiego (A eroklub  lw ow ski) 
p rzy  s ta rc ie  uszkodził s ta te czn ik  poziom y i w y­
lądow ał zpow rotem  n a  lo tn isku . Zpow odu nie­
m ożności napraw ien ia  szk o d y  w przeciągu  pół 
godz iny  —  ja k  przew iduje regu lam in  —  zosta ł 
w ycofany  z zaw odów .

W  locie rep rezen tow anych  jest 5 A erok lu ­
bów : łódzki, lw ow ski, k rakow sk i, śląsk i i w a r­
szaw ski.

N iedzielne zaw ody lo tn icze  zapow iadają  się, 
n iezw ykle  ciekaw ie. Po  raz p ierw szy  w  K rak o ­
wie publiczność zobaczy zbiiska polskie sam o­
lo ty  m yśliw sk ie k o n s tru k c ji inż. P u ław sk ieg o  
P 7, n a  k tó ry ch  w ykona ak ro b ac ję  zespołowa, 
tró jk a  czołow ych m yśliw ców  2 p. lo tu . IV ob­
sadzie: por. D aszkiew icz S.. por. I onlz i kpr. 
F lan ek . D rugą n ie  w idzianą d o tychczas now o­
ścią n a  lo tn isku  krakow sk im n będzie pociąg  
szybow cow y, w leczony przez sam olo t, k tó ry  po 
odczepieniu w ykona  sam odzie ln ie  p ięk n y  lot

g ru p o w y  i lądow an ia  zbiorow e. W  czasie im ­
p rezy  -w ystartu je również, ba lon  w olny „5Io- 
śe ice". B alon zab ie rze  4 członków  załogi j jak  
n a jw iększą  ilo ść  b a las tu  do w yrzucen ia .

W  loc ie  okrężnym  i w  końcow ych  rozg ryw ­
kach  n iedzie lnych  na  lo tn isku  krakowskiemu, 
k tó re  ro zs trzy g n ą  o sta teczn ie  p rzyznan ie  p ierw ­
szej nag ro d y , w ezm ą u d z ia ł w szyscy  zaw odn icy  
do k o n u jąc  lądow an iu  w kole o p rom ieniu  25 m. 
ze s te jącom  śm igłem .

Po skończonych  rozg ryw kach  w szystk ie  sa ­
m olo ty  sportow e, ja k  sław na ze zw ycięstw a w 
zeszłorocznym  U hallengu R W D  (i. i z n an a  z 
lo tu  przez A tla n ty k  m jr. S k arży ń sk ieg o  R W D  
5. R W D  8. RZL 5 i inne —  zostaną w ystaw ione 
na w idok  publiczny celem zapoznaniu  publicz­
ności z polsk im  sprzętem  lo tn iczym . A erok lub  
u rząd za  p o n ad to  w- czasie im prezy lo ty  p a sa ­
żersk ie  n a  sam o lo tach  tu ry sty czn y ch .

Na zakończen ie zaw odów , w szystk ie  samo- 
lo ty  wezm ą udział w defiladzie  na liis to ryczuej 
tra s ie  trzech  kopców-: W an d y , K rakusa  i K oś­
ciuszki i n a d  lo tn iskiem  krakow skim i) w ykonu­
ją c  ew olucje . 51egaSony objaśn ią  publiczność, o 
p rzynależności k lubow ej każd eg o  z zaw odników  
i o jego m iejscu  jak ie  zdobył w zaw odach .

Zarząd m. K rak o w a  b io rąc  pod uw agę n ad z ­
w yczaj za jm ująco  zaw ody  i rz ad k ą  a tra k c ję  w 
K rakow  ie ja k ą  je s t raz  do r-oku odbyw a ją c y  się 
lo t  Południow o-Z achodniej P o lsk i, przerzucił 
w ie lk ą  ilość au tobusów  z lasku  W olsk iego  n a  
lo tn isko . A utobusy  te  odchodzić bfylą z M ałe­
go R ynku  w  niedzielo już od godz. 12 w po­
łudnie.

•  *  *

1‘rez, m. dr. K ap lick i ofiarow ał ja k o  n a ­
g rodę P re z y d e n ta  m. K rakow a dla zw ycięscy  lo ­
tu  w span ia ły  k ilim  z p racow ni a r ty s t.  T . G ro ta  
o m otyw ach  w azonu z kw ia tam i na  tle barw  
m iejskich .

Dziś na ek ran ie  teatru świetlnego „ Ł J C i E C H A “  Starowiślna 16.
śeosacja! — Rew elacja1 — Znakomity popularny au to r — Znani św ietniartyśei — w rewelacyj*

nym filmie
D ram at według

B I  f i l  fi powieści znane- 
|S S  i  Sr* go au tora  fran­

cuskiego Maury­
cego C E K O B R Y  
„Sfinks przemti-

Uli Oamita Adolf Menjotf, Lavrence Qlivier, Eryk Strolieim
W program ie najnow szy tygodnik

Przypadek i systematyczność
*  grze na Loterji.

Od czasu do czasu  u k azu ją  się w  p r a s ie , 
w iadom ości o tych . k tó ry m  się poszczęściło  n a  
lo te rji i w yg ra li ja k ą ś  w ielką w y g ran ą . I  cza  
sam i d ow iadu jem y  się z pew nem  zdziw ieniem  1 
od n ich  sam ych , że p rzy p ad ek  zdecydow ał
0 tein , że g ra li i w yg rali.

W eźm y d la  p rzy k ład u  zdarzen ie  z p . K o - 1 
z low ską z Ł odzi, w spó łw łaśc ic ie lką  ćw ia rtk i 
losu, na  k tó ry  pad l m iljon. K o leżank i n am a­
w iały  ją . by  kupiła- z niem i ć w ia rtk ę  do spó ł­
ki. a ona się tem u op iera ła . Nic w  tom  dziw ­
nego! C iężko pracując, c a ły  dzień , z a ra b ia ła  i 
zaledw ie 135 zł. m iesięcznie, w ięc nie ch c ia ła  t 
w ydać k ilku  z ło tych  na „ g łu p s tw a" , ja k  s ą - 1 
d /i la . W tem  kolek torow  i w y lec ia ł lo s z rę k i i
1 u p ad ł je j pod nogi. T o  zdecydow ało . A le I 
gdy by k o lek to ro w i lo s  nie w y p ad ł?  T am to  i 
p an ie  b y łyby  g ra ły  i w y g ra ły , bo by ły  zd ecy ­
d ow ane  g rać . a  ona. z o s ta ła b y  na. lodzie. J a k ż e ­
by  tego  ża ło w ała  po n iew czasiei

A lbo w eźm y zn an y  p rzy k ład  z M iechowa. 
P ew na pani nam ów iła  znajom ego  ad w o k a ta , 
by kupi! ćw ia rtk ę  tego  sam ego  losu. n a  k tó ry  j 
o n a  g ra ła . A d w o k a t sy s tem a ty czn ie  sw oją) 
ćw ia rtk ę  w k ażde j k las ie  odnaw iał, a ona! 
wr czw arte j k las ie  nie odnow iła . A d w o k a t w y - j 
g ra ł  10.00(1 zł., a ona. nie. Z pew nością  te raz  
teg o  żałuje.

T rzeb a  p rzyznać , że w olm ty c h  w y p ad k ach ; 
za  duże po le  pozostaw iono  p rzypadkow i, z k tó -i 
ry ch  jeden  by ł d la  g ra ją c e j pom yślny , d rug i! 
nie. T ym czasem  lo te r ja  w ym aga  g ry  systeroa-j 
tyczne j. Z d row y  rozum  uczy , że w ięcej s z a n s j 
w y g ran ia  m a te n . k to  g ra  sy s tem aty czn ie , n iżj 
ten . k to  p rzy padkow o  kup i los.

W ięc p am ię ta jm y  zatem , że 19 czerw ca roz-., 
poczyna się c iągn ien ie  p ierw szej k la sy  3 0 -te jj 
L o te rji i trw a  c z te ry  dni. G łów na w y g ra n a  w y-i 
nosi .100.000 zł., a  w ogóle je s t  w  te j k las ie ! 
12.080 w y g ran y ch  na łączną sum ę 1.595.200 zł. i 
W ygrają , ty lk o  ci, k tó rz y  mają, los.

JO  ilUEH

w il“, W rolach głów­
nych daw no uiewidziai 
Akcja lifinu rozgrywa się Paryżu. Londynie i Afryce 

dźw iękow y Foxa

Porank i : W sobotę dnia 2 kw ietnia o godzinie 
W niedzielę d. S VI. o godz. 10 i 12

4-ciej
filmu 9 9 €  Z  1 B  1“

Przed  z m ie n i rządu w

W Rum un,ji oc.zekiwmne je s t u stąp ien ie  gab in e tu  i u tw orzen ie  d y k ta to rsk ie g o  rządu  w o jsk o ­
w ego, n a  czele k tó reg o  m a s tan ąć  g en e ra ł A vcrescu . 51’ rozmowne z królem  K aro lem , ge.n. 
A vorescu zgodził się na to . pod w arunk iem , że k ró l roz łączy  się ze  sw ą długoletn ią, jmzyja- 
c ió łką. parnią Lupekou. Podobno  król p rzy jął ren w aru n ek . OJ lew ej s tro n y : k ról K aro l, pani

j.u p eseu , g en e ra ł Aweioscu. •

Niezwykłe widowisko obrzędowe
w Krakowie.

Z ałożony  w- lu tym  br. wr K rakow ie  Mało­
polski Związek Teatrów 1 Chórów Ludowych 
w y stąp i w  n a jb liższych  dn iach  z o ry g in a ln ą  
im prezą  in au g u racy jn ą . 51ianowicie n a  scen ie : 
k rak o w sk ie j „ B a g a te li’*' o d eg ran e  zostan ie  cie- ' 
kaw o  w idow isko  obrzędow e p. t. „Framisiowa; 
dola", p ió ra  p. Jędrzeja Cierniaka z Z a b o ro w a 1 
pod K rakow em , w  op racow aniu  scen icznem  p . i 
Marjana Mikuty, se k re ta rz a  Zw. T ea tró w  i  Ghó. 
rów  L udow ych. Z espól w y konaw ców  tego  w i. 
do w inka. złożony  je s t z 50-eiu członków  ama­
torskiego teatru T. S. L. w Prokocimiu koło; 
K rak o w a . „F ram is io w a  d o la "  w y staw io n a  zo­
s tan ie  n a  tle  pomysłowych dekoracyj w  form ie 
p ię trow ego  try p ty k u ./T w ó rc ą  ty c h  dekoTacy;’ i 
je s t u ta le n to w a n y  m ala rz -am ato r, p. Czesław I 
Lenczowski, ry so w n ik  k o le jo w y  z N. S ącza . 
N ad to  do -w idow iska za s to so w an ą  z o s ta ła  odpo-j 
w iedn ia  ilu s tra c ja  m uzyczna, o p a rta  n a  m o ty ­
w ach ludow ych , k tó re j w y k o n aw cą  będzie ln. 
dowa kapela z Prokocimia.

9 0

s fe r z g ita  s w g «  l i s ie s i  

k o r z g s f a f  z p o c z fg  ietsslczef

Z aparcie. D ługo le tn ie  d o św iadczen ia  'w szpi- 
ta la ch  w y k azu ją , że n a tu ra ln a  w o d a  g o rz k a  
F ra n c iszk a .Jó ze fa  znakom icie  reg u lu je  dz ia ła ł- •

ność je lit.

!?efe^ ra in 0 .
Gdybyście mieli informacje o zbrojeniach niemieck.

P ary ż , 2 czerw ca. (PA T,). N a posiedzeniu 
kom isji finansow ej izby  d epn t. min. w o jny  
m arsz. P e ta in  udzie lił w y jaśn ień  co do  spo­
sobu w jak i rząd  zam ierza  zużyć uchw alone 
przez p a rla m e n t k re d y ty  na  ob ronę g ran ic . 
W y ja śn ił następ n ie , że p rzedsięw zię te  p race  są  
zupełnie now oczesne z p u n k tu  w idzen ia  te c h ­
nicznego , a w  toku  p rac  n a p o ty k a n o  n a  p rze­
szk o d y  terenow e. P rzeznaczone  k re d y ty  zo sta ły  
p rzek roczone  ze w zględu na  te  tru d n o śc i i na 
pośpiech w w ykonyw an iu  rob ó t, k tó ro  chciano  
zakończyć p rzed  upływ em  1934 r. M arsz. P e ­
ta in  pow ołał się następ n ie  n a  słow a D alad ie ra  
i C o ta , k tó rz y  jak o  m in istrow ie  ośw iadczyli 
sw ego czasu : „b e to n y  oszczędzą w iele is tn ień

GROŹNE MEM ENTO MIN. P E T A IN A .

P e ta in  pow iedzia ł, zw racając, się 'd o  so c ja li­
stów : „G dybyście  mieli o zb ro jen iach  n iem iec­
k ich  te in fo rm acje , k tó re  ja  posiadam , to żaden  
z w as n ie w ah a łb y  się uchw alić  ty c h  k re d y ­
tów ".

\V zakończen iu  min. w ojny podkreślił, żo 
k re d y ty  n a  obronę g ran ic  zosta ły  uchw alone 
na żąd an ie  w szy stk ich  p a rlam en ta rzy s tó w  
z pó łnocy  F ran c ji, bez w zględu na dzielące 
ich różn ice p a rty jn e . K om isja  finansow a od ­
rzuciła  n astępn ie  18 g iosam i przeciw ko 9 w nio­
sek so c ja lis ty czn y  o odroczen ie  uchw alen ia  d o ­
d a tk o w y ch  k red y tó w  na  pokrycie  p rzek roczo ­
nych zw ycza jnych  k red y tó w  w ojskow ych. O d­
rzucono  rów nież 11 g losam i przeciw  10 wnio-

lu d zk ieh " . W  tra k c ie  sw ego  expose m arsza łek  sek  R enaude la , d o m ag a jący  się u tw o rz e n ia .

ogólnej kom isji d la  z b ad an ia  ak tó w  te j sp raw y . 
K o m isja  p rzy ję ła  n a s tęp n ie  w n iosek  dep u t. 
D eyris , d o m ag a jący  się o d esłan ia  do p o d k o ­
m isji a k tó w , d o ty czący ch  um ów  p rzy  budow ie 
fo r ty f ik a c y j, nie łączy ć  je d n a k  sp raw y  b a d a ­
n ia  ty c h  ak tó w  z k w e s tją  uch w alen ia  k re d y ­
tów-, k tó ry ch  dom aga się, rząd .

Szpieg niemiecki w Tulenie.
P aryż , 2 czerw ca . (PA T .). P o lic ja  m orska  

a resz to w ała  w T u lon ie  O nufrego  M iko ła jczyka, 
u rodzonego  w C hicago , k tó ry  tw ierdzi, że z a ­
k ra d ł się do a rse n a łu  w T u lon ie  przed  p rzy ­
byciem  u rzędn ików  i ro bo tn ików . P rzy b y ł on 
do  F ran c ji z N iem iec, gdzie  m ieszkał sze reg  
la t i sk ąd  od b y w ał w iele po d e jrzan y ch  pod róży  
do różnych  krajów  eu rope jsk ich . M ikołajczyk
zosta ł o sk a rżo n y  o szp iegostw o. '•'* '
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Upaństwowienie
komunikacji autobusowej

Od dw óch  dn i k u rs u ją  ju ż  n a  dziew ięciu  
j s z la k a c h  a u to b u sy  P ań s tw o w y ch  lin ji au to b u - 
[ eow yeh , u ru ch o m io n e  przez K ra k o w sk ą  D yr. 

K olei. N a  lin ja c h  ty c h  k rą ż ą  spec ja ln e , now e 
w ozy  a  m ianow ic ie  35-osobow e luksusow e m a r­
k i „ P o lsk i S a u re r“  z s iln ikam i D iessla  i IG-oso- 
bow e „P o lsk ie  F ia ty 11. —  M iejscem  w y jazd u  
z K ra k o w a  je s t  D w orzec a u to b u so w y  p rzy  
p lacu  św . D ucha.

D o ty ch czas  u ruchom iono  liu je : K rak ó w  —  
Z ak o p an e  (p rze jazd  k o sz tu je  10.70 zk), K ra ­
k ów  —  M yślenice, Krakó>v —  K ry n ic a  (p rze­
ja z d  14..70 zł.';, Z ak o p an e  —  K ry n ic a  przez 
S zczaw nicę  (cena b ile tu  10 zk), S zczaw n ica  — 
S ta ry  Sącz, S zczaw nica  —  N ow y Sącz, K ra ­
ków  —  K ielce  (p rze jazd  P2..10, zł.), K rak ó w  —  
M iechów  (1.80 zł.!, K ie lce  —  B usko  i K ielce —  
Solec. 17 n a jb liższych  uniach, m a być u ru ch o ­
m iona jeszcze jedna, lin ja : K ie lce  —  Szczucin , 
gdzie b ile t k o sz to w ać  bodzie 10.60 zk

' a  w szy stk ich  tych  lin jach  p rzy s łu g u je  
au to b u so m  ko le jow ym  w y łączność ; p ry w a tn i 
p rzed s ięb io rcy  m usieli w strzy m ać  u trz y m y w a ­
ną m t n ich  k o m u n ik ac ję . .Tak d o tąd , frek w en ­
cja. liaogó ł dop isu je . O kaza ła  się kon ieczność  
w y d an ia  b ile tów  h a  k ró tk i odcink i, k ilk u ­
k ilo m etro w e . gdyż  do tychczasow e, op iew a ją  
h a  k ilk a m ś e io  k ilom etrów .

X a n ie k tó ry c h  p rze s trzen iach  w prow adzono  
b ile ty  p o w ro tn e  z w ażnością  dw udn iow ą. ’za 
op ła tą  sp ec ja ln ie  zniżoną, np. K rak ó w  —  Z a­
kopane 20 zł.. K rak ó w  —  K ry n ica  22 zł. itd .

Z w raca  je d n a k  uw agę , że ceny  b ile tów  są 
w yższe niż zap o w iad a ły  to  p ierw sze  k o m u n i­
k a ty . P rze jazd  m iał k o sz to w ać  7 g ro szy  za 
k ilo m etr, w  rzeczyw is to śc i zaś ceny  są  zn acz ­
n ie  w yższo. Za p rze jazd  z K rak o w a  do K ielc  
p łac i się dziś o przeszło  4 zł. w ięcej niż p o ­
b ie ra li p ry w a tn i p rzedsięb io rcy  au to b u so w i. —  
O kazu je  się, że zm onopolizow anie k o m u n ik ac ji 
rui rzecz  p a ń s tw a  p rzyn io sło  lu d n o śc i now e 
obciążen ie .

Eksport do  Stanów Zjedn.
C elem  u ła tw ien ia  ob ro tów  to w aro w y ch  ze 

S tanam i Z jednoczonym i A. P . założonem  zo s ta j 
lo  „A m erican  Po lish  Iu d iis tria l B u reau “ Tne.I 
£25 W oet <84Ui S tre e t, N ew  Y o rk , N. Y ., k tó r e 1 
z jed n e j s tro n y  m a n a  celu  pouczan ie  w sze­
rok im  zak res ie  ek sp o rte ró w  i p rzem ysłow ców  
w k ra ju , ja k  m ożna d o trzeć  oo sk o m p lik o w a­
nego  ry n k u  a m e ry k ań sk ieg o  i ja k  ten  r y n e k 1 
u trzy m ać , z d ru g ie j s tro n y  m a u św iad am iać  j 

• im porterów  i spo łeczeństw o  am ery k ań sk ie  oj 
za le tach  i w arto śc i to w aru  polskiego.

Z a in te reso w an e  firm y  po lsk ie  m ogą n a d sy ­
łać  o fe rty  w taz  z cenam i w zoram i lub k a ta to  
gam i n a w e t licz u p rzed n ieg o  po rozum iew an ia  
s ię  7. b iurem , k tó re  o re z u lta ta c h  sw ych  s ta ra ń  
w  k ie ru n k u  um ieszczen ia  po lsk ich  to w aró w  na 
ry n k u  am ery k ań sk im  będzie je  zaw iadam iać. 
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Ćwierć wioku działalności

Centralnej Kasy Spółek Rolniczych.
T eg o ro czn a  u ro czy s to ść  D n ia  S półdzielcze­

go (3 b. mA zbiega, się z jubileuszem  ćw ierć­
w iecza is tn ien ia  C en tra ln e j K asy  Spółek  R o l­
n iczych  w W arszaw ie , p o s iad a jące j od d z ia ły  w 
K rak o w ie , L w ow ie, T o run iu , W ilnie i L ucku , 
l l is to r ja  in s ty tu c ji te j zaczyna  sie od F un d u szu  

P ożyczkow ego  w  su m ie  2 m iljonów  koron , 
s tw orzonego  p rzy  G alicy jsk im  B an k u  K ra jow ym  
przez W y d z ia ł K ra jo w y  w  1899 r., celem  d o ­
s ta rc z e n ia  funduszów  spółkom  oszczędności i 
pożyczek , o rgan izow anym  przez P a tro n a t. W o­
bec szybk iego  rozw o ju  spó łek  ro ln iczych  pow ­
s ta je  po trzeba, s tw o rzen ia  w łasnego  b an k u , to 
też W ydzia ł K ra jo w y  w ydziela  w  1909 r. z 
B anku  G alicy jsk ieg o  F u n d u sz  P ożyczkow y  i 
tw o rzy  n a  te j p o d staw ie  C e n tra ln ą  K asę  Spó­
łek  R o ln iczych , k tó ra  w ro k u  1919 przenosi sie 
do W arszaw y , ro zsze rza jąc  dzia ła lność  na ca 
łą Polskę.

P rzed  wojną. C en tra ln a  K asa  m iała za z a d a ­
nie w yrów nać  te ren o w e  różn ice k red y to w e , u- 

dzielajnn  tan ieg o , zasadn iczo  5-cio le tn iego  
k re d y tu  Spółkom  n a leżącym  do P a tro n a tu . P o ­
trzebnego  na  ten cel k a p ita łu  d o s ta rc z a ły  inne 
Spółki z nag ro m ad zo n y ch  d robnych  o szczędno­
ści w ie jsk ich . Z końcem  1913 r. k a p ita ły  w ła ­
sne C en tra ln e j K asy  we L w ow ie i w K ra k o ­
w ie w y n o siły  2  i pól m iljona  k o ro n , zaś lo ­
k a ty  15 m iljonów .

Y ' ok res ie  o s ta tn ich  1 0 -ciu la t  k a p ita ły  
C en tra ln e j K asy  w zrosły  do 65 m iljonów  zło­
ty ch . w  czom  fu ndusze  w łasne  w ynoszą  6  i pół 
m iljona, lo k a ty  5 m iljonów , re d y sk o n to  w eksli 
(B ank R olny , B an k  P o lsk i, P. K. O.) 52 milj. 
z ło tych . W idzim y więc. "że C en tra ln a  K asa  cze r­
p ie  dziś k a p ita ły  —  w przeciwieństwie? do o . 
k resu  p rzedw o jennego  — p rzew ażn ie  z banków  
p aństw ow ych . Uległa, też  zasadn icze j zm ianie 
form a udz ie lanego  k re d y tu . Z am iast przeelwo- 
jenych  długoletnie,!) pożyczek  sk ry p to w y ch , p a ­
n u je  tu  trzechm iesięczny  w eksel, k tóry ' n ig d y  
nie odp o w iad a ł w ym ogom  d rebnego  ro ln ic tw a  
i ich spółdzielń . S tw ierdz ić  jed n ak  na leży , że 
spółdzieln ie ro ln icze , a w szczególności K asy  
S to fczyka. mimo ogrom nej n ęd zy  i b ra k u  p ie ­
n iądzu  na. w si, w yw iązu ją  się w obec sw ej cen-, 
fra li finansow ej na  ogó ł popraw nie, czego d o ­
w odem  b ilans su ro w y  C en tra ln e j K asy  z 1,1 hr.. 
k tó ry  na 48 m ilj. w eksli zd y sk o n to w an y ch  w y­
k a z u je  3.800.000 zł. p ro testó w , oo stanow i za­
ledw ie  7.9 proc.

1Y dniu  25-eioloeia życzyć należy C en tra l­
n e j K asie  Spó łek  R oln iczych , by  n ad a l roz­
szerza ła  sw ą  dzia ła lność  i zw iększy ła  sw e k a ­
p ita ły  ta k  po trzeb n e  dla n a leżących  do  niej 
8929 spółdzieln i liczących  961145 członków'.

-oe~

Od w t o r k u  dnia 29 z. m. w k ino tea trze  „ U p o i ł ® B &

Film o wzruszającej i g łębokiej miłości — Dramat, oparty  na ostatnich autenW cznych wyda­
rzeniach na Dalekim Wschodzie, k tó re  w strząsnęły światem.

Miłość w SZANGHAJU
przygody oficera am erykańskiej m arynarki, zaplątanego w w ir rewolucji komunistycznej 
w Chinach. B arykady ua  u licach Szanghaju. — W szponach chińskiej czerezwyczajki. 
Walki pow stańców  z cudzoziemcami. — Miłość prześlicznej m iljonerki do zdegradow anego 
m arynarza w ogniu najkrw aw szych walk. — Zaułki wielkiego portu  W schodu. — Zakazana 
dzielnica. — Na pokładzie potężnego koulrtorpedow ca. — Bitwa na morzu. — Rewelacyjne 
zdjęcia. — Doskonała gra aktorów. — Zdum iewające emocje. — Poryw ająca skala  napięcia,
W głów nej roli cza­
rująca nw odzicielka “ 1 s™ « ?r S p e n c e r  Trący
JOHN BLYSTONE. —Areydziełb to. to barw ny, ak tualny  reportaż i sensacyjny 
zetn — Oto praw dziw a dusza W schodu. Prym ityw ne piękno. Tajem niczy świat.

Reżyserow ał 
słynny 

d ram at zara- 
N ieznane tło

Fay Wray
Areydziełb to. t<
a dusza W schot ________

W lelki .konkurs filmowy Redakcji Przeglądu Filmowego, Teatralnego Radjowego. — Uwaga 
dla PP. Urzędników, Wojskowych i Akademików, za okazaniem legitym acji zniżki z III miejsc

aa  I m iejsca, r. II m iejsc na fotele.

Spółdzielczość w walce z nędzą wsi.

w obrotach prywatnych.
K rak ó w , 2 czerw ca . W  o b ro tach  p ry w a t­

nych  n o to w an o : d o la ry  g o tó w k o w e  5.27 i pól 
do  5.30. fu n ty  an g ie lsk ie  dew iza  26.85— 27. 
g o tó w k a  26.80— 26.95. m ark i n iem ieck ie  203 
do  205, liry  w łosk ie  d ew iza  45.50— 46. fran k i 
szw a jca rek ie  172.25— 172.80. f ra n k i fran cu sk ie  
gotów ka. 34.87— 31.95. dew iza  34.90— 35. szy ­
ling i a u s tr ja c k ie  g o tó w k a  98.25— 99.25. K orony  
czesk ie , k tó ry c h  zap o trzeb o w an ie  w zm ogło  się 
ogrom nie , p rzy  zupełnym  b ra k u  to w aru , n o to ­
w ano  za g o tó w k ę  p o  21.80— 22 zł.

 :o q o: -----------

Zwycięstwo górników chrzęść, 
w zagłębiu S?;ary.

W  o rta tn ic h  w y b o rach  do  w ydziałów  r o ­
bo tn iczy ch  w  k o p a ln iach  St. In g b e r t i B exbach  
w o k ręg u  S a a ry  p ow ażny  su k ces  odniósł ch rze­
śc ijań sk i Z w iązek  gó rn ików , k tó ry  w pierw szej 
z w ym ien ionych  ko p a lń  o trzy m ał cz te ry  m an­
d a ty  na  ogólną liczbę sześciu , a w d ru g ie j zdo­
był w sz y s tk ie  trz y  m iejsca . K om uniści n a  b li­
sko  pieć i pół ty s iąca  g łosów  o trzym ali z a l e d w i e  
k ilk an aśc ie  k re se k  i n ie zdobyli ani jednego  
m a n d a tu . (KAR.)

„fodywitiusine ogrody iarzynoY/e“ w Rosji
P ro ces  in d y w id u a lizac ji p rzen ika  stopn iow o  

w szy stk ie  dz iedz iny  życ ia  sow ieck iego . W k o ł­
chozach  zn aczn ą  u w ag ę  obecnie  pośw ięca  się 
tem u . a b y  poszczegó ln i cz łonkow ie  ko łchozów  
h o d o w ali do w łasnego  u ż y tk u  d rob  i k row y, 
w  m iastach  n aw o łu je  sie. ro b o tn ik ó w  do z a o p a ­
try w a n ia  się w  żyw ność  na w ła sn ą  ręk ę . W  tym  
celu w n ie k tó ry c h  m ias tach  i ko lo n ju ch  daje  
się do  d y sp o zy c ji robotn ików ' m nie jsze  p arce le , 
n a  k tó ry c h  m ogą z a k ła d a ć  w łasne  o g ro d y  j a - , 
rzynow o. O grody  te  m ogą u p raw iać  w łasn em ij 
siłam i i siłam i 
p o czą tk u  m aja

D zia ła jący  n a  te ren ie  M ałopolsk i P a tro n a t 
Spółdzielni R o ln iczych , z siedzibą  w e L w ow ie i 
O ddziałem  w K rak o w ie , obchodzi w  b ieżącym  
m iesiącu  35-cio lecie sw ego  is tn ien ia . In s ty tu c ja  
ta . s to ją c a  n a  czele ro ln iczego  ru ch u  spó łdziel­
czego. obe jm u jąca  M alopolskę, p o siad a  za  so­
b ą  p o w ażn y  d o ro b ek  spo łeczny . P ow o ła ł ją  do  
życ ia  pod nazw ą ..B iu ra  P a tro n a tu  dii a  S pó łek  
O szczędności i P o ży czek 11 G a licy jsk i W ydzia ł 
K ra jo w y , d ek re tem  z 1  lip ca  1899 r. m ian u jąc  
je j d y re k to re m  D ra  F ran c iszk a  S te fczy k a . n ie ­
s tru d zo n eg o  p io n ie ra  ro ln iczego  m c h u  spó łdziel­
czego. P a tro n a to w i zlecił W y d zia ł K ra jo w y  opie 
k ę  n a d  p rzeszczepionem i z Z achodu  ju ż  od 
1890 ro k u  w iejsk iem i spó łkam i oszczędnościo . 
w o-kred.ytow em i, m ającem i n a  celu 'w yrw anie 
ro ln ik a  ze szponów  lichw iarzy , ru jn u jący ch  
w ów czas w ieś w z a s tra sz a ją c y  spo-sób. M iał 6n  
ta k ż e  za  zad an ie  pom agać p rzy  z ak ła d an iu  n o ­
w ych  spó łek  i d b ać  o ich praw idłow ą, d z ia ła l­
ność. P o za tem  D r. S tefczyk  w zorom  n iem iec­
k iego  dz ia łacza  R e iffe isona  k ła d ł w ie lk i n ac isk  
n a  u św iad o m ien ie  i p rzy g o to w an ie  ludnośc i 
w ie jsk ie j do p ra c y  spo łecznej i o b y w ate lsk ie j.

P o za  pom ocą wr dziedzin ie  oszczędnościow o- 
k re d y to w e j. B iuro  P a tro n a tu ' d ąży ło  do u p rz e ­
m ysłow ien ia  ro ln ic tw a , u ru ch am ia jąc  w  ro k u  
1904. dz ia ł m leczarsk i. N astępn ie  tw o rzy  spó łk i 
R o ln iczo-hand low e, ow o carsk ie , w ik lin ia rsk ie , 
ja jc z a rsk ie , m ły n arsk ie  i inne . Szybk i rozw ój 
Spółek  w y su w a  p o s tu la t C en tra l d la  poszcze ­
gó lnych  typów , to  te ż  B iuro  P a tr o n a tu  za k ła ­
da. w  rolęu 1909. C en tra ln ą  K asę  Spółek  R oln i 
czych i M ałopolski Z w iązek M leczarski. Po 
5-cio le tn ich  z a ta rg a c h  z Z arządem  T o w arzy ­
stw a K olek  R o ln iczych  n a  tle  u ję c ia  c e n tra ­
lizacji hand lu  ro ln iczego , p o w sta je  w roku  
1918. S y n d y k a t R o ln iczy  w K rakow ie.

C ały  .p okaźny  d o ro b ek  m a te r ja ln y  spó łdziel­
czości. zn iszczy ła  p raw ic  doszczętn ie  w-ojna 
św ia tow a i in flac ja . 7, w prow adzen iem  w  1921 
ro k u  s ta łe j w alu ty , s tw a rza jące j w a ru n k i do 
p ra c y  g o sp o d arcze j. P a tro n a t podejm u je  znów 
p racę  n ad  uruchom ien iem  Spółdzielczości ro ln i­
czej. O kazało  się, żc w o jn a  św ia to w a  zn iszczy ła  
w praw dzie  d o ro b ek  m a te r ja ln y  ale. n ie  zd o ła ­
ła z łam ać m o ra ln y ch  podw alin  ru ch u  spó łdziel­
czego, k tó ry  na  te j p o d staw ie  p o tra fił s to sun -

c en tra l —  p o siad a ją  7.821.000 z ło tych  k ap ita łu  
udz ia łow ego , 7 .928000  zł. funduszów  zasobo ­
w ych. W  1154 K asach  S te fczy k a , (daw ne S pół­
ki oszcz. i poż.T k o rz y s ta  z pożyczek  234.426 
ro ln ików  n a  łączn ą  sum ę zł. 38.635.000. G otów ­
k ę  d o  o b ro tu  czerp ią  K a sy  z w k ład ó w  oszczęd­
ności. k tó re  w y n o szą  o k rąg ło  14-eie m iljonów  
zło tych . Do 321 Spółdzielń  m leczarsk ich  d o ­
sta rczy li ro ln icy , w  ciągu ro k u  86 i pół m iljona 
iitrów  m lek a , z a  co u zy sk a li zł. 9.413.000. Ma­
sła w y p ro d u k o w an o  316 w ag o n ó w  10-cio to n o ­
w ych . o b ró t w  ja ja c h  w y n o sił 83.854 k g . z w a r­
to śc ią  zł. 110.000. —  W  57 spółdzieln iach  ro ln i­
czo -hand low ych  z ak u p ili ro ln icy  tow arów  w  ro ­
ku za  zł. 11.330.000.

Dziś, szczegó ln ie  w  W ojew ództw ie  k rakow . 
skiem  n ie  zn a jd n jem y  ju ż  p raw ie  żadnej w si. 
nie o b ję te j działalnością, p a tro n a c k ic h  spó łdziel­
ni. W idocznym  sku tk iem  dzia ła lności P a tro n a tu  
je s t s ta ły  u b y te k  ludności żydow sk ie j n a  wsi. 
k tó r a  tra c i tam  g ra n t pod  nogam i i em igru je  
do m iast.

Z ł ó ż  s k ł & f l k ę  m a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

TRENCZYtiSBK CIEPLICE
rodzime gorące źródła siarczona i mułowe

l€cza rad u k a ln le :

T an ie  i  d o g o d n e  le c z e n ia  r y c z a łto w e .
W yjaśnień udziela bezptatnie: Reprezent,

Trenczyńskish Cieplic, Kraków, Jana 18 panter.

.Mi-óh uf) siS iiuyA 1
Programy stacyj raajowych
P on iedz ia łek , 4 czerw ca 1934.

K rak ó w , (304.3) O.: 6.30 A udycja  poranna-: 
11.50 P ro g ram  n a  dzień bież.; 11.57 S ygnał 
czasu , h e jn a ł, 1203 T ra n sm is ja  z W arsz., ' 1 2 . 1 0  
P ły ty : 13,00 D ziennik  po łudn iow y ; 13.05 K o n ­
cert p o p u la rn y  z p ły t; 14.00 T ran sm is ja  z W ar
sza w y; 16.00 T ransm isjo  'z W arsz .: 18.15 P ły ty  
1S.20 A udycja  żo łn ierska : 18.15 O dczy t „P o d ­
s taw y  po tęg i p ań stw a  po lsk iego  w  przeszłości 
a dz is ia j" : 19.00 R ozm aitości, k o m u n ik a ty :
19.10 P ro g ram  n a  dzień  na.st.: 19.15 P ły ty ;
19.50 W jadom . spo rtow e; 19.56 L o kalne  w ia ­
dom ości sportow e: 20.00 T ran sm isja  7, W arsz.: 
S I .00 T ran sm is ja  7, G dyni; 21.02 M u/.yka z p ły t
21.12 T ran sm is ja  z W arsz .; 22.45 P ły ty ; 23.00 
T ransm isja  z W arszaw y .

Lw ów . (377.4) O.: 18-55 N auka s tenografii', 
przez m l  jo : 21.02 ..S z tan d a r osadn ików  w o j­
skow ych  ziemi w iśn io w ieck ie j'1.

W arszaw a , (1345) O.: 6.30 P ieśń  ..K iedy 
ram ie w sta ją  zorze11: 6.35 P ły ty ;  6.40 G im na­
s ty k a ; 6.55 P ły ty : 7.05 D ziennik  po ran n y ; 7.10 
P ły ty ; 7,20 C hw ilka pań  dom u: 7.25 P ro g ram  
n a  dzień bież..: 11.57 S y g n a ł czasu : 12.00 H e j­
n a ł; 12.03 W a d o m . m e teo r.; 12.05 P rzeg ląd  
p rasy ; 12.10 P ły ty ;  13.00 D ziennik  po łudn iow y 
13.05 M uzyka le k k a  (p ły ty ); 14.00 W iadom o­
ści o ek spo rc ie  po lsk im : 14.05 W iadom ości g o ­
spodarcze ; 16.00 K o n cert o rk ie s try  d ę te j; 16.45 
R ec ita l śp iew aczy ; 17.00 P ro g ram  d la  dziec i
stańszych : 17.15 K oncert, k am e ra ln y : 18.00 P o ­
g a d a n k a  d la  k o b ie t. „L ak m ożna.by przed łużyć 
w akacje .'’; 18.15 P ły ty : 18.20 A u d y c ja  żo łn ier­
sk a ; 18.45 P o g a d a n k a ; 18.55 ..Życie k u ltu ra ln o  
i a r ty s ty c z n e  stolicy '11: 19.00 R ozm aito śc i;
19.10 P ro g ram  na  dzień  nast.; 19.15 P ły ty ;
19.50 Wiairłiomośot sp o rto w e ; 20.00 „M yśli w y ­
b ra n e ' 1 20.02  ..P ochw ała  en tu z jazm u 1’ fe lje to n ;
20.12 M uzyka le k k a ; 20.30 D ziennik  .w ieczor­
ny ; 21.00 T ransm isja  z G dyni; 21.02 Skrzynka, 
pocztow a ro ln icza : 21.12 K o n ce rt m uzyk i li­
tew sk ie j; 21.50 P ły ty ; 22.00 F e lje to n  li te r ., 
,,Dw;ie now e p o w ieśc i’1: 22.15 M uzyka tan.
22.45 O dczy t w  języ k u  an g ie lsk im : „N ow e po­
la  dla tu ry s tó w ; 23.00 W indom , m e teo r.; i k o ­
m unika t, po licy jny .

K atow ice . ?395.8) G.; 19.00 „N a jd o sto jn ie j­
szy m onarcha  P o lsk i1'; 21.02 P o ra d y  ra d io te c h ­
niczne .

Od Wydawnictwa
Pr©*i7ny P. T. Aboseatów  

e nadsyłanie prenumeraty z*

cz e rw ie c .1
R<5w »eeze6nie zwracamy się  

do wszystkich abonentów za­
legających % prenumeratą % go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

członków  rodziny . T a k  np . na ! kow o szybko  odbudow ać  się i rozszerzyć, 
oko ło  3  ty s ią c e  ro b o tn ik ó w  z a - j W ed ług  o s ta tn ieg o  e ta n u  po 35-ciu la ta c h  

k ład ó w  c iek iro k w h n h  zuych  w M oskw ie o trz y - j  dz ia ła lności P a tro n a t zatrudnia- poza. innem i 
m ało  in d v w iitu a ln e  o g ró d k i ja rzynow o . Z u k la - ; p racow n ikam i 35-ciu lu s tra to ró w , k tó rz y  obsłu- 
d y  d o s ta rczy ły  im nasion  i p o trzeb n eg o  i.nwen- J g u ją  1362 spółdzielń  ro ln iczych , liczących  
ta rz a  do u p raw y  ja rzy n . yC ęniropress).

Od soboty dnia 28  z. m. w k ino tea trze  „ S Z T U K A * *
W ie lk i p o d w ó jn y  program !

B A R O U D
ser

— P rz eś licz n y  rom an s o cu d ow n ej m u z y ce !
znakomite arcydzieło, któr* zyskało rozgłośny suk­
ces! — Wspaniała wystawa! — Zachwycające tło! 
Realizował to świetne dzieło chluonie znany reżv-

R©x In g r a m  twórca ,4  Jeźdźców Apokalipsy" i innych czołowych arcydzieł.

Najnowsza sensacja iwSata I
Wyprawa prof. Ottona Szmidta z Leningradu 
w kierunku cieśniny Beringa na łamaczn lo­
dów „Czeluskinie*. — Bohaterska epopeja

odwagi Indzkiej! Straszne przeżycia rozbitków aa krze lodowej! — Niezwykłe przygody sowiec­
kiego łam acza lodów w strefach podbiegunowych. — Bezkresne głębie oceanów ! Pływające 

góry lo d o w e! Miliony ładzi z zapartym tchem oglądały ten fascynujący barwny reportaż.
UWAGA.: Wielki konkurs Filmowy Redakcji Przeglądu Filmowego, Teatralnego t Radjowego- 
B liisze szczegóły na ekranie! — Dla PP. Urzędników, W ojskowych, i Akademików za okaza­

niem legitymacji zniżki z III miejsc na I m iejsea, z II miejsc na fotele, 
film z powodu wielUIago pewo«izania prolongowany na dwa doi.

CZELUSKIN

i 448.834. członków . Spółdzieln ie  to , nie licząc.
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W aszyng ton  2 c z e rw c #  (PA T) P o d sek re ta rz  
nam i w depa.rtame.noie sk arb u  in form uje, iż 
do ty ch czas żaden  z narodow  dhiżniczych me 
po inform ow ał rządu  am ery k ań sk ieg o  co do 
sw ych  zam iarów  w zw iązku  ze zb liżającą się 
d a tą  p ła tn o śc i r a ty  d ługu  w ojennego . (J a k  win 
dom o p ła tn o ść  ta  p rzy p ad a  w  dniu 15 czerw ca 
hr. a z w iększych  dłużn ików  tyfcko n iek ló rzy  
w arunkow o  ofiarowali. ..sym bo liczną?  ra tę , w y 
no szącą  10 p ro cen t należ-noeśi. P rzyp . Red.).

Apeluj dn uczuć û użników.
W aszy .ig to ,, 2 czerw ca (PA T). O czekiw ane 

orędzie p. p rezyd . R co srv e !ta  p rzesłane  zostaio  
w  dniu  dzisiejszym  do kongresu . O rędzia stw ier 
dza, że w y d aw an ie  now ych  u staw  w czasie 
obecnej sesji kong resu  n ie  je s t ani potrzebne, 
an i pożądane. U żyw am y w szelk ich  grodków  —  
głosi orędzie, celem przekonania- w szystk ich  
llużn ików  o św iętości (!) ich zobow iązań. jo.k 

rów nież celem  zapew nienia ich. żo go tow i j e ­
steśm y, jeśli tego  prsgn.% om ów ić m etody  sp ła t. 
N aród am ery k ań sk i nie p ragnie f. > bynajm niej 
obc-isyżyć swyoh d łużników  zby t wtelkJem hrze 
m ienien , je s t jed n ak że  .w praw ie dom agać s :ą 
od nich  pew nych  ofiar dla irc g u lo w a n ia  d ługu 
■Splata d ługów  pow ik ła ła  > uw ażnie od szeregu 
lat, nasze s to sunk i lia.ndlówc i finansow e I  n a ­
ro d am i. O becnie F in lan d ja  je s t ie tly in n i k ra ­
jem , k tó ry  z zupełną p u n k tu a ln o ść 'ą  spłaci! 
sw e zobow iązania  w obec S tanów  Z jednoczą 
nycli. Aa,ród  am ery k ań sk i b rać  lujdaiu pod uw a 
gę  to , jak i uży tek  p ań stw a  dlużnicze czynią  z 
b-ęciących do ich dyspozycji środków ; czy śro  I- 
k i te  są używ a## na cele ed u u d ew y , bądź  tuż 
na  sp ła tą  d ługów , czy toż n« pokrycie  niepro  
duk cy jn y ch  w y d a tk ó w  o lluw alfte rze  n ac jo n a ­
listycznym , lub  na  inne tego  rodzaju  cele . n a ­
leży  podkreślić  —  .'tw ierdza  p rezy d en t —  że

/k ilkakro tn ie  (dałem państw om  dłużniczym  ja ­
sno do zr-ozuińieiu i, że ich d ługi w obec S tanów  
Zjedli, nie pozosta ją  w żadnym  zw iązku 
spra-wą. odszkodow ań, lub dokonyw anych  pi'z-z 
nie sp ła t z tybulu odszkodow ań  uraze-Sc ka&de 
pań stw o  indyw iuualn ie  m oże om ów ić s p lu ­
wę tych  d ługów  ze St.am ani Zjedli.

DOBRA MINA KONGRESU.
W aszyngton , 2 tzo rw ca  (PA T). O rędzie pre 

zyden,ta w sp ra n ie  d ługów  w ed ług  'lim ite ra  za- 
dcw cln iło , p rzedstaw icie li obu s tronn ic tw . kfo- 
iz y  u w .z i ją .  że w y raża  ono uczucia całego 
n a rodu  aaueryk. C złonkow ie obu izj), kti rzy da 
żą do rych łego  oi.Voez.enia obrad kongresu , p rzy  
jęli z uczuciom  ulgi zapew nienie że, nie będą  
w niesione żadne p ro jek ty  now ych ustaw  doiy- 
cząey th  długów .

A to esa 'zs na!!e?«^ kuzyn,
L ondyn, 2 czerw ca (DATA 1’ra.si an g ie lsk a  

nie p rzy ję ła  p rzychy ln ie  o rędzia  R o o sece lta  w 
spraw ie d ługów  w ójem nych. D zienniki p o d k re ­
śla ją . że d ługi w ojenne n ie s ą 'z w y k łą  tran sa ł. 
cją finansow ą. Ani jw len d o la r nie w płynął do 
k as ang ie lsk ich , ca la  po ży czo n a  su m a  p o zo sta ła  
w A m try ęę , k tó ra  z a o p a try w a ła  a ljan tćw  w u- 
zbro,jenie i żyw lieść. l.ilngi w ojenne posiadają  
zupełnie i inne podtoże m oralne  niż zw ykli tra ii- 
z ik c je  liandlow e. ‘.iuzje  co do w y d aw an ia  p ie ­
niędzy na c iasne  ce le  nac jo n a lis ty czn e  zam iast 
n laceu ia  „św iętych44 długów  prasa, an g ie lska  
odrzuca  przypom inając  A m eryce o.Maanie u s ta ­
w y i decyzje w zak res ie  rozszerzen ia  w y d a t­
ków na  a m ery k ań sk ą  flotę, m orską  i pow ietrzną . 
Na podstaw ie  głosów  prasy’ an g ie lsk ie j możne, 
stw ierdzi 'ze  orędzie R ooseve]fn  n ie ly lk o  nie 
w płynęło  łagodząco  mi an tagon izm  aim erykar- 
sko-a tig ie lsk i. lecz pfze-ciwnie an tagon izm  ten  
pogłębiło.

B erlin, 2 -zerw.-a. Z K ow na dgno izą  o zam- ,]v ]jUió w  b rz u c h a , z a s to in a  b rz u s z n a , ogól-
jk n iec iu  z nolcccu ia  m in is te rs tw a  spraw  wewu. ! , . . . , ,  ,

tz i 'i .  !-* - „ „« T-, i i i , i ,n e  p o u ra z m ^ n ie . n e n r o w o s c ,  z a w ro ty  g i»,.K lubu po litycznego14. K łuli ten  pow stał o s ta t- i 1 , ’ J  c
n,io z in ic ja ty w y  w yb itnych  czlopków  różnych  | »T , n iepoko jące  sny, ogólne złe sam opoczucie  
k ierow ników  p a rty jn y ch , lecz niw cier-zył Mo j p o d le g a ją  s z y b k ie m u  z a n ik o w i p rz e z  StOSO 
zaufaniem  w ładz 7, pow odu k ry ty izneg-o  s to su n ­
ku  do b k n ia ln y d i  zagadn ień  jiolitycznycli oraz 
dążenia do zm iany do tychczasow ego  k u rsu  w 
sto su n k u  do Po lsk i.

w a n io  c o d z ie a n ie  je d n e j  s z k la n k i  naturalnej 
w o d y  g o rz k ie j  F ran ciszk aJózefa . Zalecana
p rz e z  le k a rz y  V

Litwinow fedzie do Paryża.
M oskw a. 2. (>. Z kól po lirycznych donoszą, 

że po zam knięciu  obrad  konfflfnMgji rozb ro jen io ­
w ej L itw inow  u d a  się do P a ry ża  ce lem  przepro ­
w ad zen ia  z rządem  francusKim dalszych  rozm ów

w spraw ie  /.bliżenia francusko-sow ieck iego . K o­
ła  politymziie sądzą, że pogłoski, jakoby  L itw i­
now  ...im icrzal udać  sic także  d-o L ondynu  nic 
m aja  żadnceh  podstaw .

* ,3/ie mli
« *  ™ - o m a

P le b isc y t  S a a ry  13 s ty c z n ia  1B35 r.

Wybory w Warszawie będą odroczone,
W arszaw a, 2. fi. (Tcl. wlA W- d ług  p o g io -1 zam iar odroczenia w yborów  w W arszaw ie  p o w . 

sek w vbory sam orządow ą w W arszaw ie , k tó ra  s ta ł pod w pływ em  w ielk iego  su k cesu  S tron , 
pow m ny być ro z p ija n e  najpóźn ie j do 13 lipca , . N arodow ego, odniesionego  prz.y w yborach  z u» 
będą  odroczone na pół roku . P rzypuszczaln ie  I b ieg łej niedzieli.

Ostrożnie przy ćwiczeniach młodzieży;
W arszaw a, 2. 6. (Tal, wł.) P o w ta rza jące  się 

o s ta tn io  n ieszczęśliw e w y p ad k i w śród  m łodzieży 
szkolnej w czasie ćw iczeń cielesnych  zw róciły  
uw agę M inisterstw a O św iaty. W  osobnym  okó l­
n iku  do w ładz  szko lnych  M inisterstw o zarządz i­
ło, by  n auczycie lstw o  do łożyło  w szelkich  s ta ­
ra ń  celem  u sun ięc ia  m ożliw ości jak ichko lw iek  
w ypadków  w czasie  p ro w ad zen ia  ćw iczeń w  sa ­
lach , na  b o iskach , lub w  teren ie .

W  zw iązku z przeprow adzan iem  w szko łach  
prób ćw iczeń d la  zdobycia  pań stw o w ej oozna- 
ki sportow ej M inisterstw o podkreśliło  koniecz-

n o s tS sy stem aty czn eg o  p rzy g o to w an ia  k an d y d a ­
tów  w  zak res ie  w ybranych  ćw iczeń i n iedo­
puszczan ia  do p rób  m łodzieży  riew y ćw iczo u e j 
w d o sta teczn y m  stopn iu .

P o stęp o w an ie  w brew  te j zasadzie  w ypacza  
ideę pań stw o w ej odznaki spo rtow ej i m ogłoby 
w yrządzić  pow ażne szk o d y  dla zdrow ia n ie­
p rzy g o to w an e j m łodzieży. O dpow iedzialność za 
dopuszczenie  uczn iów  do- próbnych  ćw iczeń o 
odznakę sp o rto w ą  ciąży n a  k-knrzach  szkol- 
nyeh. *- ■ —

P ary ż , 2 czerw ca. (PAT.). Rc.kov a n ia  g e r 
new sk ie  jirow adzonc m iędzy F rnne jji a N iem ­
cam i ftj sp raw ie  p leb iscy tu  na obszarze  S aary , 
dop row adziły  do  porozum ien ia . T erm in  p leb i­
scy tu  oznaczono  na dzień 13 s ty czn ia  1935 r. 
O byw ate le  S a a ry  b io rący  u d z ia ł w  g łosow aniu  
lub  w strzym ując}  się od g łosow an ia , będą  c a ł­
kow icie  (?) zabezp ieczeni przed w szelk iego  ro ­
dzaju  rep resjam i w  zw iązku  z ich stanow isk iem  
w  czasie  p łeb iscv tu  lub ich stosunk iem  do Nie"- 
niiee p rzed  p leb iscy tem .

Rzekome gwarancje niemieckie.
G enew a, 2 czerw ca. (PA T.): W ysiłk i p rze ­

w odn iczącego  kom isji ra d j do sp raw  Z agłęb ia  
S a a ry  b a r. A loisiego zo s ta ły  dziś w ieczorem  
uw ieńozone pełttem  pow odzeniem . P rzed s taw io ­
ne p rzez  nio-go fo rm u ły  zo s ta ły  p rzy ję te  przez 
rz ą d y  fran cu sk i i n iem ieck i a  w pon iedzia łek  
R ad a  L igi będzie  m og ła  pow ziąć d ecyzje  we 
w szy stk ich  sp raw ach  zw iązanych  z p leb iscy ­
tem . P leb iscy t odbędzie się 13 s ty czn ia  1935. 
W  sp rav  ie gw araricy j d la  m ieszkańców  te ry ­

to rium  S a a ry  u s ta lo n e  zo s ta ły  te k s ty  dek la- 
ra c y j, k tó ro  • złożą. N iem cy i F ra n c ja . D ek la ­
ra c je  s to sow ać  sic b ęd ą  ty lk o  do up raw nionych  
do g lo sow an ia , a le  rezo lu c ja  będzie p rzew idy­
w ać. że R a d a  m a p raw o  ro zc iąg n ąć  gw aran c je  
r.a innych  m ieszkańców  Z agłębia S aa ry . G w a­
ran c je  po legać  będą. n a  zobow iązaniu , żfe 
fu n k c jo n a riu sze  państwa- i o rg an y  p m s lw ó w e  
pow sfrzym aią  się  od w szelkich  rep re sy j i od 
zarządzeń  d y sk ry m in acy jn y ch , juk  rów nież na 
zobow iązaniu  zap o b iegan ia  w zględnie  k a ra n ia  
czynów  osób p ry w a tn y ch , sprzecznych z tem i 
zasadam i. M ieszkańcy, k tó rz y  by liby  ofiaram i 
lub u w ażali się za  o fia ry  p rześ ladow ań  będą 
m ogli odw ołać  (?) się  do try b u n a łu  p leb iscy to ­
w ego, k tó ry  zostan ie  u trzy m an y  w eiąa-u roku 
po p rzekazan iu  w ład zy  na te ry to rjn m . Pozatem  
bez og ran iczen ia  w czasie  b ędą  mieli praw o 
zw racan ia  się z pe ty c jam i do cztonuów  R ady , 
k tó rzy g in o g ą  poruszać  ich  sk a rg i p rzed  in s ta n ­
c jam i m iędzynarodow em i ja k  R ad a  L igi N ar. 
lub s ta ły  T ry b u n a ł \rb itrażo w v .

-o o -

Niemcy celowo alarmują spadkiem pokrycia.
Wyncsi ono rzekomo iyiko S.7 preo.

B erlin , 2 czerw ca (PA T.) Sprawo7.danic 
B anku  R.zcszy n a  dzień 31 m a ja  w y k azu je  
w zro s t depozy tów  o 329.7 m iłjonów  m k. do 
>.955.4 m iljn. m.k. a. w ztw t, obiegu o 280.9 

m iljn . m k. O bieg banknotów ' w zrósł p rz y to n  do 
3.630.4 m ilj. m k., obieg  zaś odcinków  banku  
ren to w eg o  w zrósł o 9.0 m ilj. mik. do- 354.5 milj. 
m k. O bieg b ilonu  w zrósł o 75.6 m ilj. m k. do 
1.436 m ilj. mk, S tan  papierów  w artościow ych.

zaliczonych do  p o k ry c ia  z m n ic j '/y ł się o 2.2 
milj. mk. do 326.3 milj. m l..

Z apas śro d k ó w ' pokryofii zm niejszył się "  
18.fi m ilj. m k. do 135.8 m ilj. mk. p izyczem  za­
pas z ło ta  sp ad ł o Ki.ii m ilj. m k. do 130.1 milj. 
m k., zapas dew iz zaś o 1.8 m iij. m k. do 5.7 
m ilj. m k. P ro cen t p ok ryc ia  w dniu 31 m aja  w y­
nosił w ięc zaledw ie 2.7 p rocen t, w obec 4.C pro. 
cen t -w dniu 23 m aja.

Nir bedzie clearingu walut, w obrocie:  Niemcami.
W arszaw a, 2 czerw&a (PA T). M inisterstw o 

rolnłct-wa i reform  ro lnych  k o m un iku je , że w la 
dom ość, po d an a  w czora j przez jedną  z agen- 
c j j ja k o b y  w  .M inisterstwie ro ln ic tw a  odby ła  
się  w dniu 1 brn. konferencja,,J na  k tó re j m iał 
być d y sk u to w an y  p ro je k t p row adzen ia  c learii. 
gu w alu to w eg o  w h an d lu  zag ran icznym  polsko 
niem ieckim  pozbaw iona je s t w szelk ich  pod 
staw .

P ra w d a  je s t n a to m ia s t, żo p. tn r .  R oso pr::v 
ją ł  d e legac ję  zw iązku  eksporterów  drobiu dla 
p rz e d y s k u to w a n a  z  nią- m eto d  reo rg an izac ji 

ortu gę-sj do Niemiec- w  celu  d o sto so w an ia

ich do now ych niem ieckich  zarządzeń , n o rm u ­
jący ch  tam te jszy  ry n ek  w ew nętrzny . W  za ­
kresie  drobiu.

Spraw y w alu tow e na te j kou ie rene ji oczy­
w iście nie by ły  poruszane.

 oo---
B erlin , 2 'c ze rw aa . (PA T.), /n lo ż o m  przed  

n ięśpćlna  dw om a ła ty  w 'Berlinie „B ank  Sio 
w iańsk i"  uzvskal z dniem  1 czerw iła b. r. przez 
o tw arc ie  mu k o n ta  ży row ego  w B anku  Rz.cszy 
c h a ra k te r  banku  dew izow ego. .J ts t to  w ielki 
su k ces  s to su n k o w o  m łodego  b an k u  c e n tra ln eg o  
m niejszości po lsk ie j w N iem czech.

Psrozułnisnfe polsko-niemieckie
w spraw ie  opieki społecznej.

W arszaw a, 2 czerw ca PA T ). V  o s ta tn ich  
dn iach  zakończone zo s ta ły  w  B erlinie rokow a^ 
n ia  to czące  się od d łuższego  czasu  pom iędzy 
rządem  polskim  a  n iem ieckim , w  sp raw ie  w za­
jem nego  tra k to w a n ia  obyw ate li po lsk ich  i n ie ­
m ieckich  w  dziedzinie opieki spo łecznej. U sta ­
lano  w  drodze prow izorium , żo obyw ate lom  jed  
nogo p a ń s tw a  u p rzystępn ione  będą  w  szerokim  
zak res ie  ko rzy śc i opóeki spo łecznej, d rug iego  
p a ń s tw a  i że z ty tu łu  k o m y stan ia  z tych  sw iad 
czeń n ic  b ędą  oni n a rażen i n a  jakieK oIw iek 
og ran iczen ia  co do p raw a poby tu  na  obszarze 
p a ń s tw a  u d z ie la jącego  ty ch  św iadczeń .

O siągn ię te  porozum ienie m a doniosłe z.na- 
c/.enie d la  losu licznych rzesz, obyw ate li poi 
sk ich  w szczególności robotniK ów  em igran tów  
w N iem czech.

Odnowiliśmy układ z Pers>ą.
Teheran 2 czo.rwea (PA T ). P ro to k ó ł ce lny  

polsko persk i, k tó reg o  te rm in  up ły n ą ł w  dniu  
22 m aja , oanow iony  zosta ł ponow nie n a  po iista  

w ie k lauzu li n a jw ięk szeg o  uprzyw ile jow an ia .
T eh eran , 2 czerwca, (PA T) Z apow iedziany  

w y jazd  Saaclia  do A ngory  zw iązany jest. rów ­
nież z tem , że  P e rs ja  chco przez śc iśle jsze n a ­
w iązanie  s to sunków  sąsiedzk ich  z T u rc ją , uw ol 
nić sio od hegem onii iran zy to w ej R osji w  s to ­
sunku do E u ro p y  i sk ie ro w ać  tra n z y t perski 
do E u ro p y , d ro g a  przez  T u rc ję .

Zjazd mżynierów-mschaników
K atow ice , 2. fi. (PA T.) R ozpoczęły  się dziś 

3-duiow e o b rad y  V -go z jazdu  inżynierów -m e- 
chan ików  po lsk ich . Z jazd  o tw o rzy ł w  im ieniu  
sto w arzy szen ia  inżyn ierów -m echan ików  inż. 
M oszyński. P rzew odn iczącym  z jazdu  w y b ran y  
zo sta ł inż. Surzycki. N a plenum  w y g łoszono  sze­
reg  re fe ra tów , poczem  uozesbuicy z jazdu  udali 
sio na zw iedzenie pań stw o w ej fab ry k i zw iązków  
azo tow ych  w  C horzow ie i zak ładów  E lek tro  
w Laziska-ch G órnych. W  zjeździe b ierze udzia ł 
około  3C0 inżynierów  z ca łe j P o lsk i.

Tragedia wieźnfa poiityczsiege.
W arszaw a , 2, 6 (Tclef. w ł.). B y ły  w ięzień 

p o liiy ezn y  S tef. Ju d y e k i, k tó ry  w  sw oim  cza­
sie z innym i rew o luc jon istam i zo s ta ł w y k ra  
dziony z P aw iak a , po p ad ł pod  w pływ em  d aw ­
nych przeżyć w bardzo  s ilny  ro z s tró j nerw o 
w  , g ran iczący  z obłędem . Sąd g ro d zk i pow o­
ła ł rad ę  fam ilijną  do op ieki n ad  Ju d y ck im .

MIN. ZA W A D ZK I NA MIESIĘCZNYM  
U RLO PIE .

W arszaw a, 2. G. (Telef. wł.). Min. sk a rb u  i 
p. Zawadz.ki rozpoczął m iesięczny  u rlop , ća- 
stępn jc  go w icem in is ter Koc.

IZEA  K O N TR O LI PR ZY G O T O W U JE
SPR A W O ZD A N IE ZA ROK U BIEG ŁY .
W arszaw a, 2.' fi. (Tcl. włA. P rozydjun i N aj- 

yższoj Tzby K o n tro li o trzy m ało  zestaw ien ie  
ra ch u n k ó w  za u b ieg ły  ro k  b udże tow y  i p rz y ­
stąp iło  do opracow -auia sp raw o zd an ia .

W arszaw a, S. G. (T rlef. wl.). S ck w es tra in rz j 
Z ak ładów  Ż y rardow sk ich  w ym ów ili p racę  oby 
w ate low i francusk iem u  Moise C ahnow i, k tó ry  
pełn ił fu n k c je  w ic e d y re k to ra  handlow ego. J e s z ­
cze p rzed  miesią&om zo s ta ł on u su n ię ty  od 
p ro k u ry  pod z a u u te m  n iepodpo rządkow an ia  
się sekw estrow ? i n ie lo ja lnego  w spó łdz ia łan ia  
z k a p ita lis ta m i francusk im i. 1

Z A IN T E R E SO W A N IE  ZAGR. K ON CERNÓ W  
PR A SO W Y C H  PO LSK Ą .

W a rs z a n a , 2. 6. (Teł. wł.) W  osta tn ich  cza­
sach d a je  się zauw ażyć w z ro s t za in te reso w an ia  
P o lsk ą  ze s tro n y  zag ran icznych  koncernów  p ra . 
sow y  cli. W łauze  po lsk ie  o trzy m u ją  w iele pociań 
o zezw olenie n a  douonyw artie  zd jęć  fo to g raficz ­
nych w różnych  m iejscach  k ra ju . K oncerny  za ­
g ran iczn e  p rz y sy ła ją  d la  d o k o n an ia  zd jęć sw o­
ich  p rzedstaw ic icu .

JEŹDŹCA FRA N CU SCY . NIEM IECCY' I  L a  
T E W S C Y  W  W A R SZ A W IE .

W arszaw a , 2. 6. (PA T .) Dziś cz ło n k o w ie , 
ek ip y  francuskie,; p rzyby li n a  7-me m iędzyna- l 
rodow e zaw ody  k o n n e  i z łożyli w ien iec  n a  g ro  
bie N ieznaegc Żom ieraa. P rzed  gm achem  s z ta  
hu  g łów nego  u s ta w iła  się kom pan  ja  30 p. s. k  ' 
U roczystość  złożen ia  w ień ca  n a s tą p iła  w  obec­
ności d ow ódcy  O. K . I. gon. Ja rn u szk iew icza  i- 
inuych  d y g n ita rz y  P o d czas  sk ła d a n ia  wieńca, 
n a  g rob ie  N ieznanego  Ź o łn ieraa o rk ie s tra  ode­
g ra ła  hym n n a ro d o w y  po lsk i, a  n a s tęp n ie  
francusk i.

W arszaw a , 2. 6. (PA T.) D ziś ek ip a  n iem ie­
c k a  b io rąca  u d z ia ł w 7 m iędzynarodow ych  za­
w odach  k o n n y ch  w  W arszaw ie , z ło ży ła  w ien iec  
n a  g ro b ie  N ieznanego  Ż ołnierza. P odczas sk ła ­
d an ie  w ień ca  o rk ie s tra  o d eg ra ła  h ym n  n a ro d o ­
wy po tsk ł, a  n a s tęp n ie  niem iecki,

R ów nież członkow ie ek ip y  ło tew sk ie j złoży­
li  w ien iec  n a  g rob ie  N ieznanego  Ź o h re rza .

K IN A  W A R SZ A W SK IE  M A JĄ  BY Ć  
ZA M K N IĘTE NA O K R E S L E T N I.

W arszaw a , 2. 6. (T eł. w ł.) W a ln e  zeb ran ie  
w łaśc ic ie li k in  postanow iło  od roczyć do  15 bm . 
pow zięcie postan o w ien ia  w  upraw ie zam kn ięc ia  
w szystk ich  irin sto łecznych  na- m iesiące ie tn irc

RAD A  A D W O K A CK A
ZA STA N O W I S łĘ  NAD ZAM KN IĘCIEM  

D O PŁY W U  DO A D W O K A TU R Y .
W arszaw a , 2. C. (Telef. wł.). D ziś w ieczorem  

odbędzie się posiedzen ie  R a d y  A dw okack ie i, 
n a  k tó rem  nr in . będzie  om aw iana  sp raw a  
zam knięcia  aop ływ u  now ych  sE do a d w o k a ­
tu ry .

IIO FM O K L - O STR O W SK I OBROŃCĄ
M ORDERCÓW  Z U LICY PO TO C K IEG O .
W arszaw a , 2. 6. W obec pog łosek , ja k o b y  

żaden  a d w o k a t k ra k o w sk i n ie chorał podia.6 
się o b rony  m orderców  ś. p. G arn carzó w n y , 
podobno  zn an y  z osobliw ości adw . H nfm okl- 
O strow sk i w y sła ł do  p rezesa  Sądu O kręgow ego 
w K rak o w ie  p ism o z prośbą  o pow ołan ie  go na 
obrońcę z u rzędu .

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 2. 6 /T eł. w ł.) G iełda dewizowa*. 

B e lg ja  123.85. G dańsk  172.G7. H o lan d ja  359.10, 
L ondyn  26.89. N ow y d o rk  5.30, Oslo 135, P a ­
ry ż  34.93, P ra g a  22,64. S zw n jcarja  172.28, 
Sztokholm  138.55. W loi-hy 45.G7, B erlin  207.15 
O bro ty  dew izam i n in iejsze, ten d en c ja  p rzew aż­
nie słabsza . D o la r w ob ro tach  p ry w a ra y c h  
-5.28 3/4, ru b e l zło ty  4.59. d o la r  z ło ty  8.905, 
g ram  czystego  z ło ta  5.9241. 1) o b ro tach  p ry ­
w a tn y ch  m a rk a  n iem ieck a  203.50. w  o b ro tach  
p ry w a tn y ch  fu n t sz te rlingów  26.88.

P a p ie ry  p ro cen to w e; 7 % pożyczka s tab ili­
z acy jn a  68.8S, 4 % po ży czk a  in w es ty cy jn a  ?e- 
rjow a 116.50. 4%  p o życzka  in w esty cy jn a  113,
4 % pożyczka d o la ro w a  53.25. ~->% pożyczka
koms e rsy jn a  65.25. L isty  i ob ligaeie  banków
państw ow ych  beż zmh-n
—tSifc-J! S - -
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istni iii mimu 100 im
Odznacrona 20-tu premjumi, 2-ma nagrodami państwowami, lu-ma złotymi medalami

G r a n d  P r i x  * S z > m  1 9 2 6
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal W,Ino 1928, zloty medal P. W. K. Pc.nań 1929, złoty medal Wilno 1930.

Odlewnia dzwonów
& A U & Ł A

Scfiwabego
w  B ia łe j k. B ie lsk a
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich życzo- 
nych tormch, o niedoścignionej 
jakości śpiżu, czystości głosu 
izwonów pojedynczych i ztspo- 
łów  kilkndzwonow ych.

Dostraja nowe dzweny pod 
gwarancja czystej harmonji do 
jut istniejących.

Przelewa pęknięte d z w o n y ,  
przemontowaje stare s y s ł e m y  
d;,wonieni na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cai • 
kow icie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane wr wieży.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e u i y  n a j n i ż s z e !  D ł n a n t e r m i n n w e  s p ł a t y !

WITRAŻE i OSZKLENIA W 0E0WW
© d  T h  2 f r . —  m e j r  i f w a f i r i » i o T / % i

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  zn an y  od 1902 r.

a m m m m  z m i m  m j m u w  i  o s z h l e n

S .  G . 2 E Ł E W 9 K I
Krahow, Alela HrasińsKiegn 23. rei. loo-lo

(dom własny), 
przulmutc również reparatje 5 odrowy-

pachowa oosluja. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 tłofych m edali w 31 lat prsty.

Pektoraliki,
kn lora łk ;

gumowane dia PT Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusza 
poleca :

R O M A N

Kraków, 
iiiica Florjańska 40

U H f b o r o w e m a i ł o  
derero - 
— w e  —

z pasteryzowane! śmietanki zawierające 
vrys9ki a/o t ł u s z c z u ,  dfu^o zachowujące 
5va świeżość, oraz kutheitne (csw : rskte) 
codziennie »»jieie — poleca po prz^s*e- 

pnycn cerach

k * « miebz
K R U K Ó W ,  U L I C A  F Ł C R J f l K ? K f l  4 9 .

Wysyłki na prowincję odwrotnie.

HBanHHBCaBBOPgl

N » P a n  l-sz c l H p n n n H  św.
ODrazhl artasigczne Kolorowe E Kucało złocone.

W lelH O Ś i: 26x39 cm. szt. 55 gr. 19x2S cm. szt. 35. gr. 14x20 cm. szt. 25 or,

O&rittzHl *e*?no5J.arwnp ń e n :at -a  złocona ohwódka p r a w d z i ­
w ie  p i ę h n e .  w ł a s n y  n o h ł a d  K r a j o w y  i9x28 om. szt. 15 gr.

R ó ż a n c e :  tuz. 3.—, 3.50, 4. — ; 5.—, 7.— i droższe. 
^ e d e H O ir  k f : Gross z l 2.75.; 3.—, 3.50 i droższe. 

ItSiaZeiirZk!: 25. gr-, 30 gr-, 40 gr., 50 gr., 60 gr., 80 gr. i droższa.

S T A N I S Ł A W  R Ą B
K r a k o m .  u l i c a  S ł a w k o w s k a  L . 4 .

KOSZCIE
s p & r fo w ł l n o r -  
m&Jnt kaleconn
umm& -  pyjamas
Krawaty -  Kane!usze

N ajn iższe  ceuy!!I

„AU BOM MARCHE“
Kraków, Grodzka L  13

g i n ę ł y  Zielone Świę- 
« 8 ta... odjechali K re­
wni... było miło, oprócz 
kłopotu jaki Pani miała 
z przenocowaniem Gości. 
V-'godny tapczan pozna- 
wi;- tej troski, codziennie 
służy do siedzenia a — 
w razie polrzeny do spa­
nia. Proszę o g l ą d n ą ć  
r Patki, Kraków ui. św. 
Marka, narożnik Floriań­
skiej 26: salony, kluby, 
kannpki-łóżka, otomany, 
materace, kołdry, story 
materie meblowe, deko 

racyjne.

smsnmu
f n ó i i  K R A K O W A .

Z A .h r  4  9  K A P I t L I  S I A R C I A M C I iY  

Otwarć od I czerwca.

IISTOSUIAWMII FMEPYCI
z za :h, M ałtpol.k i i Ślęska Cieszyńskiego

m o g ą

przez dorywczą pracę
uzyskać pokaźne dochody.
Z gło szen ia  do A d m in istracji „G łosu  Nar.„  

p od  „ W j j r d a ln a  p r a c a 11.

Z n a o y  z  s o l id n o ś c i
Art. Zaktsd Rzeźbv Kośctelmj

m \  w o iio w icża
w Przemyślanach, woj. Tarnopol 

P o leca  P. T. D iJ C H u W lE N S l^ U :
Ołtarze, ambony, Chrzcielnice, konfesjonały etc. 
Odnowienia i konserwacje starych ołtarzy. Co- 

ny najprzystępniejsze, dogodne spłaty.

WAŻNE Dtft BUDUJĄCYCH!
Przed  zak u p n em  jak ich k o lw iek  
m aterja łów  b u d ow lan ych  żądajcie  

o fer ty  od firm y:

iitW Jttii

W KRAKOWIE, U L  BASZTOWA L. 10.
TEL. NR 114-72.

R E K O L E K C J Ę
D L A  X X .  K A T E C H E T Ó W

w willi pod KRZYZEM
(3-/2 kim. od stacji Kościelisko 

w Zakopanem)

zaczną się 27/6 w i e c z ó r .

Pożądane rychłe zgłoszenia.

Z A K Ł A D

WITRAZ0W0 - SZKLARSKI
JAN KUSIAK

HrałrOw, jlica Sw. la n a  30.
w y k o n u je  o sz k le n ia  w o io w ii  
i n ap raw y  sta ry ch  o k ien . —

S o l r d u i e  i  t a n i o .

Spłaty ratalne. Spłaty ratalne.

Przepuklinowe Pasy
f p ? i k i  S r z u i z i r e

S u sp en zo r ja , p r o s to tr z y m a c z e

A  p a r a ł y  o r t O D G ^ y c z n t
P ro tezy  ręcz n e  i n ożn e , szczu d ła  k u le  itp. 

W y k o n u je  w e  w ła sn e j p racow n i

t l a r z g c f z i a  L e f c a r s E t ie
oraz

u sk u teczn ia : n a p r a w y ,o strze n ie  i n ik low an ie

L. KnsolAfkt Kraków
u l .  M l k o ł a l s k a 7 . r  4 1 .1 5 0 - 0 5

AKIBAINE! AKTUALNE!

ii

Ż r t l s i « i #  n r o s p e k .
ł ó w  Pry w. Koed. uim- 

mzjurn Powiatowego Im. 
Marszalka Józefa Piłsud­
skiego w Rusku-Zdroju —
7. prawami. Pierwszorzę­
dne warunki zdrowotne. 
iNiskie opłaty), Internaty 
dla chłopców i dziewcząt 
Wpisy i egzaminy w stę­
pne do klas I-VII-ej od / 

15 do 19 czerwca,

Księgarnia Krasowska, Kraków ul. św. Krzyża 13.
p o l e c a :

Bogusławska M., Kto im Izy p o w r ó c i?  Obr S cen iczn y  w  2 aktach  . — .80  
„H ołd Jadw idze"  P an n ątk a  Zjazdu M łod z ieży  w  dniu  20 m aja 19-34 — .15  
J R., K rólow a Jad w iga  —  Program  u rzą d zen ia  ob ch od ow  . . . .  1.55
Keiioa Cn., J a d w i g a .....................................................................................................  2 .50
„K rólow a Jad w rga“ —  Z biór p rzem ó w ień  w y p o w . na A.nademji

w  dniu 9 I / J 4 ................................................................................................  1 .—
K rólow a J a d w ig a  —  R ep rod uk cja  sark ofagu  n a  W a w e lu ......................... — .30
Oisska E., W aw elsk a  Pani —  M isterium  ku czci K rólow ej Jad w igi . — .50
Staich W. X.. B u d zen ie  Ś w i ę t e j .................................................................................— .95
Żulińska G. R., K rólow a Jad w iga  (O braz scen . w  5  od słon .) . . . — .60

O k a z y j n i e
Bandurski W Bp., J a d w  , g  a —  Ś w ię ta  k ró low a  na p olsk im  tronie 7 0 .—

Kapelusze
męskie

i dla Duchowieństwa 
poleca

Anioni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. Marków.
film  wszpiKio rspsracjs.
A A * p y  sztabowe i auto- 
p j  mobilowe przewo­
dniki dis turystów, pod­
ręczniki dla szoferów — 
wszelkich sportów i gier, 
hudowlane, ogrodnicze — 
bodowi itwiatów i zi<M 
poleca Księgarnia Polska 
Kraków, Sławkowska 3 

róg św. Tomasza.

F A B R Y C Z N Y  S K L A F )

Płócinn, biJ-zny i lewarów Pławrtnych
R. KOWALSKI

Krattów, ni Wtthta 8.
Wsze!kie gatunki płócien lnianych i bawełnianych. Obrusy, ręcz­
niki, chusteczki, ścierki, kocę, kołdry, kapy, firansi, sienniki, 
perkate, zefiry, drelichy, inlety, bielizna męska i damska. Klasz­
torne chustki, wełniani, kaszmirowa I włOczknwe. Pończochy, skar­

pety, krawaty, płaszcze, prześcieradle i ręczniki kąpielowe.

&1T2Z1M z t k & iE & m & c Ik  t f r m m u

n&maMtjmać sit; wta o^laszafeĘtąfcTt sit

bp„ G i o & i e  J t a r o d u " .  '

Za diAal o^ioszcjń
KiŁucjjL îwi mmm  c « b w  m  mwom

Pedaktąa nie bierze odnowiedzialności.

O g ło sze n ia  zw yk łe  za w iersz m ilim e trow y 20 gr-
N adesłan e  „ „ , . £0
Kom un ikaty  po k ron ice  „ •ł . 60 .

na 1-szei •• . 70 -
CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz . . - - - 10 gr.

Układ tabelaryczny o 50c/« d rotc  
Ogłoszenia y.amiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżeniemiejsoa dolicza sfe 26 nroc.
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Katolicyzm a przebudowa ustroju.
Gdezwa Rady Społecznej przy Pry masie Polski

Ludzkość DuecfiUttM ifecCirfe Jeiten * tych
p rze ło m o w y m  i p rze jśc iow ych  o k resów  h is io rji, 
k tó re  p o le g a ją  n a  załam yw am iu się d o ty ch cza ­
so w y m  form  u s tro jo w y ch  i n a  szu k an iu  oo 
w y th . P rze ż y w a ją  sic lib e ra ln e  fo rm y  życia
spo łecznego  i g ospodarczego . N a ich m iejsce 

p o w s ta ją  now e
P rzes ilen ie  fo rm  u s tro jo w y ch  je s t  jed n ak , 

s ięg a jąc  g łęb ie j, p rzesilen iem  idei przew odniej, 
k tó r a  d o tą d  k ie ro w a ła  życiem  społecznem  i go- 
spodarczem , p rzesilen iem  indyw idualizm u  'ibe- 
ra ln eg o . J e s t  ta k ż e  n a ra s ta n ie m  now ych  idei, 
k tó re , jak k o lw iek  różne, w  tem  się schodzą , że 
zarów no, życiu spo łecznem u, ja k  i g o sp o d a r­
czem u, zanarc łuzow anym  przez in d y s  idualizm  
lib e ra ln y , n a d a ć , chcą  form ę jedno lito śc i i ce­

low ości.
Je s te śm y  je d n a k  dopiero  w okresie  p rze j­

ś c io w y m . A że w yraźn ie jszym  je s t ob raz żeg n a­

n e j te raźn ie jszośc i, n iż zb liża jące j się p rzysz ło ­
ści, s tą d  różno rodność  p rog ram ów  przyszłego 
u s tro ju  i chaos w a lk  ideo log icznych .

W  ty m  p rzejśc iow ym  okres ie  ( en cy k lik a  
P iu sa  X I „O odnow ien iu  u s tro ju  spo łecznego" 
(15. V. 1931) może i pow inna odegrać  ro le bez­
p iecznego  p rzew o d n ik a  przez zam ęt życia  
i chaos d n ia  dzisiejszego. P ow o łan i przez 
J . iMn. Ks. P ry m a sa  do popu la ryzow an ia  spo ­
łecznej m yśli K ościo ła  w polskiem  spo łeczeń­
s tw ie *  podp isan i cz łonkow ie R a d y  S połecznej 
p rzy  P ry m asie  P o lsk i chcą ■ w n in ie jsze j ode­
zwie u w y p u k li, podstaw ow e z a sa d y  spo łeczne 
K ościo ła , p o d d ać  ocenie  w spółczesne w aru n k i 
życia  spo łecznego  i g o sp o d arczeg o  ze s tan o w i­
ska, k a to lic k ie j e ty k i spo łecznej i w św ietle  
encyk lik i „Q uad ragesim o  a j  no" w ysunąć  p ra k ­
tyczne  w skazan ia .

I. Społeczne zasady Kościoła.
K ośció ł k a to lick i ocen ia  życie spo łeczne 

i g o spodarcze  w y łączn ie  z p u n k tu  w idzenia  
e ty k i, t r a k tu ją c  je  ja k o  dziedz iny  dzia ła lności 
lu d zk ie j w oli. T em  sam em  u p a d a  tw ierdzen ie  
ja k o b y  re lig ja  była. sp raw ą  czy sto  p ry w a tn ą  
tu d z ież  d ru g ie , ja k o b y  ka to licy zm  in te reso w a ł 
się  jed y n ie  z jaw iskam i życ ia  indyw idua lnego . 
Z d ru g ie j s tro n y  n iem niej b łędnem  je s t  zd a ­
n ie , ja k o b y  K ośció ł m ia ł w ystęp o w ać  ze w sk a ­
zan iam i w sp raw ie  te ch n ik i życ ia  spo łecznego  
i go sp o d arczeg o , a  w ięc z go tow em i p rogra 
m am i rozw iązyw an ia  poszczegó lnych  p rob le ­
m ów  z ty c h  dziedzin . P iu s  X I w  enc. „Q u ad ia - 
gesim o  anno" pod k reś la , że K ośció ł m a „p raw o  
i obow iązek" w y s tęp o w an ia  w  sp raw ach  sp o ­
łeczn y ch  i go sp o d arczy ch . W y ja śn ia ją c  z as 
d o k ład n ie j to s tan o w isk o , d o d a je  jed n ak , że 
obow iązek  ten  „każe  mu w y stęp o w ać  nio 
w  sp raw ach  tech n ik i życ ia  spo łeczno  - gosp o ­
d a rczeg o , bo do te g o  n ie  m a an i środków  
odpow iedn ich , an i pow ołan ia , a le  w  ty c h  
w szy stk ich  sp raw ach , k tó re  m a ją  zw iązek 
z m o ra ln o śc ią" . T e inu  obow iązkow i czym  Ko 
śe ió ł zadość , u s ta la ją c  e ty czn e  zasad y , a  nie 
szczegó łow e p ro g ram y , życ ia  spo łecznego  i g o ­

spodarczego .

1 C złow iekow i ży jącem u po w ie lk ie j w o j­
n ie , p rzychodz i ła tw o  zrozum ieć założenie , 
z k to re g o  w ychodzi K ośció ł p rzy  ocenie życ ia  
spo łecznego  i go sp o d arczeg o . W iedz iony  zd ro ­
w ym  rozum em , u p a tru je  on źród ło  k lę sk  teg o  
o k resu  w „k ry zy s ie  m o ra ln o śc i" . Na tem  się 
jed n ak  p ow szechna  zg o d a  w  ocenie w spó łcze­
snego  k ry z y su  sno łecznego  i gospodarczego  
kończy , a  zd a n ia  ro zch o d zą  się n a ty c h m ia s t, 
g d y  chodzi o znalez ien ie  lub  o u s ta le n ie  n o rm y  
m ora lnośc i życia zb io row ego . W y stęp u ją  różne  
ro d za je  e ty k i sno łeczne j: e ty k a  „p ań stw o w a", 
„ n a ro d o w a " , „m ięd zy n aro d o w a", „ ra so w a" , 
„ k la so w a " , za leżn ie  od ro d za ju  zasad y , k tó ra  
m a s tan o w ić  norm ę p raw id e ł m ora inych . D o­
św iadczen ie  je d n a k  uczy , że k a ż d a  z ty c h  norm  
n a tra f ia  n a  p rob iem y , k tó re  się w ję i św ietle  
n ie  d a ją  ro zw iązać  bez  p ogw ałcen ia  sp raw ie- 
d liu  ości. T y ik o  c h rze śc ijań sk a  etyka- un ika  
ty c h  tru d n o śc i, a  to  d la teg o , że, z acze rp n ię ta  
z re lig ji, k tó r a  się w znosi p o n ad  w szy stk ie  
s to su n k i lu d zk ie , w szy stk ie  ob jaw y  życ ia  zna, 
w szy stk ie  p o trzeb y  ludzk ie  o g a rn ia  i w szy stk ie  
z ró w n a  sp raw ied liw ością  tra k tu je . Z je j reb  
g ijn e j w zniosłości ro d z i się pow szechność',’ 
a r. pow szechności w yp ływ a je j sp raw ied liw ość.

K a to lick a  e ty k a  sp o łeczna  o p ie ra  się n a  
u zn an iu  B oga, S tw ó rcy  i P raw o d aw cy , k tó ry  
ludzkośc i w y tk n ą ł ce l i d a l je j środk i, k tó re  
um ożliw ia ją  osiągn ięc ie  teg o  celu. Z obow iązuje 
z aś  nas do  tego , byśm y  —  u czy  P iu s XI w enc. 
„Q uad ragesim o  an n o "  —  „w  k ażd y m  naszym  
czynie, zm ierzali do naszego  celu  na jw yższego  
i o sta teczn eg o , a  w  k ażd e j dziedzinie żj-cia 
szuka li ty c h  celów , k tó re  im n a tu ra , a  racze j 
S tw órca  n a tu ry , B óg, w y zn aczy ł" . J r s t  zatem  
pew ien p lan  boski u p o d s taw  teg o  św ia ta , a 
zadan iem  m oralności spo łecznej je s t u zn ać  ten

lego  św ia ta , w yraża  ludzka n a tu ra  i je j praw o.
A naliza, ludzk ie j n a tu ry  do p ro w ad za  nas 

do w niosku , że człow iek je s t  rów nocześn ie  je d ­
n o stk ą , m a jącą  sw oj in d y w id u a ln y  cel, i is to tą  
spo łeczną , k tó ra  d la  sw ego pe łnego  rozw oju  
po trzeb u je  życ ia  w zo rgan izow anem  spoK czeń 
stw ie . N ad to , że człow iek  je s t  is to tą  duchow ą 
i zm ysłow ą zarazem , i że ja k  do  życia duebo  
w ego  p o trzeb u je  duchow ego  po k arm u , ta k  do 
życ._ zm ysłow ego  p o trzeb u je  środków  m ate rja l- 
nych. U stró j za tem  spo łeczny  i g o sp o d arczy  
w ted y  będzie  zgodny  z praw em  n a tu ry , g d y  
snarm on izu je  te  w szystk ie  w ym ogi ludzk ie j 
n a tu ry .

O bjaw ienie nie zm ieniło te, n a tu ra ln e j mo 
ra lnośc i spo łecznej, ty lk o  ją  pogłęb iło  i u zu ­
pełn iło  p rzez  do d an ie  p ra w a  m iłości do s p r a ­
w iedliw ości n a tu ra ln e j i p rzez  powierzenie* R a-

ściołow i obow iązku strzeżen ia  te j m oralności 
w s tan ic  n ieska lanym .

2. Z asaJm czem  praw em  m oralności k a to ­
lickiej ,w  życiu  gospodarezem  je s t, zdaniem  
P iu sa  X I, to , że ..dobra  m a te rja ln e  . . .  S tw órca  
przeznaczy! na u ży tek  w szystk ich  ludzi" i że 
„ tem u  celow i za pośredn ic tw em  p ry w a tn e j w ła 
.m ości" ina,,ą służyć. Celem w ięc życia gosp o ­
d arczeg o  je s t z a sp ak a jan ie  słusznych  po trzeb  
ludzk ich  pi zez d o s ta rc z a n ie  spo łeczeństw u  dóbr 
p raw dziw ie  uży teczn y ch . Cel ten  życie g o sp o ­
d a rcze  o siąg a  n ie  w ted y , gd y  w szy stk ie  dobra 
m a te rja ln e , pospołu  należą do w szystk ich , do 
spo łeczeństw a  łub  p ań stw a , lecz g d y  są u p rz y ­
s tęp n ian e  ludziom  za p ośredn ic tw em  p ry w a tn e j 
w łasności. 'Własność, p ry w a tn a  za tem  m a clr.i- 
raK ter jed n o s tk o w y  ^pożytek  w łaśc ic ie la) i spo 
łeczny (zaspoko jen ie  p o trzeb  ludzi w szystk ich , 
a  w ięc i nie p o s iad a jący ch  w łasności w ytw ór 
czej o raz  sp o łeczeń stw a \

W jm ika s tąd , że u s tró j w łasności w ów czas 
o d p o w iad a  w ym aganiom  k a to lick ie j e ty k i, g d y  
zdobycie  w łasności u d o stęp n ia  w szystk im  m oż­
liw ie ludziom  w* m iarę  ich  p raco w ito śc i i zapo ­
b iegliw ości. a. życie g ospodarcze  w ów czas, 
g d y ) je s t  k ie ro w an e  m yślą  o zaspoko jen iu  
s łusznych  p o trzeb  w szystk ich  luazi.

3, O dnośnie do życia  spo łecznego  po w ta rza  
P ius X I m istrzow sk in  zdan ie  św  T om asza , że 
u s tró j spo łeczny  w inien  być „ jed n o śc ią  p o ­
w sta łą  z d o b rego  złożen ia  w ielości". Z tą  za 
sa d ą  nie godzi się  zarów no  jedność , n ie  u z n a ­
ją c a  ra d n y c h  sk ład o w y ch  e lem en tów  u s tro ju , 
ja k  i  w k f e ć ,  k tó ra  n ie  d a je  o b razu  jedności 
N a tu ra ln y m  zaś u s tro jem  spo łecznym  bęazie  
tak ie  -po łeczenstw o, w k tó re m  is tn ie ją  i w  m yś’ 
sfo rm ułow anej p rzez  P a p ie ż a  z a sa d y  „pom oc­
niczości*- w sp ó łd z ia ła ją  z so b ą  odpow iednie  
n a tu rze  Judzk ie j pośredn ie  człony  społeczne.

11. Zło naszych czasów.
Ż ycie  spo łeczne i g ospodarcze  dzisiaj da- 

łek iem  je s t  od ty c h  zasad .

1. Życie g o sp o d arcze  nie zrea lizow ało  
w pełn i zasad  k a to lic k ie j e ty k i, a  przede- 
w szystk iem  n acze lnego  je j p ra w a  z a sp ak a jan ia  
p o trzeb  w szy stk ich  łudzi. „Z jed n e j s tro n y  — 
m ów i P ap ież  —  je s t o lb rzym ia  liczba ludzi bez 
w łasności, a  z d ru g ie j m ałe  ko ło  jed n o s tek  n a d  
m iarę b o g a ty c h " . T o zaś —  w ed ług  P ap ieża  —  
„dow odzi w sposób  n iezb ity , że b o g a c tw a . . .  
n ie  są  sp raw ied liw ie  rozdz ie lane  i nie w ed ług  
zasad  słuszności p rzy d z ie lan e  poszczególnym  
w arstw o m ".

T em i słow y w sk azu je  O jciec św . n a  w ad li­
w ość zarów no  w obecnym  rozdzia le  w łasności 
*ak i w  sposobach  podzia łu  d o chodu  spo łecz­
nego. J e j  re zu lta tem  je s t  n iezaspoko jen ie  p o ­
trzeb  szerok ich  warstw- ludności, a  ta k ż e  s tan  
bezw łasnościow y m as p racu jący ch , „p ro le ta ­
ty zm ".

P ochodzi to  s tą d , że życiem  gospodarezem  
rządzi n ie  z a sa d a  spraw ied liw ości, lecz —  
w cina k o n k u re n c ja , b ądź  n ie sk ręp o w an a  przez 
żaden  czynn ik , bądź  sk rępow ana  pod  k a iem  
w idzen ia  eg o is ty czn y ch  in te resó w  zarów no  je d ­
n o stek , ja k  j zo rg an izo w an y ch  g ru p  spo łecz­
nych . S k u tk iem  teg o  p ro d u k c ja  sk ie ro w an a  
je s t  —  nie k u  zasp o k a jan iu  słu sznych  po trzeb  
ca łego  spo łeczeństw a , lecz —  ku  nasycen iu  
żądzy  zy sk u  jed n o s tek , k tó re  n ią  k ie ru ją . R ów ­
nież i p o az ia i dochodu  spo łecznego  d o k onu ją , 
się n ie  odpow iednio  do zasad  sp raw ied liw ości, 
lecz stosow nie do siły  i pozycji, w yw alczonej 
przez d a n a  je d n o s tk ę  łub  g rupę  społeczna n a  
ry n k u  gospodarczym . C ierpią na tern n a jsz e r­
sze w-arstwy spo łeczne: ro b o tn k -y  k tó ry c h  
a n a rc h ja  życia g o sp o d arczeg o  pozbaw ia  p ra c y  
lub  na leżne j p łacy , i n a w e t w łaściciele  z a k ła ­
dów- p ro d u k c ji, zw łaszcza  obd łużonych , w mie 
ście i n a  w-si, który m dzis ie jszy  podział d o ­
chodu  społecznego  nie zapew nia n ieraz naw et 
zw ro tu  kosztów- p rodukcji.

J a k o  za tem  m ora lny  problem  p o w s ta je .

P an u je  pow szechne p rzekonan ie , że obecny 
s ta n  rzeczy  n ie  de się u trz y m a ć  i że trzeb a  
zasad n iczy ch  reform . L ecz —  jak ich ?

Z w olennicy  libera lizm u  g o sp o d arczeg o  wo 
ła ją  o n a w ró t do jeg o  „czy sty ch "  zasad  z przed 
w-ieku. N aw ró t ten  je d n a k  je s t n iem ożliw y 
i n iep o żąd an y . L ibera lizm  je s t  g łów nym  w ino­
w a jcą  obecnego  chaosu , a  n a d to  w sposób n ie ­
w ątp liw y  dow iódł sw ej n iezdolności do k ie ro ­
w an ia  życiem  zbiorow em . Falszyw-em j° s t  
i d ru g ie  rozw iązan ie : ko lek tyw izm  g łoszony  
p rzez  socjalizm  i kom unizm . J e s t  on obcym  
ludzk ie j n a tu rze , a da się u trzy m ać  jedyn ie  
siłą. P o za  tem  an i jed en , an i d ru g i k ie ru n ek  
nie rozw-iązuje w y su n ię ty ch  poprzedn io  p ro b le ­
mów. R ozw iązanie  ich je s t  natom iast, m ożliw e 
na. tle  zasad , w ysu n ię ty ch  w enc. „Q uad rage- 
simo an n o " , z k tó ry c h  m ożna w yprow adzić  n a ­
s tęp u jące  b ard z ie j szczegółow e w sk azan ia :

1 U obecnej d y sk u s ji na t - m a t  reform y 
u s tro ju  p rzew aża  za in te reso w an ie  życiem  sp o ­
łeczno po litycznein  i jego  przyszłem i form am i 
praw nem i ze szkodą  d la  /.yeia gospodarczego  

odnośnie  tło cz łow ieka , a  p rzez  n iego i do ca- gospodarczem u jego  w łaściw ego  celu , k tó ry m  i kon iecznych  w te j dziedzinie reform . W  s z cze­
piali i dążyć  do jeg o  zrea lizow an ia . P lan  ten  j w ten  sposób zagadn ien ie  p rzyw rócen ia  życiu

je s t zaspaK aąanie p o trzeb  spo łeczeństw a , i u su ­
n ięc ia  p ro le ta ry zm u .

2. ’du s XI d a je  n a s tę p u ją c y  obraz dzisie j 
szego  ży c ia  spo łecznego : „B łąd  in d y w id u a li­
zm u . . .  z n is z c z y ł. . .  b o g a te  n ie g d y ś . . .  życie 
społeczne, ż e  w k o ń cu  p raw ie  sam e ty lk o  jed  
n o stk i zo s ta ły  i p ań stw o , z re sz tą  z niem ałą, d la  
sam ego  p a ń s tw a  szkodą . Życie spo łeczne  b o ­
w iem  s tra c iło  sw ój w yraz , w szy stk ie  zaś obo­
w iązki daw n ie jszych  s to w arzy szeń  p rzesz ły  n a  
pań stw o , p rz y g n ia ta ją c  je  n ieskończoną  ilością  
zad ań  i c iężarów ".

M am y tu  w ierne odbicie dz isiejszego  roz­
s tro ju  społecznego.

K oń czący  się obecnie ok res b is to r ji rozpo ­
czą ł się po d  znaKiem indyw idualizm u . W ie­
rzono , że je d n o s tk a  je s t  suw erenną , a  spo łe ­
czeństw o  dochodzi do sk u tk u  t.yłko p rzez do

brow olną ir /.y g n ac ję  jed n o s tek  z ich praw . 
W imię ty c h  zasad  zniszczono s ta re  k o rp o ra ­
cje. a państw u  n ad an o  fo n n y  o rgan izac ji, czer­
p iące j sw ą rac ję  b y tu  i sw e kom petencje  
z um ow y. B ył to je d n a k  s ta n  n ie n a tu ra ln y . 
J e d n o s tk a  nie je s t z n a tu ry  suw erenna i sam a 
sobie n ie w ysta rcza . S tąd  w y n ik n ą ł pęd  do 
o rgan izacji, k tó ra  jed n ak , tw o rzo n a  w- ogniu  
w alk i, s ta ła  się w yrazem  dążności nie łą cz ą ­
cej, a le  ro zdz ie la jące j ■ (pow stan ie  „k las  sp o ­
łeczny clii5). A  i pau stw o  nie je s t  formą, p raw n ą , 
p o w sta łą  z dobrow olnej umowy-; je s t  bow iem  
o rg an izac ją , w y n ik a jąc ą  z kon ieczności n a tu ry , 
a  zmierzając-ą- do sk o o rd y n o w an ia  rozb ieżnych  
elem entów  spo łecznych  w- in te re s ie  d o b ra  p o ­
w szechnego . S tą d  pęd now oczesnego  p a ń s tw a  
do u jed n o s ta jn ien ia  czynn ików  spo łecznych , 
pęd tem  siln iejszy , i n w iększą  je s t  a n a rc h ja  
spo łeczna , w y w o łan a  przez zasto sow an ie  in d y ­
w idualizm u w p rak ty ce . P od  ten je d n a k  p rz y ­
b ie ra  czasam i fo rm y  niezdrow e. In te rw e n c jo ­
nizm  p ań stw a , posun ię ty  poza  g ran ice , w sk a ­
zane przez  fa k ty c z n ą  kon ieczność  d o b ra  p o ­

w szechnego. p ro w ad zi do m artw o ty .

T ak -p o w sta je  n acze ln y  prob lem  spo łeczny  —  
odnow ienia pośredn ich  m iedzy  je d n o s tk ą  a  
p ań stw em  członów  spo łecznych , k tó re b y  je d ­
n o stk o m  zapewniły- konieczną, sam odzielność, 
a  spo łeczeństw u  rów nie  ko n ieczn ą  jedność  m o­

ra ln ą . *
3. Ź ródło teg o  zła w idzi P iu s  X I w  dzie­

dzinie m oralności.
P o czą tp k  obecnego  ok resu  życia  spo łeczne- 

go i g o spodarczego  zszed ł się z ty m  p rądem  
um ysłow ym , k tó ry  g łosił n ieza leżność  życia  
zb iorow ego od norm  n iezm iennej m oralności, 
a  życie g o spodarcze  p o d d aw ał w y łączn ie  dzia­
łan iu  t. zw. p raw  gosp o d arczy ch , życie  spo ­
łeczne zaś u w aża ł z a  w y p ad k o w ą  zbiorow ej 
w oli spo łeczeństw a . S k u tk i te g o  o d e rw an ia  ży ­
cia zb io row ego  od  n iezm iennych  n o rm  chrze  
ścijansldej- m oralności b y ły  o p łak an e . r

N astąp ił p o w ró t do p o g ań sk ich  p o g lądów  
n a  życie gospodarcze . P ra w o  w łasności uznano 
za p raw o  w y łączności w  używ an iu  i n ad u ży ­
w aniu . P ra c ę  lu d zk ą  p o tra k to w a n o  ja k o  tow ar. 
Życie g o spodarcze  o p an o w ała  żądza  zy sk u  
w sposób  d o tą d  n iezn an y  Z a tra co n o  ta k ż e  
p raw d z iw y  pogląd  n a  spo łeczeństw o . Ł a tw o  
pogodzono  się ze zdan iem , ja k o b y  w a lk a  k la s  
b y ła  reg u la to rem  życia  i u s tro ju  spo łecznego , 
a  sk u tk iem  teg o  ja k o b y  —  zgodn ie  z założe­
niem  w spó łczesnego  pozy tyw izm u p raw n eg o  —  
w ola zbiorow a, t. j. w iększości liczbow ej sno- 
łeczeństw a;: by ła  o sta teczn em  źród łem  w ład zy  

i p raw a.
P ro le ta ry z m  m as i a n a rc h ja  p ro d u k c ji w  ży ­

ciu gospodarezem , a w a lk a  kJas i u p ad ek  a u to ­
ry te tu  p a ń s tw a  w  życiu  spo łecznem  —  o to  ja ­
k ie  b y ły  sk u tk i ro zd z ia łu  m iędzy  m o ra ln o śc ią  
ch rze śc ijań sk ą  a  ż y d e m  zbiorow em .

111. Droga reform.
gólności g d y  m ow a o n ap raw ie  życ ia  gospo ­
d arczego , trz e b a  zw rócić uw agę  n a  ko n iecz ­
ność lik w id ac ji p ro le ta ry zm u .

P iu s XT, pod k reś liw szy  n iesp raw ied liw ość  
obecnego  rozdzia łu  w łasności i sposobów  pc- 
dzm łu dochodu  społecznego , k tó ry  d o p ro w a­
dził do p ro łe ta ry zn e ji m as, pisze- „Z  c a ła  s ta ­
now czością i usilnością  n a leż y  w- tym  k ie ru n k n  
zdążać , by  p rzyna jm n ie j w  p rzysz ło śc i d o k o n y ­
w a! się sprawiedliwsze* podział dóbr w y tw arzać 
nych ta k , b y  ty lk o  w słusznej m ierze g to m a- 
dzily  „się w ręk ach  ludzi uoga tych , a  n a to m ia s t 
by  dość szerok im  strum ien iem  ro zeb o d z iły  się 
w śród  p racow n ików ". A w reszcie  o św iadcza: 
„N iech się n ik t nie łudzi: ty lk o  za  cenę w ejśc ia  
n a  d rogę  s tanow czego  i bezzw łocznego  w pro ­
w adzen ia  ty c h  zasad  w  życie  bedzie m ożna 
przed żyw iołam i p rzew ro tu  u ra to w a ć  u s tró j 
publiczny. pokój i b ezp ieczeństw o  spo łeczeń­
s tw a" . P ap ież  p o d a je  ty lk o  ogólne w skazan ia . 
Rzeczą ludzi n au k i i ]n jz i p ra k ty k i je s t  ro z ­
m inięcie ty rh  zasad  i w sk azan ie  k o n k re tn y ch  
dróg.

P rzed ew szy stk iem  w ykluczyć  na leży  w szel­
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k ie  rew o lu cy jn e  i n iem ora lne  śro d k i, ja k  • so­
c ja liz ac ja  w szy stk ich  d ó b r p ro d u k cy jn y ch , k o n ­
f is k a ta  m a ją tk ó w  uczciw ie n a b y ty c h  i t. p. 
N astęp n ie  odróżn ić  trz e b a  dziedzinę w łasności 
ro ln e j od przem ysłow  o - han d lo w ej. Uw łaszcze­
n ie  m as bezro lnych  luh m ało ro lnych  w inno  sic 
d o k o n y w ać  w  ro zm iarach  m ożliw ych .do o sią­
g n ięc ia  p rzed ew szy stk iem  d ro g ą  celow ej po li­
ty k i go sp o d arczo  - spo łeczne j p a ń s tw a , k tó rem u  
ene. „Q u:id ragesin io  a n n o ” przyzna je  rów nież 
p raw o  o g ran iczan ia  w łaśc ic ie la  w używ an iu  
w łasności, p rzym usow e je d n a k  w yw łaszczen ie  
w ielk iej w łasnośc i na leży  u w ażać  za  środek  
o s ta te c z n y  i to  u w a ru n k o w a n y  sh isznem  o d ­
szkodow an iem  i w zględam i g o sp o d a rs tw a  n a ­
rodow ego . U w łaszczen ie  zaś p ro le ta r ja tu  p rz e ­
m ysłow ego  m oże pó jść  w k ie ru n k u  a k c jo n a rja -  
tu  p racy , u d z ia łu  ro b o tn ik ó w  w zysku , sze ro ­
k ie j ak c ji b u dow y  dom ów  i tw orzen ia  k o ion ij 
rob o tn iczy ch , spó łdzielczości p ro d u k cy jn e j itp .

G dy m ow a o kon ieczności ty ch  reform , 
podn ieść  należy  n ieodzow ność  zgody  spo łecz­
ne j, k tó re j w y m ag a  pow odzenie te j w gląb 
u s tro ju  id ące j p rzem iany . P rzem ian a  w inna 
do jść  do sk u tk u  nie ja k o  zdobycz jed n e j k la sy  
spo łecznej n a  d ru g ie j, a le  ja k o  w y raz  zdrow ej 
ew olucji po jęć  spo łeczno  - m oralnych .

R efo rm y w y m ag a  n ie ly lk o  u s tró j w łasności,

a le  i ca łe  życie gospodarcze . Je s te śm y  dziś 
św iadkam i —  m ów i P ius XT —  ..sk u p ian ia  się 
n ie ty lk o  sam ych bogactw , a le  ta k ż e  ogrom nej 
p o tęg i i d esp o ty czn e j w ładzy  go sp o d arcze j 
w ręk ach  n iew ie lu”. Do teg o  stanu  rzeczy  d o ­
p ro w ad ziło  n iesk rępow an ie  w obiej k o n k u ren c ji. 
IV in te re sie , d ob ra  ogółu trzeba  p rzec iw dzia ­
łać u ja rzm ien iu  życia gospodarczego , na k tó re

g o .-sk ie ro w u ją c  je ku jego  w łaściw em u celow i 
zapomoeą- zo rgan izow anego  odpow iednio  spo­
łeczeństw a.

3. P ius XT mówi. że do p raw dziw ego  od­
now ienia u s tro ju  spo łecznego  „dw ie rzeczy  są 
konieczne: re fo rm a u rząd zeń  i n ap raw a oby­
cza jó w ” . P ierw sze zad an ie  należy  do czynn i­
ków  po litycznych , w pierw szym  rzędzie do 

O jciec św ię ty  ta k  się sk arży , a to zapom oeą pańsiw a . D rugie —  do spo łeczeństw a. B y  jed-
raeliow ej i b ezstro n n e j k o n tro li, w y łon ionej 
[irzez p rzeb u d o w an y  odpow iednio  u s tró j spo­
łeczny.

2 P rzebudow a życia spo łecznego  pow inna 
isć w k ie ru n k u  n ad an ia  spo łeczeństw u  cech 
„organ izm u społecznego* (w edług  w yrażen ia  
Piusa. XI). W tym  celu trzeb a  pokonać  p an u ­
jącą  obecn ie  k lasów  ość, a  w prow adzić  w ży­
c ie  społeczne, so lidaryzm . S tać  się to  fliożo 
przez  zorgan izow an ie  ca łego  , spo łeczeństw a  
w k o rp o rac jach  na pod staw ie  zaw odów  i przez 
w yposażen ie  k o rp o racy j w k om petenc je  za­
rów no w zak res ie  ściśle spo łecznych , ja k  i g o ­
spodarczych  sp raw  (k o n tro low an ie  i p o rząd k o ­
w anie p ro d u k c ji, w ym iany  i w spó łzaw odn ic tw a, 
z a ła tw ian ie  k on flik tów  p racy , p row adzen ie  u- 
bezpieezeń spo łecznych  i t. p .j zaw sze jed n ak  
pod op ieką  i nadzo rem  p ań stw a . T ą d rogą  po- 
ko n an o b y  obecną an a rch ję  życ ia  g o sp o d a rc z e - '

s tycznego  i ideo log ję  k o le k ty w iz m u , trz e b a  in ­
ne j ideo łog ji. Może n ią  b y ć  ty lk o  id e o lo g ja  

k a to lick ie j e ty k i spo łecznej. J e j  so lid a ry zm  k o ­
ja rz y  szczęśliw ie p ra w a  jed n o s tk i z p raw am i 
spo łeczeństw a, po trzeb ę  a u to ry te tu  z .p o s tu la ­

tam i w olności o sob iste j, in d y w id u a ln e  p raw a 
w łasności z je j obciążen iem  n a  rzecz spo łeczeń­
stw a , godność  p racy  z je j obow iązkam i. .J e j  
zaś o rg an iczn y  pog ląd  n a  spo łeczeństw o  idzie

nak  spo łeczeństw o  m ogło lenni zadan iu  pod o-1 w parz*, z o dczuw aną  pow szechnie  p o trzeb ą  
hic. po trzebna  mu jest ideologja, k tó ru b y  zdo l­
ną b y ła  w ychow ać m asy  w duchu tych  now ych 
u rządzeń  i potem  u s tró j ten  u trzy m ać . Jeże li 
po tęp iam y  ideolog,ję liberalizm u indy w iduali-

jedno lito śc i sp o łeczeń stw a  p rzy  zabezpieczeniu  
sam odzielności form  pośredn ich  m iędzy je d ­
n o stk ą  i państw em .;*

Zakończenie.
L udzkość —  pow iedzieliśm y na p oczą tku  

.-teger.ośw iadczenia —  przeżyw a obecnie p rze ­
łom ow y i p rze jśc iow y  o k res h is to rji. P rzeżyw a 
go i nasze polskie spo łeczeństw o. —  R zeczą 
w szystk ich  ludzi dobre j w oli je s t pom óc mu 
w przezw yciężen iu  obecnego  chaosu i w w y­
szukan iu  now ych form  ustro jo w y ch . W yw iązu­
jąc się z teg o  zad an ia . R ad a  Społeczna przy  
P rym asie  Polsk i zw raca, sio do w szystk ich  
czynn ików , in te re su jący ch  Się p rzebudow ą 
u s tro ju , z p rośbą o rozw ażen ie  tych  ogólnych

z n a tu ry  rzeczy  zasad  rozw iązania , k tó ry m  
pośw ięciła n in iejszą odezw ę. Z w raca  się tak że  
do w szystk ich  k a to lick ich  o rg an izacy j i do ka--Jr TO
tolikow . sto jący ch  poza o rgan izac jam i, z wez- 
w aniem  do sum iennego  p rze s tn d jo w an ia  ty ch  
zasad i do rozszerzania ich w tyw foezetó tw ie. 
Je ś li co m oże Polskę, ja k  i ludzkość  c a la ,W y ­
zw olić z obecnego  chaosu , to  ty lko  zdecy d o ­
w ane w ejście na d rogę przem ian, w ysun ię tych  
przez P iu sa  XI, a g łęboko  u zasadn ionych  
w zględam i etyeznen ii.

P o z n a ń ,  d n ia  15 m aja 1934.
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i TalmudV,
W ywiad

przed sądem.
z ks. prof. A rchutowskim .

'  O dbyty n iedaw no  w  K ato w icach  p roces 
p rzeciw  red . „B ły sk aw icy ” o c y ta ty  z T alm udu  
w yw oła ł powszec-hne za in te reso w an ie  w ko lach  
ch rześc ijan , ja k  i żydów . C hodziło  p rzecież o 
tak  w ażne za rzu ty , ja k  —  spraw a mordu ry­
tualnego, nienaw iść Talmudu do chrześcijan  
i t. p. Ze w zględu  n a  to  za in te reso w an ie  zw ró ­
ciliśm y się do  Ks. D ziekana A rchutow skiego, 
prof. U .J ., k tó ry  w procesie  ka tow ick im  w y ­
stęp o w a ł w  c h a ra k te rz e  rzeczoznaw cy , z p ro ś­
bą o w yjaśn ien ie  n iek tó ry ch  m om entów  p rz e ­
w odu sądow ego.

C zcigodny  n asz  rozm ów ca n a  w stęp ie  s tw ier 
dził, że c y ta ty  z T alm udu , zam ieszczone w 
„B ły sk aw icy ” , n ie  w szystk ie  b y ły  w iern ie  p rzy . 
to czo n e , a  choćby  n a w e t b y ły  w ierne , n ie upo­
w a ż n ia ły  do w y c ią g a n ia  tak ich  w niosków , jak  
to  u czy n iła  re d a k c ja  „B ły sk aw icy ”.

Co do g łów nego  zarzu tu , mianowicie, zezna­
n ia  n aw róconego  ra b in a  S erafinow icza  o m or­
dzie  ry tu a ln y m , k s . prof. A rchu tow sk i zap rze­
cza  jogo w ia rogodnośc i, gdyż  w  zeznaniu  s ą  p o ­
dane  ta k ie  szczegóły , k tó re  n a leż y  u zn ać  za 
n iem ożliw e, ja k  n. p. że n a  L itw ie, tj . n a  
k re sa c h  n aszy ch  w schodn ich , uży w a  cię co ro ­
k u  30 g a rn c y , t j .  ok. 120 litrów  k rw i ch rze­
śc ijań sk ie j. Ileż  to  ludzi trz eb ab y  by ło  zabić 
coroczn ie , ab y  zdobyć p o trzeb n ą  ilość krw i d la  
tego  ży d o stw a?! W y p ad k i zab ó js tw a  s ta w a ły b y  
eię w te d y  częstsze  i  g łośniejsze...

P o sąd zan ie  żydów  o m ord  ry tu a ln y  d a tu je  
się od  d aw nych  w ieków ; często  b y ły  sp raw y  
sąd o w e n a  tle  ty ch  m ordów . O sta tn ia , k tó ra  
o d b iła  się w ie lk iem  echem  w całym  św iocie, 
b y ła  w K ijow ie , gdzie  w y stęp o w a ł ja k o  rze ­
czoznaw ca, tak że  m ój p ro feso r ks. J .  P ra n a j-  
tis . J e d n a k ż e  w szy stk ie  d o w ody  i a rg u m en ty , 
p rz y taczan e  n a  rzecz m ordu  ry tu a ln eg o , są  —  
zdaniem  k s. prof. A rchu tow sk iego  —  bezpod­
stawne: w T alm udzie  i innych  k sięgach  re l i­
g ijn y ch  żydow sk ich  n iem a  tek s tó w , z a le c a ją ­
cych  m o rd  ry tu a ln y ...

—  N ie w yk luczam  —  mówi nam  ksiądz  p ro ­
feso r —  m ożliw ości zabó jstw  przez żydów , a le  
n ie  m a ją  one n ic  w spólnego z m ordem  ry tu a l­
nym . N ie w yk luczam  m ożliw ości zabó jstw  np.
x fan a ty zm u  lub  n ienaw iści do ch rześc ijan : 

nie w yk lu czam  ta k ż e  u żyw an ia  k rw i d la  celów  
m ag icznych  i in n y ch . IV w id ia c h  średn ich  ży ­
dzi zajm ow ali się  m ag ją ; może w tom  tkw i 
źród ło  oskarżeń  o m ord  ry tu a ln y ...

—  Czy w T alm u d z ie  są  pew ne zw ro ty  czy 
n azw y  obraźliw e dla ch rześc ijan , lub  u stępy  
m ogące  ob razić  ich u czu c ia  re lig ijn e?  —  p y ­
tamy.

—  U stępów  ta k ic h , m ów iących  w yraźn ie  o 
ch rześc ijan ach  w dzisiejszym  tek śc ie  'ia h m u lu

ist względnie m ało, a to  d la teg o , że rozpo ­
czynając od KRI w i-U u (1238 r.Y k ied y  przez 
nawróconego żyda M ikoła ja  D ouina chrześci- 
jjunie zapoznali 3ię % tre śc ią  i nauczan iem  T a l­
mudu, wiele rzeczy w  T alm udzie  zo sta ło  usu­
niętych zarówno p i t e  z cenzorów  e lirześc ijań .

-■abs/'
f,W?

sk ieh , ja k  też  przez  sam ych  żydów.. Jeszcze  w 
r. 1631 rab in i żydow scy , n a  zebran iu  , w P io tr­
k o w ie  w liście okólnym  do żydów  zalecali usu­
n ięcie w szystkich wzmianek o Chrystusie z. N a­
zaretu i zastąpienie ich kółkami. „Rabini i nau­
czyciele. będą w iedzieć, jak m łodzież ustnie 
pouczyć” —- ezv tnm v  doęlow nie.

J  * • ' ■ , 4
—  C zy  K siądz profesor, m ógłby , nam  .wy­

m ienić ja k ą  uw agę , d o ty czącą  w iary  ch rześc i­
jań sk ie j, a  usuniętą, późn ie j?

R ozm ów ca nasz  cy tu je  tek s t R. Travers. 
Heriord: „C h ris tian ity  m  T a lm u d  and  M iilrash’1. 
L ondon  1903 i H. L. S track : ..Je su s , die I la e re - 
tik e r  u n d  die C hris ten n ach  den  a ltc steu  jfidi- 
schen  A n g ab en ”, L ipsk  1910. —  w k tó ry ch  m 
po d an e  Jiczne te k s ty  z T a lm udu  i innych k siąg  
żydow skich  o Jezu s ie  C h rystu sie  i ch rześc ija ­
nach, N iek tó re  z n ich są opuszczone w dz is ie j­
szych w ydan iach  T alm udu . Np. w tr. Sanhe- 
d rin  43-a n a s tęp u jący  te k s t  o C hrystusie  ty lk o  
w s ta ry c h  rękop isach  zachow ał się. C zytam y 
tam  dosłow nie:

,,W w igilję sabatu i paschy pow ieszono J e ­
zusa z Nazaretu, a herold w ychodził przed 
nim przez 40 dni, mówiąc: N ależy ukam ieno­
wać Jezusa z Nazaretu, ponieważ jest to cza­
rownik i uw odziciel, on to oszukał Izarel. K to­
kolw iek  w iedziałby, że jest niew inny, niech 
przyjdzie i niech zaprotestuje na jego  korzyść.
1 nikt  n ie opow iedział się za jego niewinnością  
i pow ieszono go w w-igilję sabatu i paschy”.

—  Żydzi w ogóle n ienaw idzili chrześc ijan  w 
p ierw szych  w iekach  —  m ów i ks. prof. A rehutow  
s-ki. — ' W yrazem  te j n ienaw iści je s t m odlitw a, 
zw ana Szem oneh esreh (.18 b łogosław ieństw ). 
D w u n aste  „b ło g o s ław ień stw o ” brzm i ta k  (do- 
słow nie w ed ług  te k s tu  h eb ra jsk ieg o : ...Prześlą, j 
dowcom niech nie będzie żadna nadzieja, i kró 
lestw o pychy w ykorzeń szybko za naszych dni. 
N azarejczycy (ch rześc ijan ie  —  przyp . R ed.) -i 
odstepcy niechaj szybko przepadną, niech bę­
dą wym azani z księgi żyjących i razem ze 
spraw iedliw ym i niech nie będą zapisani, b łogo­
sław iony bądź, Jeja. który zginasz zuchw a­
łych”.

C z as  pow stan ia  le j m odlitw y określić  m oż­
na na  I w iek  po Chr. Z aznaczyć trzeb a , że 
n azw a „N azare jczy k ó w " za w a rła  je s t w  recen ­
zji palestyńskiej te j m od litw y , a n iem a je j w 
babilońskiej (zaw iera jące j 19 b łogosław ieństw !-

T ek s t te j m od litw y  ogłosił S. S chech te r w 
„T he jew ish  qua>rterlv rev iew ” . Lond. 1898 t. 
X. 654— 659. a. w  Misznie (Rera koili TLI, 3) czy­
ta m y  n a k a z y  rab inów , aby  -każdy żyd tr z y k ro t­
n ie  na dzień ją. odm aw iał; dopuszczali jedna); 
odm ów ienie je j w skróceniu . W iem . że żydzi 
h o lenderscy  w- r. 1796 r.. k tó rzy  w yem ancypo ­
w ali się od T a lm u d u , usunęli ją  ze sw ych m o­
d litw , a le  z a to  ściągnęli na siebie gn iew  w iel­
ki o rtodoksów .

Z naw cy  żydow scy  tw ierdzili, że w d z is ie j­
sze j m odlitw ie  teg o  u s tęp u  n iem a, je d n a k  nie

ulega w ątp liw ości, że w czasach  daw nie jszych  
m usia ła  być. W spom inają  o  toni Epiphanius 
( t  403). Hieronim (y 42Ó) oraz k ilk ak ro tn ie  
św. Justyn Męczennik w d ia logu  sw ym  z rab i­
nem Tryphonem.

r,„..znieważacie ich (tj. e lirześcijań) —  czy­
tam y  —  jak tylko m ożecie, m iotając w sw ych  
bożnicach k lątw y na w iernych C hrystusow ych”, 
(cap. Ili). Podobno zdania, sp o ty k am y  w u s tę ­
pach: 93, 95. 108, 117, 133.

W  Talm udz.ie poza tom zna jdu ją  sic ohydne 
b iu źn ie rstw a , sk ie row ane  pod ad resem  C h ry stu ­
sa  i M atki B osk iej (T alm ud. S zabath  fol. 
104 bd , w s trę tn e  przep isy  e tyczne  (nie n a d a ją ­
ce sie do pow tórzen ia . T alm ud , Misznab N id- 
dałi 1'. 4). k tó rym  sam i rzeczoznaw cy  żydow scy  
nie po trafili zaprzeczyć...

W yw ody ks. prof. A rcliu tow sk icgo , poparte  
a u to ra ty w n em i dokum en tam i, p rzy ję te  zasta ły  
przez żydów  z.e źle ta jo n ą  złością, k tó re j dali 
oni w yraz  przez obniżanie a u to ry te tu  czcigod­
nego pro feso ra . W idać  to  szczególn ie  w  poda- 
nem  przez ŻAT sp raw ozdan iu  z p rocesu  w K a . 
tow ieach (np. w  lw ow sk ie j „C hw ili”) .-H a ła ś li­
w ą  je d n a k  w rzaw ą , jak ą  podnieśli oko ło  pro­
cesu n ie  uda  im sie zachw iać fak tów .

K. N.

R e u m a ty z m , a r t r e t y z m ,  p o d a g rę ,  

c h o r o b y  k o b ie c e  i d z i e  q  i, 

n e r w o w e ,  p o r a ż e n ia  l e c z y

INOWROCŁAW

M s t u r y c z n e  i dokształcające kursy
‘ te . » •

P IE & W 5 Z O R Z E D K Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA" 
Jana Woln&go

p l a c  S s o a p c A t k l  * ,  T * l« f» n  1HS-S1

nrządz*  p o g r z e b y  o d  n a j s k r o m n ie j ­
sz y c h  d o  n a jw s p a n ia l s z y c h ,  p r z e ­
p r o w a d z a  e k s h u m a c j e  i p r z e w o z y  

z w ł o k  d o  w s z y s t k ic h  k rajów .  
Mitiaj zaaabaym daleko idęco ustępstwa

?! W I E Q Z A
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14.

p r z y g o to w u ją c e  na ustnych lekcjach 
zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomoeą wyczerpując* 
i przystępnie opracowanych skryptów, 

programów i miesięcznych tematów, 
przyjmuje wpisy na nowy rok szkolny 

1934 5 na:
1) k u r s  m a l u r y c z n y  gim nazjum  

w sz y s tk ic h  ty p ó w . ,

2) k urs śred ni (5 —  6) kl. g im n,

3) k urs n iż sz y  w za k resie  4-ch  k la s  
gim n.

4) k u rs7 -m iu  k las sz k o ły  P o w szech n ej
W ojskow i do S ierżan ta  w łączn ie  

i In w alidzi o trzym u ją  zn iżk ę  w  opła­
tach . —  P ro sp ek ty  darm o.

C elem  uregu low an ia  n ak ład u  
prosim y o jak najrych lejsze u re ­
g u lo w a n ie  prenum eraty .

Kino Swit Od środy BO m aja 1934 r.
Kino Swit

Coś d!a ludzi żądnych przygód i wrażeń... — Film jakiego dawmo nie było... — Szczyt
artyzmn i techniki...

NAD  P R Z F P A S C IA (Przygody
podróżników)

w7 r K yeh William Desmond Evelin Knapp f Ł i S * 0
a a  lądzie w powietrzu, n* morzu,.. — Napięcie! — Sensacja! — Emocja! Film k tó ­
re nrtewyższa grane swego czasu obrazy jak: „MARADU i wszystkie .TARZANY 

„ZUNGU” — Film wrażeń... film. który wszystkich zadziwi... — Film o scenach mro­
żących krew w tyłach... Rzecz dz.ieje aię w Azji... Afryce i Ameryce...

Trzy wyświetlania w dnie powszednie o godz. 5, 7. i 9 w ieczór, a w niedziele 'ś w ię ta  
także o g. » popot. -  Zniżki dla P. Akad. (za leg itj i uczn. szkól średn. (w mundur­

kach) przv kasie. Ceny miejsc od 45 gros/.y. Zniżki i legitymacje ważne.

i ł  „Gło* N y ą ą U ” &M I c*T, <xl>cw. X,Hol«k*a. t» d * Ł to r ftd {«w i*d v Dr J to *  W *rdutow *kl D nrtarBk „ G to * » £ » co 4 * “ fiPŚ m * .



Dodatek do Nr, 149 „Glosa Narodu^
*> , t Kraków, 3 czerwca 1934 r.

LITERACKO - NAUKOWY
wyckoiizi w medzielę jako Lezpłatny Jo iia leL  C i ł  G I S łS M A J l i  I r
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pic iu widiac h
.ZA o ia LU W itM Y  0  JAGIELLE

f  i e r w s z e g o  o z e r w c a m i ja  la t pó l t y ­

s ią c a  o d  śm ie rc i  W ł a d y s ł a w a  J a g ie ł ły ,  
w ię c  o k o  z w r a c a  się k u  p rz e s z ło ś c i  i o- 
b e jm u je  m iło śn ie  te  p o tę ż n ą  p o s tać ,  k tó ­
r a  lo s y  d w ó c h  n a r o d ó w  p o p c h n ę ła  na 
c o w e  to r y  i z b u d o w a ła  z ich zicin n a j ­
s i ln ie jszą  i n a jw ię k s z ą  fo rm a c ję  p a ń ­
s t w o w ą  w s p ó łc z e s n e j  E u ro p y .

P r z y p o m n i a w s z y  so b ie  ro czn icę ,  
s i ę g n ą łe m  p o  k i lka  d z ie ł  h i s to r y c z n y c h  
i p r z e c z y t a ł e m  so b ie  d o ty c z ą c e  J a g i e ł ł y  
u s t ę p y .  J a k  m a ło  o  n im  w ie d z ia łe m !  J a k  
m a ł o  o n im  w ie  p r z e c i ę tn y  po lsk i  in te li­
g en t!  W z m i a n k a  o k ró lu  p r z y n ie s ie  m u  
k i lk a  z a le d w ie  a s o c j a c y j  —  c h r z e s t  L i ­
tw y ,  un ja ,  G r u n w a ld  z h is to r ją  o d w ó c h  
m ie c z a c h  i D ip p o ld e m  v o n  K iek ie r i tz ,  
<5ródek  i z g u b n e  sk u tk i  s ł u c h a n ia  śp ie ­
w u  s ł o w i k ó w  g d y  m a  się la t  o ś m d z ie s ią t  
;sześć  (k o n ie c  m a ja  m u s ia ł  b y ć  p ię ć s e t  
■lat te m u  ró w n ie  z im n y ,  jak  teg o  roku)  —  
ot,  b o d a jż e  w sz y s tk o . . .

N iew ie le  m ia ł  s z c z ę ś c ia  J a g ie ł ło  i d o  
l i t e r a tu ry .  . .P o j a t y “ n ik t  n ie  • c z y t a  
z r e s z t ą  w  p o w ie śc i  po lsk ieg o  w a l t e r s k o -  
t y s t y  w ię c e j  d a le k o  r o m a n ty c z n y c h  
z m y ś le ń ,  n iż  p r a w d y .  W  „ Z a w i s z y  
C z a r n y m '1 S ło w a c k ie g o  k ró l  m a ja c z e je ,  
j a k  c ień  o g r o m n y  —  p o z a  d r a m a te m ,  

j O d d a je  m u  s p r a w ie d l iw o ś ć  S ie n k ie w ic z ,  
a le  tw rnrzy  j e d y n ie  s y lw e tk ę .  P o s t a ć  J a ­
g ie ł ły  j e s t  d la  n a s  od leg ła ,  b a r d z o  o d le ­
g ła .  W  m r o k u  ś r e d n io w ie c z n y c h  d z ie ­

j ó w  m a ja c z y ,  j a k  duch, jak  b e z c ie le sn a  
zjawra, j a k  n a p ó ł  m i t y c z n y  b o h a te r .  Z d a ­
j e  so b ie  z  te g o  s p r a w ę  W y s p ia ń s k i ,  g d y  
te n  s to s u n e k  P o l a k a  X IX  s tu le c ia  do J a ­
g ie ł ły  u jm uje  —  ś w ia d o m ie  c z y  in tu i-  

ic y jn ie  —  w  su g g e s t j i  p e łn e ,  ale w i d m o ­
w o  d z ia ła ją c e  w i e r s z e :

G ru n w a ld  —  m ie c z e  —  k ró l  Jag ie łło . . .
H a jn o  s ię  p o  z b ro j a c h  cięło , 

w ic h r  w y ł  i d ą ł  i w ia t . . .

O lb r z y m ó w  dzie ło .. .
W ito łd . . .  Z a w isza . . .  J a g ie ł ło  .T;
K ró tk i  te n  (i tu  je s z c z e  s k r ó c o n y  

; w s k u t e k  c y to w a n i a  z  p am ięc i)  u s tęp  s t a ­
n o w i  pendant do  p o tę ż n e g o  t w o r u  r z e ź ­
b y ,  do  z d o b ią c e g o  K r a k ó w  d z ie ła  W i-  
w u lsk ie g o .  L e c z  to  p rz e c ie  nie ty le  p o ­
m n ik  J a g ie ł ły ,  ile „ p o m n ik  g r u n w a ld z ­
ki" , p o m n ik  w ie lk ie g o  z w y c i ę s t w a  w  
p r z e s z ło ś c i  —  i w ie lk ie j  m y ś l i  p o h ty c z -  
nej  n a  d z iś  i n a  ju t ro ,  m yś li ,  k tó r a  w  

lo ś m  la t  po  o d s ło n ię c iu  m o n u m e n tu  w y ­
d a ł a  p lo n y  —  n ie  b ez  c z y n n e g o  w s p ó ł ­
u d z ia łu  tego ,  co  n a tc h n ą ł  i a r t y s t ę .

GENJALNY PÓŁ - BARBARZYŃCA

A p rz e c ie  p ó h v ie k o w re b lisko  p a n o ­
w a n ie  J a g i e ł ł y  to  je d n o  p a s m o  w y s i ł k ó w  
n ie s t ru d z o n e g o  u m y s łu ,  k t ó r y  z  c h a o ­
ty c z n ie  p o m ie s z a n y c h ,  o p o r n y c h  p i e r ­
w ia s t k ó w  tw o r z y ł  coś n o w e g o ,  a t r w a ­
łego .

B y ł  ci J a g i e ł ł o  p ó ł - b a r b a r z y ń c ą ,  ale 
! p ó ł - b a r b a r z y ń c ą  lg n ą c y m  do c y w i l i z a -  
: cji, s z y b k o  ją sob ie  p r z y s w a j a j ą c y m ,  
z d o ln y m  do  s z y b k ie g o  w ż y c ia  s ię  w' no- 
w e  w a r u n k i  tak ,  ż e  ro z u m ia ł  je w n e t  
lep ie j  od ty ch .  co je mieli w e  k rw i ,  jd-

n e m  s ło w e m  p ó ł - b a r b a r z y ń c ą  g en ia ln y m  
w  s ty lu  K lo d w ik ó w  i K a ro ló w  W ie lk ich .

LITWA

P o c h o d z i ł  z k ra ju  m i l i ta rn e g o  d e s p o ­
ty z m u  i d e s p o tó w ,  u w a ż a ją c y c h  i k ra j  
i n a r ó d  z a  s w ą  w ła s n o ś ć ,  w ię c  d z ie lą ­
c y c h  tę  w ła s n o ś ć  m ię d z y  s y n ó w ,  ja k  
ch ło p  dzie l i  ro lę ,  g o tó w k ę  i d o b y te k .  
P o l s k a  o pó ł  w ie k u  p r z e d t e m  w y s z ł a  z 
z a m ę tu ,  w y w o ł a n e g o  p o d o b n e m ł  p o ję ­
c iam i  O n  w y p r o w a d z i ł  z  m e g o  L i tw ę ,  
id ą c  w p r a w d z i e  z a  p r z y k ł a d e m  z a c h o d ­
n ich  sąs iadów ',  a le  z w a lc z a j ą c  t r u d n o śc i  
o  w ie le ,  w dększe ,  bo  p r z e c ie  t a  je g o  L i ­
t w a  b y ł a  z le p k ie m  z iem , z d o b y ty c h  
p r z e z  w o jo w n ic z ą  m n ie js zo ść ,  k tó r e j  
k ra j  nie le ż a ł  naw 'e t  w  ś ro d k u ,  a le  n a  
sk r a ju  t e g o  je d y n e g o  w  s w y m  ro d z a ju  
im p er ju m , s ą s ia d u ją c  z p o tę ż n y m ,  w o j ­
s k o w o  w y ż e j  s t o ją c y m  w ro g ie m  —  
w s z a k ż e  g d y  L i tw in i  d o c ie r a l i  do  M o ­
s k w y  c z y  kusi l i  s ię o  p o d b ic ie  N o w o ­
g ro d u ,  K r z y ż a c y  t r z y m a l i  Ż m u d ź  w  d r a ­
p ie ż n y c h  p a z u ra c h ,  a  c z ę s to  o b leg a l i  im  
W iln o  lub o b ra c a l i  w  p e r z y n ę  K o w n o .  
K a ż d y  z a ś  z m n o g ich  k s i ą ż ą t  l i tew sk ich ,  
w ła d a j ą c y c h  c z ę ś c ia m i  te g o  im per iu m  
s z u k a ł  p rzec iw '  Jag ie l le  s p r z y m ie r z e ń ­
c ó w  n a  p r a w o  i n a  le w o  — łą c z y ł  się 
w  o b ro n ie  s w e j  n ie z a w is ło ś c i  w  T a t a r a ­
mi, W o ło s z ą ,  z  k r z y ż a c k i m  g a d e m ,  s z u ­
k a ł  o p a rc ia  n a  W ę g r z e c h  i u  c e s a r z a .  
O lb r z y m ia  i s t r a s z l iw a  to  b y ła  s z a c h o w ­
nica. J e d n o  f a ł s z y w o  p o c ią g n ię c ie  m o ­
g ło  s p r o w a d z i ć  k a ta s t ro f ę ,  a  jeżeli jej 
n ie  s p r o w a d z i ło ,  t r z e b a  je b y ło  la ta m i  
m ozo ln ie  o d ra b ia ć .  Z a p r a w d ę ,  g e n ju s z e m  
b y ł  te n  b a r b a r z y ń c a ,  c o  t a k ą  g rę  p o ­
t ra f i ł  w y g r a ć  i u t r z y m a ł  je d n o ś ć  o lb r z y ­
m ie g o  p a ń s tw a .

O ty c h  t ru d n o ś c ia c h  w e w n ę t r z n y c h  
d a je  n a j lep sze  p o jęc ie  s to s u n e k  J a g ie ł ły  
do W ito ld a .  B r a t  s t r y je c z n y ,  s z u k a j ą c y  
p o m s t y  z a  k r e w  ojca. a  ró w n o c z e ś n ie  
p r a g n ą c y  p a n o w a ć  n a  L itw ie ,  j e s t  p rz e z  
d ług ie  la ta  b e z w z g lę d n y m ,  p o d s t ę p n y m  
wmogiem k ró la .  L e c z  J a g ie ł ło  um ie  z 
c z a s e m  zd o ln e g o  o r g a n i z a to r a  i b o jo w n i-  
k a  siłą , c h y t r o ś c ią  i d o b ro c ią ,  a  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  w ie lk ą  m y ś lą  p o l i ty c z n ą  p o ­
z y s k a ć  d la  s w y c h  p la n ó w  i zm ien ić  w  
c z y n n ik  p o ż y te c z n y .  P okutu je ,  je s zcz e  
fikc ja  h i s to r y c z n a  o s e p a r a ty s t y c z n y c h  
p la n a c h  W ito ld a ,  sn u fy c h  pod  ko n iec  
ż y c ia ,  o  k n o w a n ia c h  z Z y g m u n te m ,  o 
w ie z io n e j  d o  W iln a  k o ro n ie ,  p rz e j ę te j  w  
c za s ie  p o d r ó ż y  w y s ła ń c ó w '  c e s a r s k ic h  
p r z e z  P o ls k ę .  A leż  k o ro n ę  w ie z io n o  z a  
w ie d z ą  J a g ie ł ły ,  p lan  k o ro n a c j i  u ło ż o n y  
b y ł  w sp ó ln ie  d la  u t r z y m a n i a  n a  p r z y ­
s z ło ś ć  je d n o śc i  p a ń s t w a ,  a u d a rem n il i  go 
k r n ą b r n i  o l ig a rc h o w ie  p o lscy .  J a g ie ł ło  
b y ł b y  go  p r z e c ie  m im o  ich o p o ru  w cie l i ł  
w  ż y c ie ,  g d y b y  nie z g o n  W ito ld a .  N aj­
l e p s z y m  d o w o d e m  te j  z g o d n o śc i  d z ia ł a ­
n ia  i c e ló w  m ię d z y  s t r y j e c z n y m i  b ra ć m i  
je s t  fakt,  że  po śm ie rc i  W i to ld a  Jag ie ł ło  
ob ją ł  L i tw ę  b ez  p r z e s z k o d y  p o d  s w ą  
w ła d z ę .  P ó ź n ie j s z e  z a w ik ła n ia  i k r w a ­
w e  z a m ie s z k i  b y ły  d z ie łe m  k r ó t k o ­
w z r o c z n y c h  p o lsk ich  w ie lm o ż ó w ,  p a r a ­
l iżu jący ch  m ą d r e  z a m y s ły  i k ro k i  k ró la .

POLITYKA EUROPEJSKA

B r a k  tu  m ie js c a  n a  o b sz e rn ie j s z e  s k r ę  
s ien ie  t ru d n o śc i ,  z jak iem ! J a g ie ł ło  w a l ­
c z y ł  n a  te re n ie  w ie lk ie j  p o l i tyk i  e u ro p e j ­
sk ie j .  D o ść  p o w ie d z ie ć ,  ż e  tw o r z ą c e  się 
o lb r z y m ie  m o c a r s tw '0 o to c z o u e  b y ło  s a ­
m y m i  w ro g a m i ,  ż e  u s ta w ic z n ie  t w o r z y ł y  
s ię  p r z e c i w  n ie m u  koalic je ,  że  u s t a w ic z ­
n ie  m ia ło  w o jn ę  n a  w s z y s t k i c h  p r a w ie  
g ra n ic a c h ,  że  b i ł y  w' n ie  r a z  po r a z  in ­
t r y g i  d y p lo m a ty c z n e ,  n ie s ły c h a n ie  s u b ­
te ln e  i p r z e w r o t n ie  o b m y ś la n e .  W ie d e ń ,  
B u d a ,  M o s k w a ,  K ry m .  R z y m ,  P r a g a  k o ­
leino  lub ra z e m  s taw ia ły  się n a rz ę d z ia m i  
M a lb o rg a  P r z e z  dw 'a  l a ta  n ie  u z n a w a n o  
w7 R z y m ie  m a ł ż e ń s t w a  J a g ie ł ły ,  o s k a r ­
ż a ją c  J a d w ig ę  o  b igam ię .. .  K ilk ak ro tn ie  
u k ła d a n o  s ię  o  ro zb ió r  p a ń s t w a  po lsko  - 
l i tew sk ieg o . . .  J a g ie ł ło  z a ś  n a p rz e m ia n  
.w o jow ał i u k ła d a ł  się. a  w a lc z ą c  w c ią ż  
n a  p a r ę  f ro n tó w ,  c z y n i ł  n a  j e d n y m  u s t ę p ­
s tw a ,  a b y  z w y c ię ż a ć  n a  d ru g im ,  z r ę c z n ą  
d y p lo m a c ja  r o z r y w a ł  p r z y m ie r z a ,  ale 
d o b rz e  w ie d z ia ł ,  k to  j e s t  n a jg ro ź n ie j ­
s z y m  w r o g ie m  i k o n s e k w e n tn i e  p r z y g o ­
t o w y w a ł  ro z o ra jy ę .  D o p ie ro  w  p ię tn a ­
s t y m  ro k u  p o  p o łą c z e n iu  P o l s k i  z  Litwa. 
od w 'aź y l  się n a  n ią  —  i z a d a ł  c ios ,  z  k tó  
r e g o  w r ó g  n ie  p o d n ió s ł  się p r z e z  w iek i .  
D o p ie ro  po  G r u n w a ld z ie  m ó g ł  b y ć  p e w ­
n y m ,  ż e  n o w y  tw ó r  p a ń s t w o w y  zd o ła  

się  u t r z y m a ć .
B o to  bajk i ,  że  Ja g ie ł ło  m y ś la ł  g łó w ­

nie o e k sp a n s j i  n a  w sc h ó d -  P u n k te m  
c ięż k o śc i  jeg o  p o li tyk i  b y ł a  w a lk a  z  n ie -  
z u o ś n e m  o b c e m  c ia łem ,  tk w ią c e m  w  o r ­
g a n iz m ie  p a ń s tw a ,  z  Z a k o n e m .  S z lak iem , 
jak i  so b ie  w y t k n ą ł ,  b y ł a  d r o g a  ku m o ­
rzu .  Ale ro z u m ia ł  że  m ie d z y  o b o m a  f ron  
tam i,  w s c h o d n im  i z ach o d n im ,  is tn ie je  
ś c i s ły  z w ią z e k ,  ż e  w y g r a ć  m o ż n a  ty lk o  
ró w m o c z e ś n i t  n a  obu. Z r e s z t ą  p o c ią g a ły  
go  o lb r z y m ie  m o ż l iw o ś c i  w s c h o d u ,  id e a  
w y z w o l e n ia  R u s i  z p od  j a r z m a  ta t a r s k i e  
go. Ale z  la tam i c o ra z  lepiej z d a w a ł  so ­
bie s p r a w ę ,  ż e  te g o  ce lu  nie os iągn ie ,  
w ię c  c o ra z  k o n s e k w e n tn ie j  p r z y z n a w a ł  
p r z e w a g ę  z a g a d n ie n io m  zac h o d n im , z a ­
d a w a la j ą c  s ię  n a  w s c h o d z ie  w y s i łk a m i ,  
a b y  t a m  ja k  n a jw ię c e j  z e  s w y c h  z d o b y ­
c z y  u t r z y m a ć .

MAGNES KULTURY ZACHODNIEJ

Z bliżen ie  do  P o ls k i  s t a n o w i ło  już  t r a ­
d y c ję  w  ro d z ie  'J a g ie ł ły .  B ą d ź  co b ą d ź ,  
i s tn ie ją c y  p o m y s ł  unji o n  d o p ro w a d z i ł  do  
sk u tk u .  B y ło  d la  n iego  ja sn em , że  L i t w a  
r o z p a d ł a b y  się p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie j  b e z  po 
łą c z e n ia  jej z  ja id m ś  in n y m  tw o r e m  p a ń ­
s t w o w y m .  m n ie js z y m  te r y to r i a ln i e ,  lecz  
lepiej z o r g a n iz o w a n y m .  Jeże l i  w y b r a ł  
P o l s k ę ,  to b y ł a  w  tern n ie w ą tp l iw ie  
p ró c z  m yśli  p o l i ty c z n e j  i c y w i l i z a c y jn a .  
J a g ie ł ło  lgn ą ł  do z a c h o d n ic h  po jęć  i u r z ą  
d zeń .

W  chw ili jeg o  ś lubu  z J a d w ig ą  c h r z e ­
ś c i ja ń s tw o  s z e r z y ło  się już n a  L i tw ie  — 
s z e r z y ł o  je d n a k  z po d b i te j  R usi w  s w e j  
w sc h o d n ie j ,  s c h iz m a ty c z n e j  p o s ta c i  —  
b e z  p a p ież a ,  b ez  łac iny ,  b e z  r y c e r s k ie g o  
o b y c z a ju .  J a g ie ł ło  n ie ty lk o  n a w ró c i ł  p o ­
g a ń sk ic h  L i tw in ó w  n a  o b r z ą d e k  r z y m ­
sk i ,  ale k a z a ł  go  p r z y j m o w a ć  i l i tew sk im

sc h iz m a ty k o m .  R ó w n o u p r a w n ie n ie  ze  
s z l a c h tą  p o ls k ą  n a d a l  ty lk o  r z y m s k im  
k a to l ik o m  (m u s ia ł  c o p r a w d a  p óźn ie j  w  
o b lic zu  z a w ik ła n  d y n a s t y c z n y c h  o d s t ą ­
p ić  o d  te j  z a s a d y ) .

I ro z u m ia ł  J a g ie ł ło  z a g a d n ie n ia  ku l­
tu r a ln e  —  ś w ia d k ie m  A lm a  M a t e r  k r a ­
k o w s k a ,  ś w ia d k ie m  ro z k w i t  sch o la s ty k i  
i u d z ia ł  P o ls k i  w  s o b o ra c h ,  ś w ia d k ie m  
d b a ło ś ć  o m ia s t a  i p rz y w i le je  d 'a  nich.

U m ia ł  k ró l  n a w e t  p o g o d z ić  się z o d ­
m ie n n y m  u s t ro je m  P o ls k i  i, ja k k o lw ie k  
w  imię n o w y c h  o lb r z y m ic h  c e ló w  s t a r a ł  
s ię  z a w s z e  p r z e p r z e ć  s w ą  w o lę ,  s z a n o ­
w a ł  z a ro d k i  p r z y s z ł e g o  us t ro ju ,  m a ją c e  
n a  ra z ie  fo rm ę  o lig a rc h ic zn ą ,  g o d z i ł  się 
n a  z a s a d ę  o b ie r a ln o śc i  m o n a r c h y  i z  
w ie lk ą  d o z ą  m ą d r o ś c i  p o l i ty cz n e j  s t a r a ł  
rsę p o g o d z ić  ją  z li tew sicą  z a s a d ą  d y n a ­
s ty c z n ą ,  c z y n ią c  n a w e t  w  z a k re s ie  n ie o ­
g ra n ic z o n e j  sw e j  w ł a d z y  w  d z ie d z ic z ­
n y c h  d z ie r ż a w a c h  b o le s n e  o f ia ry .

B y w a ł y  p o d  k o n ie c  iego  p an o w a n ia - ,  
m o m e n t y  t ru d n e .  N a r z u c a ła  m u  s w ą  
w o lę  g ru p a  O le śn ic k ie g o  i S z a f r a ń c ó w .  
N ie m a  c h y b a  t r a g ic z n ie js z e g o  e p izo d u  w  
jego ż y c iu ,  ja k  owra w y p r a w a  o śm d z ie -  
s ięc io le tn ie g o  k ró l a  p o d  Ł u c k  p rz e c iw  
S w id ry g ie l le ,  w  k tó r y m  w id z ia ł  następc..
,W i to ld a  i o d p o w ia d a ją c e g o  s w y m  pi, 
n om  w ło d a r z a  w sc h o d u .

A p rz e c ie  w ś r ó d  te g o  w s z y s t k i e j  , 
Ja g ie ł ło  n ie  us i łu je  P o ls c e  n a rz u c ić  a b ­
s o lu ty z m u ,  nie b ro n i  się p r z e c i w  s a m o ­
w o li  m a g n a c k ie j  i k r ó t k o w z r o c z n o ś ć  
O le śn ick ieg o  g w a ł to w n e  m i ś r o d k a m i , :  
p o z o s ta je  w  P o ls c e  m o n a r c h ą  z ac h o d n im  I 
i ta k ie  t r a d y c j e  p r z e k a z u je  s w y m  n a ­
s tęp co m . Nie g w a ł c ą c  w o li  m a g n a tó w , ;  
u s ta la  je d n a k  d z ie d z ic z n o ść  t r o n u  w  no-.' 
w y m  rod z ie .  , ^

W ÓDZ , „t -  -  - •" „■f**

N a z a k o ń c z e n ie  s ł ó w  k ilka  o Jagielle)  
ia k o  o w o jo w n ik u .  M ó w i  się, ż e  n ie  w y ­
z y s k a ł  z w y c i ę s t w a  p o d  G runw aldem . ' ;  
W y z y s k a ć  go  nie m ó g ł  w s k u te k  konfigu-j 
rac j i  eu ro p e jsk ie j ,  w  sz c z e g ó ln o ś c i  po-'  
s t a w y  W ę g ie r ,  i w s k u te k  b r a k u  p ie c h o ty  
o r a z  ś r o d k ó w  o b lę ż n ic z y c h .  M im o  to 
to  k a m p a n ia  g r u n w a ld z k a  j e s t  p o m n i­
k iem  jeg o  g e n iu s z a  s t r a te g i c z n e g o  i tak - '  
ty c z n e g o .  C a ła  o rg a n iz a c ja  p o c h o d u  na  
P r u s y  im ponuje .  C z t e r y  o d d a lo n e  o d  s i e ­
b ie  k o n ty n g e n t y  z j e d n o c z y ły  się z  so b ą  
s z y b k o  i p la n o w o .  Z a o p a t r z e n ie  b y ło  do-' 
sk o n a le .  C o  w ię ce j ,  c io s  w y m i e r z o n y  b y ł  
w  s a m o  s e r c e  n ie p r z y ja c ie la  —  w  epoce , 
k ie d y  z d o b y w a n o  tw ie r d z e  g ra n ic z n e  
lub u rz ą d z a n o  r y c e r s k i e  h a r c e  z w y z w a ­
n iam i.  j; (

S ta je  t e d y  z je d n o c z o n a  a r m ja  po lsk o -  
l i t e w s k a  n a p r z e c i w  K r z y ż a k ó w ,  k tó r z y  
m u s z ą  z a g ro d z ić  d ro g ę  do s to l i c y  i m u ­
szą  dz ięk i  te m u  p o s t a w i ć  w s z y s t k o  r.a 
k a r t ę  w  w a ln e j  b i tw ie ,  co s p r z e c z n e  jes t  z  
ich w ie k o w ą  t r a d y c j ą  i p r a k t y k ą .  I z n o ­
w u w id a ć  u J a g i e ł ł y  g en ju sz ,  co  sw ó j  
w ie k  w y p r z e d z a .  Ś le p y  J a n  czesk i  rzu ca  
się p o d  C r e c y  w  w i r  w a lk i  gdz ie  ty lk o  
z a w a d z a ć  m o ż e  i g d z ie  m arn ie  zginie, 
W ła d y s ła w '  W a r n e ń c z y k  p o p ro w a d z i  
s z a r ż ę  h u sa r j i  na  o k o p a n y c h  j a n c z a ró w ,  
a b y  p r z e g r a ć  k am p a n ie  i życ ie .  Ale J a ­
g ie ł ło  stoi spokojn ie  po za  f ro n te m  i k ie ­
ruje b i tw ą ,  k tó r a b y  in acze j  s k o ń c z y ła  się 
k a ta s t ro f ą  —  b o  przecie, z a r a z  z p o c z ą t ­
ku u leg ło  s k r z y d ło  l i tew sk ie ,  bo  b y ł  m o-
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m ent ,  w  k tó r y m  w ie lk a  c h o r ą g i e w  k o ­
ro n n a  r u n ę ł a  po d  k o p y ta  k r z y ż a c k ic h  
ru m a k ó w ,  b o  w r ó g  t r z y k r o tn i e  p rz e b i ł  
s ię p r z e z  c a ł y  s z y k  po lsk i.  L e c ?  kró l 
c z u w a ,  u m ie ję tn ie  u ż y w „  r e z e r w ,  z a t y k a  
luki, w y z y s k u j e  b ł ę d y  z a p a l c z y w e g o  
U I ry k a  v o n  Ju n g in g e n  (który  po leg n ie  w  
w r z e  w a łk i)  i z w y c ię z a .  Ala i J a g ie ł ło  
c n w i lę  w  k tó r e j  u n o s i  go  te m p e r a m e n t ,  
i t r z e b a  c h w y t a ć  jeg o  k o n ia  za  u zdę .  
L ecz  w p r ę d c c  z a p a n u je  n a d  o d w a g ą  ż o ł ­
n ie r s k ą  —  b o  w ie ,  że  je s t  w o d z e n i .  J a k

p r z y p u s z c z a  K o la n k o w sk i .  n a u c z y ł  
te g o  c d  ś r e d n io w ie c z n y c h  m i s t r z ó w  s . r a  
tęgji) od  T a ta r ó w .

D A L E K I W Z R O K

R z e c z  c h a r a k t e r y s t y c z n a  że  cele , do 
jak ich  d ą ż y ł  Ja g ie ł ło ,  o s iąg a l i  d o p ie ro  je ­
go  n a s t ę p c y ,  n ie i a z  po  d łu g ich  la tach .  
L i t w a  je szcz e  p a rę  r a z y  o d e r w a ł a  s ię  od  
P o l s k i  i d o p ie ro  o s ta tn i  z .Jagiellonów  
połączy  ł o b a  n a r o d y  o rg an icz n ie .  Z a ­
kon  k r z y ż a c k i  z n i s z c z y ł  d o p ie ro  K a z i­

m ie rz  J a g ie l lo ń c z y k .
O tó ż  w ła ś n ie  w  ty c h  fa k ta c h  je s t  d o ­

w ó d  n ie s ły c h a n ie  d a lek o  s ię g a ją c e g o  
w z ro k u  k ró la .  Nie z dz iś  n a  ju t ro  on 
ob l icza ł ,  n ie  n a  l a t l .  le c z  na la t  d z ie s ią t  ­
ki i s e tk i .  T o  też  o lb r z y m ia  jeg o  po s tać ,  
p o s t a ć  tego .  co w ś ró d  n ie u s ta n n e j  b u ­
rzy  b u d o w a ł  p r z y s z ło ś ć ,  g ó ru je  n a d  
s z e m i d z ie jam i  —  i t r u d n o  p o w ie d z ie ć ,  
c z y  w ię k s z y  b y ł  C h r o b r y ,  c z y  B a to ry ,  
c z y  p i e r w s z y  z Ja g ie l lo n ó w .

J a n  S z a rz y i i s k i .

Z yeie. O D l y c z & j e  i
V t  i.a  J y t f L a w i  | a g i e

(Z Kroniki Jana Długosza)

I
U f O i l H J  O A C

J ł y  .

Pov\ tai-zając z pow odu p ięćse tn e j ro c z ­
nicy zgonu  w ie lk ieg o  k rć la  tę  e b a ra k te -  

; ry s ty k ę , n a lcż j' zaznaczyć , żs D ługosz, 
k tó ry m  op iekow ał się  k a rd y n a ł O leśn ick i, 
p rzy w ó d ca  p rzec iw nej Ja g ie lle  g rupy  o li­
g a r c h i ą  n iezb y t życzliw ie u sposob iony  
b y l d la  Jag ie łły , a  choć św iadom ie  l a k .  

jtdrw n ie  zn iek sz ta łc ił n a  jego  n iekorzyść,
!n iew ą tp liw ie  p ew n e  rzeczy  tłu m aczy ! n a  
go rsze , d aw a ł zby t sk w ap liw ie  w ia rę  pew _ 
n y m  sąd o m  i pog łoskom  u jem n y m , a  z 
w ie lkości k ró la  n ie  zd aw ał sobie sp raw y . 

<Z m y ś lą  o u p rzed zen iach  D ugosza  i o s tro ż  
n o śc ią  na leży  .-z jta ć  pon iższy  w y ją tek  z 
jego dzieła. £ \  %

p -  S  *  *£ j  y .  , r j

G o d z i  s ię  o p is a ć  k r ó l a  W ł a d y s ł a w a  

ży c ie ,  c z y n y  i p r z y m io t y ,  a b y  o je g o  p o ­
c h o d z e n iu ,  d z ie ła c h  i s p r a w a c h  w i a d o ­
m o ś ć  p r z e k a z a ć  p o to m n y m .  B y ł  or. s y ­
n e m  O lg e rd a ,  k s i ą ż ę c ia  l i te w sk ie g o ,  n a z ­

w i s k i e m  J a g i e ł ł o :  z r o d z o n y  z  M arji ,  c ó r ­
k i  k s i a ż e c ia  T w e r s k i e g o ,  k t ó r y  b y ł  w y ­
z n a w c ą  G r e c k ie g o  K ośc io ła .  D z ia d  jego ,  
G e d y m in ,  m ia ł  k ilku  s y n ó w ,  O lg e rd a  

> a to l i  n a d  w s z y s t k i c h  n a jb a r d z ie j  m i ło ­
w a ł ,  d la t e g o  p r z y  ś m ie rc i  jeg o  z  p o m ię ­
d z y  b r a c i  w y b r a ł  i  n a z n a c z y ł  p a n e m  i 
w ie lk im  k s i ą z ę c ie m  L i t w y .  P o  ze jś c iu  
O lg e rd a ,  o jc a  J a g i e ł ł y ,  z a  z e z w o le n i e m  

;ks iażęc ia  K ie js tu ta ,  s t r y j a  J a g i e ł ł o w e g o ,  
a  o jc a  W i t o ld a ,  k s i ą ż ę  J a g i e ł ł o  o s ię g n ą t  
W ;e lk ie  k s i ę s t w o  L i te w s k ie .  A  g d y  dó ź- 
n ie j s z y m  c z a s e m  w s z c z ę ł y  się m i ę d z y  
n im i z a t a r g i  o  p a n o w a n ie ,  r z e c z o n y  k s i ą ­
ż ę  K ie js tu t  d a w s z y  się u w ie ś ć  p o z o r n ą  
c h ę c i ą  z g o d y ,  z o s t a ł  u d u s z o n y ,  i tak i  e 
s a m  los b y ł b y  s p o tk a ł  je g o  s y n a  W i t o ł -  
a a ,  g d y b y  ten  z a  d o w c ip n y m  p r z e m y ­
s ł e m  ż o n y ,  p r z e b r a n y  z a  k o b ie tę ,  n ie  b y ł  
r a t o w a ł  s ię  u c ie c z k ą .  R a z e m  z  b ra ć m i ,  
k tó r y c h ,  j a k  w ie m y ,  m ia ł  o śm iu ,  c z ę s t c -  
m ! i  s r o g ie m i  n a i a z d y  t r a p i ł  s ą s ie d n ie  
k ra je ,  a  o s o b l iw ie  P o l s k ę .

N a re s z c i e  z a  ł a s k ą  i m i ło s ie rd z ie m  
B o g a ,  k t ó r y  g o  w  p o c z e t  p r a w o w i e r ­
n y c h  c h rz e ś c i j a n  p o l i c z y ć  r a c z y ł ,  p r z e z  
p r a ł a t ó w  i p a n ó w  p o lsk ich  z  c ie m n o ty  
p o g a ń sk ie j  d o  ś w ia t ł a  w i a r y  n a w r ó c o ­
n y ,  p r z y j ą ł  c h r z e s t  i  n a z w a n y  z o s ta ł  
W ł a d y s ł a w e m .  P o  c h rz c ie  ś w ię t y m  p o ­
ł ą c z y ł  s ię  ś lu b e m  m a łż e ń s k im  z  J a d w i ­
g ą  k r ó l o w ą  W ę g i e r s k ą  i P o l s k ą ,  c ó r k ą  
L u d w ik a ,  k r ó l a  W ę g ie r s k i e g o ;  a  p o  jej 

' ś m ie rc i  m ia ł  j e s z c z e  t r z y  ż o n y .  A nnę, 
E lż b ie tę  i Zofię, z  ż a d n ą  je d n a k  nie ż y t  

.,w sz c z e re j  i p r a w d z i w e j  m i ło śc i  m a ł ż e ń ­
skiej. Z a m i ło w a n y  w  m y ś l i s tw ie  o d  
d z ie c iń s tw a  a ż  do  zg on u ,  t a k  d a le c e  z a ­
j ę t y  b y ł  ło w a m i ,  ż e  w s z y s t k i e  m yśli 
s w o je  r a d  z w r a c a ł  ku  te j z a b a w ie .

♦ ^
W z r o s t u  b y ł  m ie rn e g o ,  t w a r z y  śc iąg -  

łe . ch u d e j ,  a  b r o d y  n ieco  z w ę ż o n e i .  G ło ­
w ę  m ia ł  m a łą ,  p o d łu ż n ą ,  p r a w i c  c a łk ie m  
ły s ą ,  j a k  w id a ć  n a  g ro b o w c u  m a r m u r o ­
w y m .  k t ó r y  p o p io ły  jego  o k r y w a .  O c z v  
c z a r n e  i m a łe ,  n ie s ta t e c z n e g o  w e j r z e n ia  
i c iąg le  b ie g a ją c e .  U s z y  d u że ,  g ło s  g r u ­
b y ,  m o w ę  p r ę d k ą ,  k ib ić  k s z lu ł t n ą  lecz  
s z c z u p łą ,  s z y ję  d łu g ą .  N a t r u d y ,  z im na ,  
u p a ły ,  z a w ie j e  i k u r z a w y  n a d  podziw- 
p y ł  c i e rp l iw y .  W  u b io rz e  i z e w n ę t r z n e j  
p ostaw  ie sk ro m n y .  S y p ia ć  i w c z a s o w a ć

się lub i ł  a ż  d o  p o łud n ia ,  d la te g o  m szy ' 
św ię te j  r z a d k o  o  n a le ż n y m  c z a s ie  słucii i-  
w a ł .  W  p r o w a d z e n iu  w o je n  n ie d b a ły  i 
c iężk i,  w s z y s t k o  s t a r a n ie  n a  w o d z ó w  i 
z a s t ę p c ó w  s k ła d a ł .  Ł a ź n i  z a z w w c z a j  co 
t r z e c i  dz ień ,  a  n iek iedy  czę śc ie j  u ż y w a ł

D o  ro z l e w u  k r w i  ludzk ie j  t a k  b y ł  
n ie s k o ry ,  ż e  c z ę s to  n a jw ię k s z y m  n a w e t  
w ń n o w a jc o m  k a r ę  o d p u sz c z a ł .  D la  p o d ­
d a n y c h  i z w y c ię ż o n y c h  o k a z y w a ł  s ię  
dziwmie ł a s k a w y m  i w s p a n ia ł y m  ty lk o  
ty m ,  k t ó r z y  m u  na  ł o w a c h  lub  w  in ­
n y c h  r o z r y w k a c h  zaw in il i ,  n ig d y  nie 
m ó g ł  p r z e b a c z y ć .  W  lu dz iach  u m ia ł  d o ­
s t r z e g a ć  c n o ty ,  i nie  zaw iścią a le  p r z y ­
c h y ln o ś c ią  m ie r z ą c  c z y n y  . i z a s łu g i  
s w e g o  r y c e r s t w a ,  k a ż d ą  s p r a w ę  c h w a ­
le b n ą ,  c z y t o  w  wmjnie c z y  wr poko ju  
sp e łn io n ą ,  ho jn ie  i wospaniale w y n a g ra ­
d z a ł :  m a ł ą  r z e c z ą  ludz i  c z y n i ł  o d w a ż ­
n y m i ,  o d w a ż n y c h  b o h a te r a m i ,  g o t o w y ­
mi d o  n a jw ię k s z y c h  d z ie i  i p o św ię c e ń

M iał w  so b ie  w a d ę  j a k o w e g o ś  o c ią ­
g an ia  s ię  i o p o ru  b a d ź to  z  p r z y r o d z e n ia  
p o c h o d z ą c ą ,  b ą d ź  w s z c z e p io n a  n a ło g ie m  
k t ó r ą  n ie k ie d y  n a z y w a n o  p o w o ln o ś c ią  
s e r c a  i u m ia rk o w a n ie m .

P r z y s t ę p  d o  n iego  b y ł  w e d łu g  o k o ­
liczno śc i  t r u d n y  lub  ł a tw y ,  W  p r z y j m o ­
w a n iu  s k ł a d a n y c h  so b ie  d a r ó w  o k a z y ­
w a ł  się w ie lc e  c h ę t n y m  i u p rz e jm y m ,  
w  o d p ła c a n iu  ich  h o jn y m  i w s p a n i a ł y m ,  
ż a d n a  o f ia ra  u n iego  nie b y ła  ta k  m a łą  
i n ie z n a c z n ą ,  ż e b y  jej z  o c h o tą  nie p r z y ­
ją ł  i  w  d w ó jn a s ó b  nie w y n a g r o d z i ł .  
N ie r o z w a ż n a  s z c z o d r o tą  i r o z r z u tn o ś c i ą  
w ię c e j  k r a j o w i  c z y n i ł  u s z c z e r p k u ,  n iż  
inni chciw m ścią  i  ł a k o m s t w e m .  W  m y ­
ś l is tw ie  z a m i ł o w a n y  b y ł  a ż  d o  z a n ie d ­
b y w a n i a  s p r a w  p u b l ic z n y c h  i ś c iąg a n ia  
sob ie  s łu s z n y c h  z a r z u t ó w .

W  k a ż d y m  ty g o d n iu  P i ą t e k  z w ie lk ą  
w s t r z e m ię ź l iw o ś c i ą  o  Chlebie i w o d z ie  
pośc i ł  Z a w s z e  t r z e ź w y ,  w in a  an i p iw a  
n ie  pijał. J a b ł e k  i ich z a p a c h u  n ie n a ­
w id z i ł  d o b r e  j e d n a k  1 s ło d k ie  g ru s z k i  
p o k ry jo m u  jad a ł .

D o  z a c h o w y w a n i a  o b r z ą d k ó w  i po -  
w innośc i ch rz e ś c i j a ń sk ic h  częs tem u p o ­
b u d z a n y  p r z e s t r o g a m i  k ró lo w e j  J a d ­
w ig i.  w  św ię t a  W ie lk ie j  N o cy ,  Z e s ła n ia  
D u ch a  ś\v. W n ie b o w z ię c ia  N. M s r j l  
P a n n y  i N a ro d z e n ia  P a ń s k i e g o  p r z y s t ę ­
p o w a ł  do  S S . S a k ra m e n tó w '  p o k u ty  
i o ł t a r z a .  Ale po  jej śm ie rc i  o b y c z a j  ten  
o g r a n i c z y ł  d o  s a m y c h  ś w ią t  N a ro d z e n ia  
P a ń s k i e g o  i W ie lk ie j  N o cy .  W  św ię ta  
z a ś  W ie lk a n o c n e ,  k tó r e  w  c a łc n i  życ iu  
p r a w ie  w y d a r z a ł o  mu się ob ch o d z ić  
w  K aliszu , ub og im , k tó r y c h  ta m  g a r ­
n ę ło  się w ie lk ie  m n ó s tw o ,  w ł a s n ą  r ę k ą  
ro / .d a w a ł  po j e d n y m  sz e ro k im  g ro sz u  
P r a s k im ,  z m ie szk a ,  k tó r y  z a w s z e  p r z y  
sob ie  nosił.  C o ro c z n ie  w  w ie lk i  P i ą t e k  
d w u n a s tu  u b og im  w  s w o im  po ko iu .  w  
o b e c n o śc i  kilku ty lk o  s e k r e t a r z y ,  nogi 
u m y w a ł ,  a  p o te m  k a ż d e m u  z n ich d a ­
w a ł  po  d w a n a ś c ie  g ro s z y ,  tu d z ież  s u k ­
no i p łó tn o  n a  p r z y o d z i e w e k ,

W  o b c o w a n iu  p o w a ż n y ,  n n a ł  nief > 
k tó r e  d z iw n e  z w y c z a j e :  sz a t .  n o ż ó w  sto  
ł o w y c h  i in n y c h  n a c z y ń  nie p o z u m la ł

ko m u  innem u sobie  p rz y n o s ić ,  k r o m  
te g o  k t ó r y  m ia ł t a k o w ą  p o w in n o ś ć  z lc- 
k lę c z k a c h .  W  o b ie tn ic a c h  i p o s t a n o ­
w ie n ia c h  w i e r n y  i s t a te c z n y ,  s a m  z m ie ­
niać  icii nie  lubił i p a n o m  s w o im  o d w o ­
ł y w a ć  nic d o p u sz c z a ł  c h y b a  d la  w a ż -  
nej jak ie ;  p r z y c z y n y  i k o n ie c z n o śc i :  
a  z a w s z ę  s t a r a ł  się p r z y p r o w a d z i ć  je 
d o  sk u tk u .  S p r a w y  ubog ich ,  w d ó w k i  sic 
ro t  jeś li s a m  s łu c h a ć  icli i z a ła tw ia ć  
nie m ó g ł ,  in n y m  m ę ż o m  u c z c iw y m  p o ­
leca ł  d o  z a ła tw ie n ia .

M iał t e ż  i s w o je  z a b o b o n y ,  k tó r y c h  
jak  tw ie r d z i l i  n ie k tó rz y ,  z  s łu s z n y c h  
t r z y m a ł  się p r z y c z y n ,  a  k tó r e  w p o i ła  
w  jeg o  u m y s ł  m a tk a ,  n ie w ia s ta  g r e c ­
k ieg o  w y z n a n ia .  R z e c z y  p o ż y te c z n e  o d ­
d a w a ł  rz e te ln ie  i z w d z ię c z n o ś c ią .

JB ardzie j  r o z r z u tn y  mż, h o jn y ,  w s z y s t  
k o  c o k o lw ie k  m iał,  a  naw 'e t  krolestw -a 
s w e g o  o b s z e r n e  p o s iad ło śc i ,  r y c e r z o m  
s w o im  p o r o z d a w a ł ,  n ie  w ie le  z w a ż a ją c  
n a  z a s łu g i  t y c h ,  k t ó r y c h  o b d a r z a ł :  
i w ię c e j  d a le k o  r o z d a r o w r ł  an iże li  s o ­
b ie  z o s ta w i ł .  W e s p ó ł  z  k r ó l o w ą  J a d ­
w ig ą  u fu n d o w a ł  A K adem ję  K r a k o w s k ą  
i p s a ł t e r z y s t ó w  w  k o śc ie le  k r a k o w s k i m ,  
n iem nie j  k l a s z to r y  Ś \v .  B r y g i t t y  w  L u-  
biinic, P r e m o n s t r a t c ń s k i  Ś w .  D u c h a  w  
S ączu ,  N. M arji  IJ a rm y  n a  P ia s k u  w  K ra  
bo  w ie , k la s z to r  k a r m e l i t ó w  i k o śc ió ł  
p a r a f i a ln y  B o ż e g o  C ia ła  na  K az im ie rz u ,  
do  k tó r e g o  w p r o w a d z i ł  kanoników - r e ­
g u la r n y c h  ś. A u g u s ty n a .  O  u t r z y m a n ie  
z a m k ó w  m ia s t  i in n y c h  b u d o w l i  nic 
b a rd z o  b y ł  d b a ły ,  i w ie le  ich za  czasów ' 
t e g o  k r ó l a  p o u p a d a ło

L i t w ę  s w o ją  o jc z y s tą ,  ro d z in ę  i b r a ­
ci t a k  d a le c e  m i ło w a ł ,  ż e  g d y  K ró le s t ­
w a  P o l s k ie g o  nie w a h a ł  się n a r a ż a ć  n a  
ro z l ic z n e  w o jn y  i k lęsk i,  w s z y s t k i e  
s k a r b y  i d o c h o d y  k ró le sk ie  r a d  p o ś w ię ­
ca ł  n a  o b r o n ę  i z b o g a c e n ie  L itww. 
K la s z to ru  S. K t z y ż a  n a  Ł y s e j  g ó rz e  m e 
o d w ie d z a ł  n ig d y  inacz e j ,  t y l k o  pieszo- 
K o śc io ły  G n ie źn ie ń sk i ,  S a n d o m ie r s k i  i 
W iś l i c k 1 g reck ie j  sz tu k i  o z d o b a m i  
(w  ty c h  b o w ie m  b a rd z ie j  s m a k o w a ł  niż  
w  ła c iń sk ich )  p r z y s t ro i ł .  D la  in n y c h  
k la s z t o r ó w  i kościołów ''  s z c z o d r y  b y ł  
i  d o b r o c z y n n y .  W  k a ż d y m  kośc ie le ,  
do  k tó r e g o  z d a r z y ł o  m u się z  n a b o ż e ń ­
s t w a  w stąp ić , . '" jedną  g r z y w n ę  z o s ta w ia ł .

S z l a c h t y  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o ,  ich 
żon i in n y c h  n ie w ia s t ,  p r z y c h o d z ą c y c h  
z  d a r a m i  c h o ć b y  najm nie jszem u, n ig d y  
nie  o d p r a w i a ł  b e z  p o c ie c h y  i s z c z o d ­
r y c h  p o d a rk ó w ' w  su kn ie ,  soli lub w  
sz k a r ła c ie .  J e ż e l i  z a ś  w  ,ak im  z n a k o m i­
t y m  d o m u ,  z a p r o s z o n y  lub k o n ie c z n ą  
p o t r z e b a  z m u s z o n y ,  gościł, ,  w y d a tk i  
d la  s ieh ie  p o c z y n io n e  w s p a n ia l e  w y n a ­
g r a d z a ł . *  C h c iw y  c h w a ł y  i z a le ty ,  r a d  
u ch a  n a d s t a w i a ł  p o c h le b c o m  i o s k a r ż y ­
c ie lom , z w ł a s z c z a  ty m .  k tó r y c h  p r z y ­
p u s z c z a ł  do  b liższej z s o b ą  z a ż y ło śc i .  
S z c z e r y  i p ro s to d u s z n y ,  ‘n ie m ia ł  w  s o ­
b ie  ż a d n e j  o b łu d y .  W  r o z d a w a n iu  ł a s k  
i d a r ó w  m a ło  o g lę d n y .  W  z a b a w a c h  
m y ś l iw s k ic h  an i  m i a r y  z a c h o w a ć .  an i  
c z a s u  o s z c z ę d z a ć  n ie  u m ia ł ,  s t a d  i d w o ­
rz a n o m ,  k t ó r z y  m u n a  ło w a c h  w  c z a ­

sie z im n a  m b  u p a łu  £0  lasach ,1 knie­
jach ,  d z ień  c a ł y ;  a niekiedy 1 w
n o c y  d o t r z y m y w a l i ,  - Im jm e s y p a ł  na­
g r o d y / a b y  ich  z a c h ę c ić  "do c ie r p l iw e g o '  
t ru d ó w ' z n o szen ia .  A t a k  d o c h o d y  p u ­
b l iczne  p o c h ła n i a ły  n ie w c z e ś n i e  i n ie ­
g o d z iw ie  d w o r a c y ,  k t ó r z y  n ie  w  u s łu ­
g a c h  k ra ju  a le  w  g o n i tw a c h  z a  z w ie ­
r z y n ą  p r a c e  s w o je  po św ię ca l i .

W  w o jn a c h  n iem al w s z y s t k i c h  u ż y ­
w a ł  s z c z ę ś c ia  i p o m y ś ln o śc i .  D la  o b ­
c y c h  i p r z y c h o d n i ó w  " t a k  b y ł  lu d z k im  
i u p rz e jm y m ,  ż e  p o d z iw e m  b y ła  t a k a  
c n o ta  w  c z ło w ie k u  z r o d z o n y m  p o ś r ó d  
d z ik ośc i  i p o g a ń s tw a .  U r a z  d o z n a n y c h  
i n ie p r z y ja ź n i  n ig d y  n ie  " p a m ię t a ł .  
N ie p o c z e sn o ś c i  d a w h e g ó  s ta n u  s w e g o  
n ie  ty l k o  nie u k r y w a . ,  ] a le  r a d  n a w e t
0  niej w s p o m in a ł .  ,

r i ((f j i *
O z d ó b  p o w ie r z c h o w n y c h  i s z a i  w y ­

t w o r n y c h  n ie  lub i ł ;  cho d z i ł  z w y k l e  w  
b a ra n im  k o ż u c h u  s u k n e m  p o k r y t y m ,  
r z a d k o  b r a ł  n a  s ieb ie  s t ró j  w y k w i n t ­
n ie jszy .  jak  p ła s z c z  z  s z a r e g o  a k sa m itu ,  
b e z  ż t id n y e h  o z d ó b  an i  z ło to g ło w iu ,
1 to ty lk o  u a  w ię k s z e  u ro c z y s to ś c i .  
W  in ne  dn i nos i ł  o d z ież  p ro s tą ,  ż ó ł t a ­
w e j  b a r w y ;  n ie n a w id z i ł  soboli,  kun.,  
l i só w  i in n y ch  m ięk k ich  a  k o sz to w m y c h  
fu te r ;  p r z e z  c a łe  ż y c ie  u ż y w a ł  t y l k o  
z w y c z a jn y c h  b a r a n k ó w ,  naw 'e t  w  na j­
o s t r z e js z e j  p o rz e  z im o w e j ,  d la te g o  d z i­
wili s ię ludz ie  n a jw ię k s z e j  p ro s to c ie  p o ­
łą c z o n e j  w  nim  z d u m ą  i w y n io s ło ś c ią .

P r o s t y  b o w ie m  w  ub io rze ,  w  in n y c h  
r z e c z a c h  nie chc ia ł  im eć  nic w s p ó ln e g o  
z d ru g im i ;  m z e t o  nie lubił,  a ż e b y  k to  
tk n ą ł  s ię  jeg o  s z a ty ,  łó ż k a ,  k r z e s ł a  k o ­
nia, ch u s tk i ,  k ie l icha  i in n y ch  p o d o b n y c h  
rz e c z y ,  k t ó r y c h  on  u ż y w a ł .  W  b ie s ia ­
d a c h  nie ty lk o  h o jn y  a le  zby tk u .iący ,  
ta k  iż  w  dn i św d ą tc c z n e  i u r o c z y s te  
a lb o  k ie d y  z n a c z n ie js z y c h  p o d e jm o w a ł  
gości,  lio s to  p o t r a w  n a  s to le ,  z w y c z a j ­
nie z a ś  po  t rz y d z ie ś c i ,  c z te rd z ie ś c i  i p ięć  
d z ie s ią t  z a s t a w i a ł ;  d la  w s z y s tk ic h  b o ­
w ie m  b y w a ł  w 'y lan y .

M ia ł  n ie k tó re  z w y c z a je  z a b o b o n n e .  
W y r y w a ł  w ł o s y  z b r o d y ,  i p o w p la -  
t a w s z y  je  m ie d z y  pa lce ,  wocią r ę c e  
o b m y w a ł .  Z a w s z e ,  nirn z  d o m u  w y ­
szed ł ,  t r z y  r a z y  o b r a c a ł  się o w k o ło ,  
i s ł o m k ę  na  t r z y  c z ę ś c i  z ł a m a n ą  r z u c a ł  
ua z iem ię ;  n a u c z y ła  go t e g o  m a t k a  G te c  
k ieg o  w w zn an ia .  A le  d la c z e g o  i w  j a ­
k im  ce lu  to  u czyn ił ,  n iko m u  z a  ż y c ia  
nie ch c ia ł  p o w ie d z ie ć ,  an i  t e ż  ł a t w o  to  
o d g a d n ą ć .  P o w i a d a j ą  zaś ,  ż e  m ia ł  w  
p rz y  s ło w iu  to  z d a n ie  c z ę s to  p o w t a r z a ­
n e :  ż e  s ł ó w k o  z  u s t  p ta s z k ie m  w y le c i ,  
a le  jeś li  b y ło  n i e d o r z e c z n e  a  c h c e s z  je  
co fn ąć ,  s ta je  się w o łe m .  M ia ł  t a k ż e  z w y  
cza j  u p o m in a ć  ż a r t e m  r y c e r z y ,  ż e b y  
w  bo ju  n ie  s t a w a l i  n ig d y  na  p rz o d z ie ,  
an i  w  o s ta tn im  sz e r e g u ,  a  me c h o w a l i  
się r ó w n ie ż  d o  ś r o d k a .

P o  je d ze n iu  k ład ł-  s ię  z w y k l e  i o d ­
d a w a ł  spo czym k ow i.  S y p ia ł  d łu g o ,  
a w s t a w s z y  z  łó ż k a  s z e d ł  p ro s to -  do  
u s tę p u ,  g dz ie  d łu g o  t a k ż e  w y s i a d u j ą c  
■wiele c z y n n o ś c i  u k ła d a ł  lub z a ła tw ia ł ,  
a  n ig d y  n .e  b y ł  p r z y s tę p n ie j s z y m ,  i ł a t ­
w ie js z y m ,  ja k  w t e d y ;  p r z e t o  w s z y s c y  
k o rz y s ta l i  z w y k ie  z  ta k ie j  p o ry ,  d la  w y ­
je d n a n ia  so b ie  teg o ,  c o  im  b y ło  p o ż ą -  t 
dane*). D o  p-różnowmnia i  r o z k o s z y ,  do  
zabayy  m y ś l iw s k ic h  i b ie s ia d  s k ło n n y  
z  p r z y r o d z e n ia ,  r z a d k o  z a jm o w a ł  się 
w a ż n e m i  k ra ju  s p r a w a m i ,  u n ik a ją c  t e g o  
s t a r a n n ie ,  a b y  m u  k to  s p o c z y n k u  a lb o  
ł o w ó w ,  k tó r e m i  u s t a w i c z n ie  lub i ł  s ię  
z a jm o w a ć ,  n ie  p r z e r y w a ł .  P o d a r u n k a m i  
w ie lk iem i  n a d e r  h o jn .e  s z a fo w a ł ,  n ie  ze  
w z g lę d u  n a  z a s łu g ę  b io r ą c y c h ,  a le  d la  
un ik n ien ia  n a p r z y k s z e ń .  T a k ie  s a m o  
o k a z y w a l i  u s p o s o b ie n ie  i s y n o w .e  jego ,  
W ł a d y s ł a w  i K az im ie rz ,  k ie d y  w  P o ls c e  
s p r a w o w a l i  r z ą d y .  /

V < K -

P o d o ta o  obyczaje  p a n o w a ły  ! na ' 
d w orze  f ra n c u s l  im  w  XV. .wieku , (przyp.
red.J
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w
ęm tcetii 19 laieku

na międzynarodowej wystawie sztuki w Wenecji
r a m a c h  t e g o r o c z n e j  m ię d z y n a r o ­

d o w e j  w y s t a w y  sz tu k i  w  W e n e c j i  z o r ­
g a n iz o w a n a  z o s t a ł a  b a r d z o  in te re s u ją c ą  
w y s t a w a  p o r t r e tu  X IX  stu lec ia .

W  w y s t a w i e  te j  b ie r z e  udz ia ł  14 
p a ń s t w ,  a  m ia n o w ic ie :  A nglia ,  A us tr ia ,
B elg ja ,  C z e c h o s ło w a c ja ,  D an ja .  F ra n c ja .
H iszp an ia ,  H o land ia .  N ie m c y ,  P o ls k a ,
S z w a jc a r i a .  W ę g r y  i W ło c h y ,  o r a z  S U -  M d .  p o d c z a s  gdy  Adolf .Wcnzel, W ilhe lm

s e r w a c ja  i w n ik l iw o śc ią ,  p r z y  ś w ie tn e j  | ty z m ) .  K aro l F e re n e z y ,  tw ó rc a  w eg .
te ch n ice .

W s p ó ł c z e s n y  mu C. A. J e n s e n  k ł a ­
dzie n ac isk  n ie ty le  na fo rm ę ,  co na u- 
c h w y c e n ie  i o d d a n ie  s tan u  p sy c h ic z n e g o  

c h a r a k t e r u  p o r t r e to w a n y c h  osób.
W  d z ia le  n iem ieck im  k ie ru n e k  k la s y -  

c y s i y c z n y  r e p r e z e n tu j ą  F ra n z  v. L en-  
bacli,  F e u e r b a c h  i S c h n o r r e  v. C a ro ls -

11 y  Z je d n o c z o n e  A. P
R o z m ie s z c z o n a  w  d z ies ięc iu  d u ż y c h  

sa la ch ,  o b e jm u je  w y s t a w a  la o g ó łe m  o- 
k o ło  500 d z ie ł  sz tuk i ,  z  c z e g o  lw ia  czę ść ,  
b o  b lisko  d w ie ś c ie  p r z y p a d a  na W ło c h y .

M im o ta k  l ic z n e g o  o b e s ła n ia  w y s t a ­
w y  p r z e z  m a l a r z y  w ło sk ic h ,  na p i e r w ­
s z y  p lan  w y b i ja  sic iw ó r c z o ś ć  nie W ło ­
c h ó w ,  lecz  a r t y s t ó w  f ran cu sk ich .  J e s t  to 
zup e łn ie  z ro z u m ia łe ,  ile że  w  ciągli w i e ­
k u  X IX  F ra n c ja  w y u a ł a  najgenialniej-! 
s z y c h  p o r t r e c i s to  y, a c a la  tw ó r c z o ś ć ,  
a r t y s t y c z n a  E u r o p y  p o z o s t a w a ł a  p rz e z  
d ług i  c z a s  pod  s i ln ym , w y r a ź n y m  w p ł y ­
w e m  s z k o ły  f ran cusk ie j .

W  o d d z ie lę  f r a n c u s k im  r e p r e z e n t o w a ­
ne  sa t r z y  g łó w n e  k ie ru n k i  m a l a r s t w a  
p o r t r e to w e g o ,  k tó r e  od r o m a n ty z m u  —  
p o p r z e z  r e a l iz m  i n a tu r a l i z m  —  p rz e s z ło  
do  im p re s jo n iz m u .  K ie runk i  te  r e p r e z e n ­
tu ją :  Eug. D e la c ro ix ,  C ta u d e  M onet ,  J .  B. 
C o ro t ,  F d ,  D eg as ,  P .  C e z a n n e .  C a ro lu ś  
D u ra n .  P a u l  Gasiguin.

• *  *

B a r d z o  b o g a to  r e p r e z e n t o w a n ą  je s t  
na  w y s t a w i e  Anglja, g d z ie  m a l a r s t w o  
p o r t r e t o w e  o d d a w ifa  j e s t  b a r d z o  p o p u ­
la r n e  i s ta le  u p r a w ia n e  p r z e z  n a jw y b it­
n ie j szy ch  a r ty s tó w ' .

N a c z o ło  W ybija  sic tu S ir  I h o m a s  
L a w r e n c e ,  z n a k o m i ty  k o lo r y s ta ,  k t ó r y  
w  p o r t r e ta c h  s w y c h  s t a r a  się o d t w o r z y ć  
p s y c h ik ę  i in d y w id u a ln e  c e c h y  c h a i a k -  
te ru  s w y c h  modeli.

W  p o ło w ie  X IX  w .  p o ja w ia  się d rug i  
n iem nie j  w y b i t n y  a r t y s t a  G. F. W a t t s ,  
m a la rz ,  r z e ź b i a r z  i filozof. D z ie ła  jeg o  
o d z n a c z a j ą  się zu p e łn e m  o p a k o w a n ie m  
techn ik i i p r z e d z iw n ą  ha r in o n ja .

S z k o łę  p r a e - r a f a e l i t ó w  r e p r e z e n tu j e  
D. O. R o sse t t i .  J. E. Millais  i F .  M. 
B ro w n .  W  o s ta tn ic h  d z ie s ią tk a c h  X IX  w .  
w ię k s z e  z n a c z e n ie  z d o b y w a ją  G. R ic h ­
m on d ,  F r a n k  Holi, F u rs e ,  M ac  E v o y  i i.

** *
N iem niej  c i e k a w y m  je s t  d z ia ł  h i s z ­

p ańsk i .  z  ^ r a n c .  G o y a  na  cze le  (p o r t r e t  
k ró lo w e j  M arji  L u izy ) ,  o r a z  je g o  w s p ó ł ­
c z e s n y m .  z n a k o m i ty m  p o r t r e c i s t ą  W in ­
c e n ty m  L o p ez .  Z k o ń c e m  X IX  w .  n a j ­
w ię k s z ą  s ł a w ę  z y s k a ł  F r y d e r y k  d e  M a-  
d ra z o ,  k tó r y  w  p o r t r e t a c h  s w y c h  u w i e ­
c z n ia ł  w y b i tn e  o so b is to ś c i  z e  ś w ia t a  p o ­
l i ty cz n e g o .  f i n a n s ó w  3 sz tuk i.

S z tu k a  w ło s k a ,  k tó r a  w  Ciągu z e s z ł e ­
go w ie k u  p rz e c h o d z i ł a  s to p n io w o  e w o ­
lucję o d  n e o k la s y c y z m u  p o p r z e z  r o m a n ­
ty z m  do im p re s jo n iz m u ,  r e p r e z e n t o w a ­
ną  je s t  p r z e z  c a ł y  d łu g i  s z e r e g  m a la r z y ,  
z p o ś ró d  k tó r y c h  w y l i c z y ć  t r z e b a :  Franc. 
H ayez, Giov. Segantini, Antonio Manci- 
ni, Gius. de  N it t i  T i to  L ess i ,  Ant. C i- 
ser i .  T ra n ą u i l lo  C re m o n a  i inn. N a  ogó ł 
w  dzia le  tym  w id z i  się d u żo  r z e c z y  zu ­
p e łn ie  d o b ry c h ,  b r a k  je d n a k  dz ie ł  n a ­
p r a w d ę  e p o k o w y c h  i w y b i tn y c h .

* ł
D an ja  w y s t a w i ł a  t y l k o  p ięć  dzieł ,  

w s z y s tk ie  p o c h o d z ą c e  z p rz e d  ro k u  1850, 
a le  b a rd z o  c h a r a k t e r y s t y c z n e  d la  tej e- 
poki,  n a  k tó r e j  p o ło ż y ł  w y b i tn e  p ię tno  
w ie lk i  n a p r a w d ę  a r t y s t a  C. W .  E c k e r s -  
h e rg ,  p o z o s t a ją c y  je s z c z e  pod  w p ł y w e m  
J .  L. Dawida. O b r a z y  E c k e r s b e r g a  o d -  

. z n a c z a ją  s ię  n ie s ły c h a n ie  su m ie n n ą  ob -

Leibl i Fr. K ru e g e r  za liczen i być  m u s z ą 1 
do  re a l i s ty c z n y  cli m a la r z y - p o r t r e c i s to  w. 
P r z e d s ta w ic i e le m  d a w n e j  g e rm a ń sk ie j  
t r a d y c j i  m a la rsk ie j  jes t  H a n s  T h o m a  ze 
s w y m  a u to p o r t r e te m .

W ś r ó d  m a la r z y  au s t r ia c k ic h  d o m i­
nuje H ans  M a k a r t  ze  s w y m  s ty le m  dc -  
k o r a t y w n y m  i h is to ry z u ją c y m ,  dale j  Fr. 
Ii . F u e g e r .  k la s y c y s ta .  z o s ta ją c y  pod  
w p ły w e m  Dawida, r e a l i s t y c z n y  F e rd ,  G. 
M a ld m i i l le r ,  o r a z  F ry d .  A m crl ing .  na 
k tó r y m  w id o c z n y  je s t  Wpływ sz tuk i a n ­
gielskiej.

* * *

W ę g r z y  w  kilku w y s t a w i o n y c h  o b r a ­
zach  dali k ró tk i  p rz e g lą d  h is tori i  p o r t r e ­
tu. a. w ie c :  M ikoła j  B a r a b a s  ( r c in a n -

s z k o ły  n a lu ra l i s ty c z n e i .  i w re s z c i e  .Mi­
c h a ł  M u n k a c z y .  jeden  z n a jg ło śn ie jsz y ch  
m a la r z y  X IX  w ieku ,  k tó r e g o  dz ie ła  z a ­
liczaj n się d o  a r c y d z ie ł  m a l a r s t w a  r e a ­
l is ty czn eg o .

D o s k o n a ły  p rz e g lą d  sw e j  tw ó rc z o ś c i  
a r t y s ty c z n e j  d a la  C z e c h o s ło w a c ja ,  jak ­
k o lw ie k  ilość e k s p o n a tó w  o g ra n ic z o n a  
jes t z a le d w ie  do  sześc iu  p o r t r e tó w .  R o z ­
p o czy n a  ten p rzeg ląd  Ant. M ach ek ,  m a ­
la rz  ln irżuazji p rask ie j ,  p e łen  p ro s to ty  i 
w d z ięk u .  K ie ru n ek  r o m a n ty c z n y  r e p r e ­
zen tu je  J ó z e f  M an es .  p o d c z a s  g d y  K. 
P u r k y n e  h o łd u je  już  rea l izm o w i .  W a c ­
ł a w  B roz ik .  n a jb a rd z ie j  m o że  p o p u la rn y ,  
tw o r z y  w ie lk ie  o b r a z y  h is to ry c z n e ,  k ł a ­
dąc  w ię k s z y  nac isk  na  z e w n ę t r z n e  e fek ­
ty . Z k o ń c e m  w iek u  w r e s z c i e  w y b i ja ją  
się na czo ło  W o jc ie c h  H y n a is  i Jó ze f  
Mys.elbek, n a jb a rd z ie j  g łęb o k i  w  s w y c h  
dz ie łach ,  w  k tó r y c h  d ą ż y  do r e a l i s ty c z ­
nej s y n te z y .

S z w a jc a r i a  w y s t a w i ł a  p o r t r e t  B ó ck -  
liua. a  o b o k  n iego  p łó tn a  13. M e n n a  (u cz ­
nia In g re sa ) ,  p r e k u r s o r a  k u b izm u .  o r a z

jego  uczn ia .  F e rd .  H o k lc ra .  a r t y s t y  o du­
ży m . o ry g in a ln y m  ta lencie .

O d d z ia ł  belgijski nie o d z n a c z a  się 
w y b i tn ą  o ry g in a ln o śc ią .  T w ó r c z o ś ć  a r ­
t y s tó w  be lg i jsk ich  p o z o s t a w a ł a  w  po ­
c z ą tk a c h  XIX w ie k u  pod w y r a ź n y m  
w j j ł y w e m  D av id a .  p o cz em  p o m a łu  w i ­
d o c z n y  je s t  n a w r ó t  do  t r a d y c j i  s t a r y c h  
m is t rzó w ' f lam an d zk ich .  Z p o ś ró d  a r t y ­
s t ó w  b io rą c y c h  ud z ia ł  w  w y s ta w ie  na 
w z m ia n k ę  z a s łu g u ją  T lieo  n s n  R y ssc L  
be ryli e L iev in  de  W in n e  ( r z e ź b y ) ,  Emil 
W a u te r s  i H e n d r ik  L e y s .

ł>
W  od dz ie lę  h o le n d e r sk im  na  p i e r w ­

s z y  p lan  w y b i ja  się W iuc .  Y an  Gogli.

S ta n y  Z jed n o czo n e  A. P . tiie mogą 
p o sz c z y c ić  się w ła s n ą  o ry g in a ln ą  sz tu k a ,  
m a ją cą  c h a r a k t e r  w y b i tn i e  n a ro d o w y .  
N a jc ie k a w s z y m  z p o r t r e c i s tó w  jes t g ło ś ­
n y  ,). A. W h is t l e r .  p o s ia d a ją c y  n a jw ięc e j  
je s z c z e  o ry g in a ln o śc i .  N a in ny ch  m a la ­
rza c h .  jak  Joh n  S. S a rg e n t .  E ak in s .  c z y  
W il l iam  C h a se ,  z n a ć  w p ł y w y  sz k o ły  
fra n c u sk ie j  lub n iem ieck ie j .

O o d d z ie lę  po lsk im , n ie z b y t  z re s z tą  
licznie o b e s ł a n y m ,  p isać  o b s z e r n ie j  nie 
b ę d z ie m y ,  p o w o łu ją c  się na  z a m ie s z c z o ­
n y  n ie d a w n o  n a  tern m ie jscu  d łu ż s z y  a r ­
t y k u ł  o ro zw o ju  p o r t r e tu  po lsk ieg o  XIX 
w iek u .  U rz ą d z e n ie m  dz ia łu  po lsk iego  
z a im o w a ł  się d y r .  M ie c z y s ła w  T re te r .

( R )

R a j
c

j o  a  w  i  e  s
z.y rud jo ocenia się należyci 2? czy je ­

go w arto śc i i uży teczność  docen ia  m iasto , 
a  czy jed n ak o w o  bodaj a dość in ten zy w . 
n ie  docen ia  w ieś? L udność  w iijsk a  m o­
g łaby z ra d  ja  bard zo  s»ar)K o k o rzystać , a  
w a rto b y  a b y  to m ia ło  m iejsce .

„— P o  raz  p iorw szy orl c z a s e w jy n  ula-’, 
jących  się policzyć, pow iada n am  pew ien 
w ieśn iak  jes teśm y  w obec postępu , w o­
bec now ego w y n a lazk u , zupe łn ie  na  rćw nl 
k m ieszk ań cam i m ia s t ."

N a ró w n i!: z jaw isk o  je s t luk  rzadkie , 
że w a rto  się nad  n iem  zastan o w ić . W spó ł­
czesny p ostęp  źle nao g e t p rzy s łu g iw a ł się 
wsi. M echan ika , która, całkow icie  przeo­
b raz iła  p racę  w p rzem yśle , ty lko  częścio­
w y p rz e n ik n ę ła  do p racy  n a  ro ii. K oleje, 
k ió re  ta k  b a rd zo  w zm ogły  w zrost w iel­
k ich  ośrodków , b a rd zo  m izerne rialy  k o ­
rzyści w siom , n ie je d n o k ro tn ie  Lik bardzo 
od leg łym  ocl na jb liższych  stacji, Gazoty 

7,nncznie w ięcej in te re su ją  się życiem  
m ia s t n iż  w-si. S am ochód  je s t dJa w ieś­
n ia k a  ty lk o  b a rd zo  kosztow ną zdobyczą 
postęp u , w p rzec iw ień stw ie  do poczciw e, 
go kon ia , k tó ry  z a m ia s t k u p n e j n ieodzow ­
n ie  ben zy n y  żyw i się ow sem  z  pól swego 
w łaśc ic ie la . Kino m im o w szystko  pozosta­
ło je d n ą  w ięcej a tr a k c ją  m iasto . Lecz w o­
bec ra d  je  w ieś i m ia s to  są  na  rów nych  
p ra w a c h !

R ad jo  s łu ży ć  pow inno  więo wsi jnkrm j. 
po tężn ie j, a  w ieś w in n a  z n ie g i k o rzy ­
s tać  ja k n a jsz e rz e j.

R ad jo  n ie  zn a  p rzes trzen i i znosi od­
ległości. W  dziedz in ie  11. p. in fo rm ac ji, 
dzięki r a d ju  w ieś dow iadu  je się o w --/esi­
k iem  rów nocześn ie  z w ic lk icm i m iastam i 
i g łu ch a  p ro w in c ja , k tó ra  tnusin in  d ługie 
cackać dn i, dziś d o w iadu je  się w każdzrn 
wmżnem zd arzen iu  jednocześn ie  z d o ty ch ­
czas tak  u p rzy w ile jo w an y m i m ieszk ań ca ­
m i m iast. D aw niej n a  wsi oczekiw ano  n ie . 
c ie rp liw ie  gazety , by sic czegoś now ego 
dow iedzieć, dziś rad j.)  w nidom ości p rzy . 
nosi znaczn ie  szybciej, n a ty c h m ia s t, g a ­
zety  z a ś  in fo rm u ją  o Szczegółu:li i (en 
sw ego czasu  p rzybysz  z m ia s ta  tak n ie­
c ierp liw ie  w y g lądnny , a. d u m n y  u- sw ych 

św ieżych w iad o m o śc i11, zn a jd u je  .słucha­
czy częstokroć lep iej od siebie p linform o- 
w anem i, ho czego ’)p m ćgl się nie do­
w iedzieć — pili u słyszeli przez rfnl.jp.

Ale w g runc ie  rzeczy, co w iaJniak.iwu 
z tych  w iadom ości, W ielk ie  now iny zd a ­

rza ją  się p rzecież tak  rz a d k o ! V  s lo su n j 
kM do a k tu a ln o śc i d n ia  pow szedniego, któ­
re b led n ą  i p rz e m ija ją  tak  szybko, jak 
z a i s t n i a ł y ,  to j :n o  zadow olen ie  m ałe  i nic 
w ięcej.

Z u p e łn ie 'in a c z e j p rzed s taw ia  się sp ra ­
w a w s to su n k u  do  tych  w iadom ości, tych  
in fo rm ac ji, k tó ry ch  w ieś p o trzeb u je  ja k -  
naj& piesznioj. S ą  przecież ceduły  g ie łd o ­
we cenn ik i ta rgow e. C ilo ten  d z ia ł je s t 
dki s łuchaczy  ra d ja  sp rag n io n y ch  w y łącz­
n ie  rozryw ki, is tn ą  p lag ą , o ty le  d la wsi 
p rzed s taw ia  w arto ść  zu p e łn ie  n ie  d a ją c ą  
się oszacow ać.

Tuż obok są  k o m u n ik a ty  m eteo ro lo ­
giczne. D o tychczas w ieś posług iw ała  się 
w tasnern  dośw iadczen iem  i b a rd z o  zaw o ­
d n ą  w różbą dom orosłych  m eteoro logów  
lub  przepow i'3ściam i ka len d a rzo w em i, u - 
s ta lan em i nu cały  ro k  z gćry . Dziś z d n ia  
n a  dz ień  w ie ja k a  .będzie p o g o d i 
i k ażd y  w ieśn iak  czerpiący % r a d ja  w iad o ­
m ości o pogodzie, m oże p race  sw oje do 
togo p rzy s to so w ać , a w iem y że n a  w si po ­

noś! korzyści. Poza  ro z ry w k ą , U ltra  do­
tąd  m ia ła  obow iązek  posiadać  c h a ra k te r  
lu d o w y , w si dobrze zn an y  t tem  m n ie j 
ciekow y, poza  dzia łem  czysto  ro ln iczym , 
b a rd zo  w sk azan y m  lecz n a d a w a n y m  zwy 
k le  w porze, k ied y  w ieśn iak  p ra c u je  w p o ­
lu p ro g ram  ra d jo w y  p o w in ien  p rzew id y ­
wać choćby n a jk ró ts z e  au d y c je , Dcz, w ła . 
śn ie  d la  te j w si pom yślano . Coś n iby  u n i­
w e rsy te t ludow y, dz ia ł p ro g ra m u , k tó ryby  
z aw ie ra ł odczy ty  i p o g ad an k i, au d y c je  c a ­
le, p rzeznaczone d la  szerok ich  w ars tw  lu .  
dnąści m ie jsk ie j i w ie jsk ie j, s to jący ch  n a  
bard zo  zb liżonym  poziom ic  rozw o ju . Dziś, 
au d y c je  tego ty p u  p rzez  p ro g ra m y  radjo-! 
we u w zg lęd n ian e  i n ie ra z  b a rd zo  tra fn ie  
u jm o w an e , m a ją  tą  je d n ą  za sad n iczą  wa 
dc, że w y p a d a ją  w po rze  k ied y  tak  w  m ia ­
s tach  ja k  i n a  w si, ta k  w w a rsz ta t ich , ja k  
w fab ry k ach , po fo lw ark ach , ja k  i pod 
km ieci ą  s trz e c h ą  w re  jeszcze p ra c a  zboż­
na. P o  jej sko ń czen iu , w  po rze  k iedy  ro .’ 
b o tn ik  czy ro jn ik  chc ia łby  p o słu ch ać  cz-a-j 
goś, co go in te re su je , co lu b i, co  zrozu-

goda  to n a ró w n i: w ie lk i dobrodzie j i w róg  m ieć m oże. rozg łośn ie  rad jo w e  n a d a ją  p ro .
n a jg o rszy . C iek aw ą rzeczą  by łoby  się d o ­
w iedzieć. ja k ie  w tej m ierze  w ieś p o ro b i­
ła dośw iadczen ia .?

W  p ro g ra m a c h  ogólnych , rad jo  ze sw ej 
stro n y  pow innoby  p ro p o rc jo n a ln ie  b ra ć  
pod uw agę i m ieszkańców  w si. W' rad ach  
p ro g ram o w y ch  w ieś po w in n ab y  m ieć ta k ­
że sw ych p rzed s taw ic ie li, gdyż rad jo  s ta ­
je s ię w życiu  te j zazw yczaj po m acosze­
m u tra k to w a n e j ludnośc i w ie jsk ie j, czyn­
n ik o m  now ym  i bardzo  w ażnym . P o zw a­
la  ono jed n o s tk o m  zdo ln ie jszym  k tó ry ch  
odsetek jes t na  w si p rz y n a jm n ie j ta k  s a ­
m o w ysok i, zap o zn aw an ie  się z n a u k a m i, 
l i te r a tu rą ,  te a tre m  i m uzyką . Dzięki r a -  
dju w ieś poznaje  w ie lk ich  uczonych, w ie l­
k ich m ów ców , sław n y ch  a rty s tó w  i tem  
lepiej może ich w y słuchać , tern wdęcej 
może p r ;y tem  .-korzystać, Ż2 w ieś sp o k o j­
na uJniw ia sk u p ian ie , je d n o s ta jn e  życie 
1111 w-i dal 'ko lepiej pozw ala na k o rz y ­
s ta n ie  z rad ja . niż ru c h liw e  i u rozm aico ­
ne m iasto  w kfórem  p f/c ró ż n e  a tra k c je  
i sensacje  u tru d n ia ją  s łu c h a n ie  naw et le ­
go, co na jżyw ie j danego  słuchacza  iubw e- 
stjje.

R adjo w innnby za in te reso w ać  się w sią  
i lo inaczej, niż. czyniło to d d y c h rz a s . 
W innoby doki rud 11 i 0 i zorj uitow ać się w 
p ro g ram ie , k tó ry  wsi n ie fy lk o  n a jlep ie j 
odpow iada, a is  także wsi n a jw ięce j p rz e ­

g ram , k tó ry  sw y m  w y so k im  poziom eną 
p rzew yższa  n ie ra z  m ożliw ości zu p e łn i 2 
k u ltu ra ln e g o  in te lig e n ta , w ięc tem b a r-  
dziej d la  p ro s taczk a  n ie  p rzed s ta .c ia  ż a d . 
nr-i w arto śc i. W  P o lsce  ra d jo  pow inno  się 
w «ią za in l'2r 2so 'v ać  tem  in ten zy w n ie j, żs 
les tcśm y  k ra je m  p a r  ■ezellence ro lniozym , 
3/4 lu d n o śc i s ta n o w ią  w ło śc ian ie  i n ie  
dziw , że z n a sz ą  g a re tk ą  ra d jo a b o n e n tć w  
polsk ich  sto im y na  ta k te m  dalek i cm m te j- 
scii, ip /e li pi-ogram y m a ją  na u w ad ze  ty l­
ko n ie liczn ą  rzeszę ..in te lig e n tn y c h 11 r a ­
d io słuchaczy . W ieś to  s iła  i na jw iększe  
bogactw o  R zeczypospolite j. Ol.

ZJa rn a m y s i

,,Szczęście n ic  znosi za sobą pościgu. 
N apastow ano  o d w raca  się i z aczy n a  prze­
ś ladow ać n a p a s tn ik a "  —

S tefan  Żerom ski „U roda życia".

* * *
,,Szczęście —- to w ew nętrzna  pogoda 

M R odziew iczów na .,'B łęk itn i" .
*

„Jed n y m  z głów nych w aru n k ó w  
szczęścia jes t szacunek  dla sam ego  siebie". 

0 'aclaw  Sieroszew ski .U cieczka".

(H. W.)-.
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OJ zegarów piasLowycli J
D ,"a re m n ie  tru d z il ib y śm y  się dz iś  nad  

ro z w ią z a n ie m  zag a d n ie n ia , k ie d y  i gd z ie  
p o ja w iły  s ię  p ie rw s z e  in s tru m e n ty  s łu ­
ż ą c e  d o  m ie rz e n ia  c za su .

P ra w d o p o d o b n ie  i n a  tem  polu p ie rw  
s z e ń s tw o  n a le ż y  się  żó łte j ra s ie . —  jak  
b o w ie m  w y n ik a  ze  s ta ry c h  d o k u m e n tó w  
C h iń c z y c y  zn a li z e g a ry  s ło n e c z n e , p ia ­
sk o w e  i w o d n e  ju ż  na t r z y  ty s ią c e  la t 
p rz e d  C h ry s tu se m . Z do ła li n a w e t do jść  
w  in w en c ji d o ść  d a le k o , sk o ro  w y ra b ia l i  
k ie s z o n k o w e  z e g a ry  s ło n e c z n e , p rz y p o ­
m in a jące  z k s z ta łtu  m a ły  o z d o b n y  s z ty ­
lecik , z a o p a trz o n y  w  g a rd ę , k tó re j cień  
p a d a ł na  o s trz e ,  w sk a z u ją c  na u m ie sz ­
czo n e j na n iem  skali, ile je s z c z e  godzin
p o z o s ta w a ło  do  zach o d u  s ło ń ca .

T c  sa m e  s y s te m y  z e g a ró w  p rz e trw a  
ły  też  p r z e z  d łu g ie  w iek i w  św ic c ie  s ta ­
ro ż y tn y m .

W  ro k u  600 p rz e d  C h ry s t . s p o ty k a ­
m y  w zm ian k ę  o z e g a ra c h  w o d n y c h  w  
A ssy rji, \y  r. 560 budu je  A n a s im a n d e r  w  
G rec ji z e g a ry  s ło n e c z n e  (z w a n e  ,.gno-
m o s“), k tó re  s p o ty k a m y  te ż  i w  R z y ­
m ie w  III w ie k u  p rz e d  C hr.

* *
*

P ie rw s z y m  ..z e g a rm is trz e m "  w y n a ­
lazcą  b y ł  n ie jak i K tesib io s , sy n  a te ń s k ie ­
go b a lw ie rz a , ż y ją c y  n a  sto  la t p rz e d  
n a sz ą  e rą .

O p o w ia d a  o b sz e rn ie  o jeg o  ró ż n o ro d  
n y ch  w y n a la z k a c h  M arc tis  V itru v iu s  
P o lio , b u d o w n ic z y , m ię d z y  ro k iem  16-13 
p rzed  C hr., w  sw y c h  „D z ies ięc iu  k s ię ­
gach o a rc h i te k tu rz e " . K tesib io s p o tr a ­
fił ju ż  k o n s tru o w a ć  z e g a ry  o k rą g łe ,,  za - 
D patrzone w  ta r c z ę  z d w u n a s to g o d z in -  
ną p o d z ia łk ą , a p o ru s z a n e  w o d a , s p ły ­
w a ją c ą  z je d n e g o  n a c z y n ia  do d ru g ieg o , 
niżej u m ie szczo n eg o .

W sp o m in a  te ż  V itrn v iu s  o z e g a ra c h , 
w y b ija ją c y c h  g o d z in y , o ra z  o z e g a ra c h  
g ra ją c y c h .

N a jp o w sz e c h n ie j u ż y w a n e m i b y ły  
z e g a ry  w o d n e  —  i to  c z ę s to  z a o p a trz o ­
ne  w  ró ż n e  w y m y ś ln e , ru ch o m e  figu rk i.

W  sz tu c e  te j c e lo w a li p rz e c łe w sz y s t-  
k iiem  A ra b o w ie .

O so b liw o śc ią  w  sw o im  ro d z a ju  b y ł 
n ie s ły c h a n ie  k u n s z to w n y  z e g a r  w o d n y , 
k tó re g o  u k ry ty  m ech a n izm  p o ru s z a ł s z e ­
re g  rz e ź b io n y c h  fig u rek . Z e g a r  ten  
o tr z y m a ł w  r. 807 po  C hr. K aro l W iclki 
od H a ru n -a l-R a s z y d a .

*
P ie r w s z y  z e g a r  z m ech a n izm em  k o ­

ło w y m  k o n s tru u je  w  r. 850 po C h r. P a -  
c ificus z  W e ro n y . D o lszcn t w a ż n e m  u- 
lep sze iń cm  b y ło  d o d an ie  do  n ieg o  c ię ­
ż a rk ó w , c o  je s t z a s łu g a  G e rh e r tą  z R ltc i-

n es  (r„  980).
W  p o c z ą tk a c h  X IV  w iek u  p o ja w ia ją  

się p ie rw s z e  z e g a ry  w ie ż o w e  w  M ed io ­
lan ie  i w  S tra s sb tirg u . Z k o ń cem  te g o ż  
w ie k u  (1497) b u d u je  te ż  A m b ro g io  dalie  
A nco re  ó w  s ły n n y  z e g a r  z d w o m a , n a tu ­
ra ln e j w ie lk o śc i, m u rz y n a m i, w y b ija ją ­
c y m i g o d z in y , n a  T o r re  dek  O ro log io  
w  W en ec ji.

•
Z e g a rk i k ie s z o n k o w e  p o ja w ia ją  się 

7, p o c z ą tk ie m  X V I w ie k u  w  N o ry m b e r­
dze , w y w o łu ją c  o lrb z y m ią  se n sa c ję . —  
K o n s tru k to re m  ich  je s t ś u s a rz . P io tr  
M enlein. N ie s te ty  —  do  n a sz y c h  c z a s ó w  

' n ie d o c h o w a ł się  an i jed en  o k a z  te j .iego 
ro b o ty , w ia d o m o  n am  ty lk o , że  b y ły  to  
z e g a rk i d u ż e , o w a ln e , s p r ę ż y n o w e , nie 
o d z n a c z a ją c e  się zg o ła  re g u la rn y m  c h o ­

dem .
W  n a s tę p n y c h  lo tach  p rz e m y s ł z e g a r ­

m is trz o w s k i ro z w ija  się b a rd z o  siln ie. 
P o ja w ia ją  się b u d z ik i, z e g a ry  s to jące , 
n ie r a z  b a rd z o  k u n sz to w n ie  w y k o n a n e , 
z e g a r y  śc ien n e , d a le j z e g a rk i w e  fo rm ie  
b re lo k ó w , p ie rśc ien i itp.

,  ł  * *

D alszem . z a sa d n ic z e m  u lep szen iem  
z e g a rk ó w  k ie s z o n k o w y  cli b y ło  w y n a le ­
z ien ie  tz w . ..w ło sa " , d ro b n eg o , a n ie s ły ­
ch a n ie  w a ż n e g o  e lem en tu  w  ich  b u d o ­
w ie.

Z as łu g ę  te g o  w y n a la z k u  p rz y p isu je  się 
p o w sz e c h n ie  F ra n c u z o w i łla u tc fe u ille  i 
h o le n d e rsk ie m u  u czo n em u  C h ry s tia n o w i 
H u y g e n s , k tó r z y  n iem al ró w n o c z e śn ie  
(1674 -1 6 7 5 ) og ło s ili sw e  p ra c e  na ren 
tem at.

T y m c z a s e m  z a s łu g ę  tę w inni on i p o ­
dz ie lić  z n a sz y m  ro d a k ie m , ks. A dam em  
K ochońsk im , który-, b ę d ą c  z z a m iło w a ­
nia m ech a n ik iem  i k o n s tru k to re m , już na 
p a rę  la t p rz e d te m  w p ro w a d z ił  w kon- 
śD ukcji z e g a rk ó w  id e n ty c z n e  u lep szen ia .

D użo  in te re su ją c y c h  sz c z e g ó łó w  o 
ty m  po lsk im  a m a to rz e -z e g a rm is trz u  z a ­
w ie ra  d z ie ło  F el, K u ch a rz c w sk ie g o  
.P iśm ie n n ic tw o  te c h n ic z n e  p o lsk ie" , tom  

II (r. 1921). o r a z  p ra c a  iuż. F ug . P o rę b ­
sk ieg o  „ W ie lc y  tw ó rc y  n au k i"  (w y d . 
T rz a s k a , F v e r t  i M icholsk i).

Ks. K o ch ań sk i (16.31 — 170) by ł n a j­
pierw p ro fe so re m  w  zag rań■ cznych  ko- 
leg jach  jezu ick ich , n a s tę p n ie  zaś b ib lio te ­
k a rz e m  k ró la  Ja tio  II. O p u b lik o w a ł w ję ­
zy k u  ła c iń sk im  w  roku  1664 (a w ięc

o  b m o w i ą e y e
w  d u żem  d z ie le  S s lio tta  „T ec lm ica  c u r io ­
sa s iv e  m irah ilio  a r t is "  sp ec ja ln ą  ro z p r a ­
w o  o  z a s to so w a n iu  p rz y  z e g a ra c h  w a ­
h a d ło w y c h  c ię ż a ró w  s łu ż y ć  m a jący ch  
do  n ac ią g an ia  z e g a ró w , —  tak , jak  to p o ­
d an e  z o s ta ło  p ó źn ie j na ry su n k u  H u y - 
g en sa . W o rk u  zaś  1672 w b u d o w u je  do 
ze g a rk a  ó w  „ w ło s" , re g u lu ją c y  ruch  
w a h a c z a .

Toteż p isząc  o h is to rii z e g a ró w , nic 
m ożna pom inąć  o so b y  ks. K o ch ań sk ieg o , 
n ie s łu sz n ie  z ap o m n ian eg o , w y b itn e g o  li­
cz o n e g o  i m ech a n ik a , który- jak o  m iłą 
ro z ry w k ę , n ie  s ta ra ją c  się ani o w y c ią g ­
n ięcie  z tego  jak ich k o lw iek  k o rz y śc i m a - 
te r jo ln y c h , ani o ro z g ło s  i s ła w ę .

Rok 1842 irzy n o s i d a lszą  z a sa d n ic z ą  
n o w o ść : A drien  P h ilp p e  k o n s tru u je
p ie rw s z y  z e g a re k - rc m o n to ir , d z ięk i c z e ­
mu zn ik a ją  p o m ału  k lu czy k i s łu ż ą c e  do 
n a k rc c a iń a  z e g a rk ó w  k ie sz o n k o w y c h .

O d teg o  cza su  fa b ry k a c ja  z e g a rk ó w  
idzic  o lb rzy m iem i k ro k a m i n a p rz ó d , a 
k a ż d y  n iem al rok  p rz y n o s i św ie ż e  u lep ­
szen ia , zg odne  z w y  ma garno ni i i du ch em  
czasu .

'Tanie, m a so w o  fa b ry k o w a n e  z e g a rk i 
w y s ta r c z a ją  nam  w  życ iu  co d z ic n n cm .

p rz e d  p o jaw ien iem  sic p ra c y  N u y g e n sa )  • a le  nie m ogą sp e łn ić  n a le ż y c ie  sw ej ro li

I n s t y t u t
C a l a  współczesna fizyka ko i  pod zna- 

k i j m  bad a n i a  zjawisk wibracy jnych od ­
g ryw a ją cy ch  d om in u j ą cą  rolę zaiown. i  \ 
akus tyce ,  j ak  w optyce,  rar l jo i elektrycz­
ności i w ich zas to sowan iu  pi - ikiyczucui ,  

Ta ks am o  i mecha n ika  liczyć s i ę ,mus i  
przy b u d i w i j  m as zy n  ze z jawi sk i em wi­
bracj i ,  nie poMs ta j ącmn  bzz wp ływu  na  
iclt należyte  i s p r a wn e  funkcjonowanie .

Otóż wszystkie  z j aw i s ka  w ib r a c j j u  
— baz. względu na  ich pochodzeni a — 
poi  j : g a j ą  p ew ny m lundiui i eufa lny  m, a 
id ni lyezi iym prawoni .

l i t  'okoliczność właśn ie  by ł a  l u y Ł ą  
p r zewodn ią  przy u tworzen iu  w łba ł u n : 
specj alnego i n s ty tu tu ,  poświęconego w y ­
łącznie  e t u d j om  nad  z j awi skami  wihr i -  
eyjnemi — in s ty t u tu  l i azwunrgo  „ In s ty ­
tut  ua  Hertza'",  na  cześć „Ojca"  .  ' odkryw­
cy fal Hertza.

In s t y tu t  ten,  s t ojący na  bardzo  wy- 
.--jkim poziomie nau ko w y m,  wyposażony 
j c s l  we wszelkie na jbardzie j  nowoczesno 
u rządz en i a  techni czne  i z a t r u d n i a  cały 
sztab uczonych fachowców.

Obe jmuje  on pięć osobnych działów: 
elekt ro technika ,  telegraf  i telefon,  p rądy  
wysokiej  częstotl iwości,  ak u s t y ka  i m e ­
chanika .  J a k  widać  zakres  p rac  i n s t y tu ­
tu jes t  bard  .'o obszerny i różnorodny.

Po mi j a j ąc  z agadn i en ia  fachowe,  omó­
wimy  prace  tej i n tytuc j i  = na  t rzech spe­
c ja lnych  odc inkach :  1) wa lka  z ha ł asem,
2) te lewizja  i '.)) m u z y k a  elekt ryczna.

* *
W a lk a  z  ha ła sem,  t ą  p l agą  cspólczes- 

negó życia jest1 zngadni  mien i  bardzo do­
nios łem.  począwszy  od s t u k a n i a  maszyny  
do p i s an i a  aż. do h u k u  motorów s a m t -  
cl iodowych i po tężnych  ma ch in  e l ek t rycz ­
nych — człowiek dzis iejszy przez caiv 
dzień,  aż do późnej  nocy,  wys t awiony  j ; »t  
na i c l i  dzia ł anie ,  co odbi ja  się u j emn i  ł 
n a  jogo sys temie ne rwowym.

Jak  wykaza ły  l iczne doświadczenia,  
sz.cztgóluie dotkl iwie da j ą  się we znaki  
tony wysokie ,  ost re przeciągle,  lub pow­
t ar za j ące  się w k ró tk i ch  ods t ępach czasu.  
Znacznie  ła twiej  np. przyzwyczai  się li­
ch i ludzk ie  i prędzej  znosi  j ednos t a jną  
warczeni e  motoru ,  nie p rzer aź l iwy  gwizd 
s j r z n y  fabrycznej .

B ad an i a  In s ty tu tu  Her tza  idą tu  z 
dwóch  k i e runkach :  sub j ek tywnyrn  i oh­

£ I e  r  S
h k t y w n y m ,  Nnjj ro s t szem i nojskutecz-  
n iej szem by l i by  usunięcie,  względnie  zła­
godzenie ha ła su  u samego j ego źródła 
(maszyny d i  pisania,  odkurzacze  e lek­
tryczno,  mas zyny  fabryczne itp,}. Poza-  
tem j ednak  można  w znacznej  mierze 
złagc-dzić ich dzia ł anie  przez powlekani e  
ś c i an specj tHnemi ma te r i a ł am i  absorbu ­
ją cc mi wszelkie dźwięki ,  j ak  , celohw ’ 
i ł unę  m l ló r j a l y  izolacyjne,  — oraz przez 
odpowiednią  budowę m u r ów  (dwie ściany 
z p r l nych cegieł, między n iemi  izolacyj­
na  wa r s twa  powiet rza) .

* V 9
Vć dziedzinie telewizji i race i n s ty tu tu  

zmier za j ą  w pierwszej  linji  do -znalezie­
n i a  takiego urządzeni a,  klóreby umożl i ­
wiało t r an sm i to w a n ie ’ ob razów w  znacz­
nie większym formacie ,  niż to dotychczas  
m a  miejsce,  o raz  do znalez ienia  odpo­
wiedniego,  si lnego źródła świat ła,  co d i- 
tychezas  na t r a f i a ło  na  największe  t r u d ­
ności.

Wni os ku j ąc  z do tychczasowych prac  
w tf.j dziedzinie  można  spodzi ewać się, 
że dzięki  „ Ins ty tu towi  He r t za "  i to -za­
gadn ien i e  zost anie  wkró tce rozwiązano  w 
sposób -zupełnie zudawnlnią jący ,

Niemniej  c iekawe s ą  b ad an i a  ii isfytu- 

tu w kwest j i  „muzyk i  Hek trycznc j ,  k tó ­
rych wyrazem był  u rządzony w b i t ym  br.  
w Operze ber l ińskiej  wielki , Koncer t  e- 
lek i ryczny" .  Dzięki p r acom in s ty tu tu  na 
tem  polu można  z pomocą  j ednego t ylko 
i n s t ru m e n t u  muzycznego  o t r zymywać  d o ­
wolnie  dźwięki  wszystk i ch  i n s t rumen tów 
smyczkowych i dętych,  aż do ksylofonu 
włącznie,  — t r zaba  ty 1 k i d rgn i en iom elek 
t r y czn ym  nadać  spec j a lną  formę,  odpo ­
wiada j ącą  dźwiękowi  odnośnego i n s t r u ­
men t u  Rezul t aty  uzyskano przez i n s ty tu t  
w te.i dziedzinie 'o twier ają  s z e r o k i3, npwo 
per spektywy  muzyce  elektrycznej .

* * *

Na zakończeni e  p od a j e m y  in t e re su j ą ­
ce zes t awienie  in tensywnośc i  rozmai tych 
dźwięków — zes t awienie  sporządzono 
pr/.ez instytut ,  n a  pods t awie  s k r u p u l a t ­
nych pomia rów,  — w skal i  1 do 100.

' Jak  więc szmer  wody wypływające j  z  
k u r k a  wodociągu wyraża  się cy fr ą  51, 
zwykła  rozmowa  — 50, h uk  jadącego sa­
m o c h o d u  — Ci. t r a m w a ju  — 68, mo to­
cykl a  z t ł umik iem — 75 dźwięk syr eny  
fabrycznej  — 94, ryk lwa — 101 i wre ­
szcie huk  motocykl a  bez t ł u m i k a  — 102.

tam , gdz ie  idz ie  o  n a jd o k ła d n ie jsz e  o z n a ­
czen ie  c z y  o b liczen ie  c z a su  z d o k ła d n o ­
śc ią  .icdiiei .^etńej se k u n d y . D la te g o  też  
c h ro n o m e try , m a jące  ta k  ro z le g łe  z a s to ­
so w a n ie  np. ’ ' s p o rc ie , p o d le g a ją  skntt- 
pu lo tn e in u  b ad an iu  p rz e d  w y p u s z c z e ­
niem  ich na ry n e k . B a d a n ie  tak ie  trw a 
z . re g u ły  44 dni, p rz y c z e m  z e g a re k  u s ta ­
w ia  się  k o le in o  w- n a jro z m a itsz y c h  p o ­
ło żen iach , p ró b u je  n f  d z ia ła n ie  c ie p ła  i 
■zimna, na  sp o so b y  n ao liw ien ia , na 
w s tr z ą s y ,  w p ły w y  m a g n e ty c z n e  itp.

O s ta tn im  w re sz c ie  w y n a la z k ie m  na 
ten t polu są  . .z e g a ry  m ó w iące " , w p ro ­
w a d z o n e  ju ż  np. w  P a ry ż u ,  gdz ie  k a ż d y  
ab o n e n t te le fo n iczn y  m o że  o k a ż d e j p o ­
rz e  p o łą c z y ć  się z o b s e rw a to r iu m  p a ry s -  
kc im  ,i o tr z y m a ć  s ta m tą d  n a jd o k ła d n ie j­
sz y  c z a s . J e s t  to  p o m y s ło w e  p o łącz en ie  
m ech an izm u  z e g a ro w e g o  , i ■ film em  
d ź w ię k o w y m , a a p a ra t  je s t  z b u d o w a n y  
w  ten sp osób , iż m oże  ró w n o c z e śn ie  o d ­
p o w ie d z ie ć  na  d w a d z ie śc ia  z a p y ta ń  te ­
le fo n iczn y ch .

W sp o m n ieć  w re sz c ie  na leży  o sam o- 
p iszący c ii ch ro n o g ra fa c li. w  k tó ry c h  
dz ięk i k o m ó rc e  fo to e le k try c z n e j a u to m a - 
ty c z n ie  zap isu je  się  np. go d z in ę  p r z e ­
jazd u  k a ż d e g o  w o zu . co  je s t rz e c z ą  b a r ­
dzo  w a ż n ą  p rz y  ro z m a ity c h  im p re z a c h  
w y śc ig o w y c h  itp.

J  lR J

i  su i  e
J ak  7, powyższego widać,  I n s ty tu t  

Her tza  tria bardzo n z l e g l a  i r óżnorodne 
pole pracy,  a  bad an i a  jego, j akko lwiek 
p rowadzone  przwfcwszys tkicm pod ką t e m  
widzeni a  ścisłej  nauk i  i wiedzy,  przy ­
czynić się mogą  wyda tn ie  do rozwiązani a  
l icznych zagadni eń wchodzących w za­
k re s  codziennego życia całej  ludzko-W, 
i ni P l a s u j ą c y c h  również nowoczesną  tręh- 
tiik • p r i emys l .

Ins ty tu t ,  założony w roku 1927, popie­
rany jest  i f i nansow any  przez n iemiecką  
Dyrekcję  pocH,  Rad.ji>, Dyrekcję  kolei. 
S towarzyszeni e  e l ek t ro t echników i wiel­
kie f i rmy % przemysłu  e lekt r  tfochnier.- 
neg: .  (N.)

O  r a k t a  r o ś !r o s a a s i n y m
I  d o b n ie  jak  ś w ia t  z w ie rz ę c y  je s t 

ró w n ie ż  i św ia t ro ś lin n y  n a ra ż o n y  n a  
sz k o d liw e  d z ia ła n ie  ro z m a ity c h  c z y n n i­
k ó w  c h o ro b o tw ó rc z y c h , jak  g rz y b k i, 
b a k te r ie  i ro z m a ite  p ro to z o a .

J e d n ą  z c h a ra k te ry s ty c z n y c h  „ ch o ­
ró b "  św ia ta  ro ś lin n eg o  są  d u że  n a ro ś le , 
w y s tę p u ją c e  n a jcz ę śc ie j u n a s a d y  ło d y ­
gi, a  p rz y p o m in a ją c e  p o d  w ie lu  w z g lę  
darn i p e w n e  c h a ra k te ry s ty c z n e  n a ro ś le  
ra k o w e  u z w ie rz ą t  i u ludzi. ’ .

D z ięk i b a d an io m  s ły n n e g o  b o ta n is ty  
a m e ry k a ń sk ie g o . F rw itia  F . S m ith a  uda  
ło  się w y o d rę b n ić  sp e c ja ln e  b a k te r ie , 
p o w o d u ją c e  tę ch o ro b ę  ro ś lin n ą . B a k tc r  
je  te , n a z w a n e  ..B ac tc r im n  tn m e fa c ie n s" , 
m o żn a  p rz e s z c z e p ić  ro ś lin o m  z d ro w y m  
a ja k  w y k a z a ły  liczb ę  d o św ia d c z e n ia , 
w y w o łu ją  one u ty c h  ro ś lin  po  p a ru  m ie­
s iącach  ty p o w e  o b ja w y  „ ra k a " , n a w e t 
z liczn e in i p rz e rz u ta m i.

P r a c e  b a d a c z y  id ą  o b ecn ie  w  k ie ru n ­
ku w y s z u k a n ia  o d p o w ie d n ie g o  ś ro d k a  
u o d p o rn ia jąceg o  ro ś lin y  na  tę  c h o ro b ę , 
w y k a z u ją c ą  d u żą  a tta log ję  z rak iem  u 
c z ło w ie k a . (kr-).

Chcesz o d b y ć  
podróż 
tanio • szybko • 
wygodnie?

Leć samoioiein)
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I l e k t o r z y  n u w s i  n a u c z y c ie le  d z is ie j­

s z y c h  sz k ó l  p o w s z e c h n y c h  i ś r e d n ic h .  —  
p o w ię k s z e j  c z ę śc i  p o c h o d z e n ia  ż y d o w ­
sk iego ,  —  w y c h o w a n i  w  „ O g n is k u 14 n a  
. .R uchu  p e d a g o g ic z n y m 14 —  „ O g n iw ie 44 
i t, p. o r g a n a c h  o  z a b a r w ie n iu  polit3'Cz- 
nem . ra d y k a ln o - s o c j a l i s ty c z n e m  —  a n a ­
w e t  k o m u n is ty c z n e m ,  —  w z o r u ją c  s ię  n a  
z a g ra n ic y ,  w y w ie s i l i  h a s ło  z a c ię te j  w a l ­
ki Z d o ty c h c z a s o w ą  sz k o łą ,  k tó r a  n a ­
z w a l i ' . . t r a d y c y j n ą 14, —  i jej s y s te m e m  
n a u c z a n ia .  P o z o r n i e  o p ie r a ją c  się na n ie­
m ie ck ie j  „ sz k o le  p r a c y 44 i filozofii R p u s -  
s e a u 4ą. L o c k e 4a.. T re n to w s k i e g o .  H o e n e -  
W ro ń s k ie g o  i innych ,  n a u c z a j ą c y c h  o 
z d o ln o śc ia ch  „ t w ó r c z y c h "  cz łow ie k .! ,  
k tó r e  ż e  so b ą  ja k o  ..Dziecię  B o ż e 14 na  
św ia t  p rz y n o s i .  —  n a z w a l i  sw o je  d ą ż e n ia  
n o w a to r s k ie  na polu  w y c h o w a n i a  „ s z k o ­
lą t w ó r c z ą '4, w  p rz e k o n a n iu ,  że  „ sz k o ła  
t r a d y c y j n a 14 n ie ty lk o  nic nie t w o r z y  —  
ale  n a d to  w r o d z o n e  z d o ln ośc i  d z ie c k a  w  
n ie m  zab ija .  Ci tw o rz y c i e le  n o w e g o  t y ­
p u  w y c h o w a n i a  o b y w a te l a  n o w e g o  sp o ­
łe c z e ń s tw a  i p a ń s t w a  —  d ą ż ą  do z b u ­
r z e n ia  s z k o ł y  t r a d y c y jn e j  j z b u d o w a n ia  
n a  jej g ru z a c h  n o w e j  —  „ s z k o ły  t w ó r ­
c z e j -4...

Że p rz ez  . .szko łę  t r a d y c y jn ą "  ro z u ­
m ie ją  oni s z k o łę  d o ty c h c z a s o w ą ,  o p a r t ą  
n a  relig.ii c h rz e ś c i ja ń sk ie j  i w z o r a c h  k la ­
s y c z n y c h .  z a c z e rp n ię ty c h  z h i s to ry c z n e j  
t r a d y c j i ,  a nie z czasów , o b e c n y c h ,  k tó r e  
j e s z c z e  w z o r ó w  nie m a ją ,  —  sz k o łę  m a ­
jąc ą  za  p o d s t a w ę  e ty k ę  c h rz e ś c i j a ń sk ą  
z w s z y s t k im i  je j n a k a z a m i  i z a k a z a m i ,  
w p a ja n ą  g łó w n ie  m e to d ą  d e d u k c y jn ą ,  co 
nie o d p o w ia d a  ich z a ło ż e n io m  i d ą ż e ­
n iom  s p o łe c z n o  - p o l i ty c z n y m  w  du chu  
M a r x a .  K a u t s k y s g o  i L a sa la .  —  w id a ć  
to  z ich k a ż d e g o  s ł o w a  i p o s tą p ie n ia  w  
k ie ru n k u  „ s z k o ł y  tw ó rc z e j " ,  k tó r ą  z n a j ­
w ię k s z y m  p o śp ie c h e m  i h a ła s e m  b u ­
dują...

- Dla u p o z o ro w a n ia  s w y c h  n ib y  to  p a ­
t r io ty c z n o  - re l ig i jny ch  c e ló w  dla d o b ra  
„ ro d z in y  —  s p o ł e c z e ń s t w a  i państw a '* .
—  a t e m s a m e m  m a s k o w a n i a  s w y c h  so-  
c ja l is ty c z n o  - p o l i ty c z n y c h  d ążn o śc i ,  p o ­
w o łu ją  się w  s w y c h  p s e u d o n a u k o w y c h  
w y w o d a c h  na  relig ję  c h r z e ś c i j a ń s k a  — 
b o sk ie  p o c h o d z e n ie  c z ło w ie k a  i jego u ta ­
jo n y c h  sił d u c h o w y c h  —  na  f i lozofów  
w y c h o w a n i a  te j  m i a r y  jak  P la to .  R o u s ­
seau .  L o c k e  —  n a  f r a n c u sk ic h ,  s z w a j ­
c a r s k ic h  an g ie lsk ich ,  n iem ieck ic-i ,  
frff i-edzk ieh. .du ńsk ich ,  a m e r y k a ń s k i c h .  
be T g i j sk ich rcze śk ic l i .  p o lsk ich .  —  a n a ­
w e t  . f in landzkich  i ro s y jsk ic h  p e d a g o g ó w ,
—  na  ro ż n e  s y s t e m y  w y c h o w a n i a  
„ tw ó r c z e g o 44: P e s ta lo z z ie g o ,  D e w e y a .  
D e c ro ly e g o .  P a n k h u r s t o w y  i t. p„ b y łe  
ty lk o  s p o łe c z e ń s tw o  po lsk ie  p rz e k o n a ć ,  
ż e  d o ty c h c z a s o w e ,  c h rz e ś c i j a ń s k ie  i k a ­
to l ick ie  z a s a d y  w y c h o w a n i a  i k s z t a ł c e ­
nia. c h o ć b y  n a  religji o p a r t e ,  n ie  m a ją  
rac j i  b y tu  i są  g łó w n y m  p o w o d e m  dzi­
s ie jszeg o  m o r a ln e g o  i m a te r i a ln e g o  k r y ­
z y su .

Że co  in n eg o  m ó w ią  1 p iszą .  —  a co 
in n e g o  m a ją  na  m yś li ,  —  z tem  z d r a d z a ­
ją  się na  k a ż d y m  k ro k u .  1 ta k  w s z ę d z ie  

' g ło szą ,  ż e  p o d s t a w ą  w y c h o w a n i a  ł n a u ­
ki n o w e j  s z k o ł y  —  „ tw ó r c z e j4* —  m a 
b y ć  p r a c a  f iz y c z n a  i u m y s ło w a ,  a t y m ­
c z a s e m  u s u w a ją  w  p rz e p r o w a d z e ń ,u  
te g o  z a d a n ia  w s z e lk ą  e g z e k u ty w ę ,  o p a r ­
t ą  n a  n a k a z ie  i z a k a z ie .  —  w sz e lk i  p r z y ­
mus..,.: m o r a ln y  i f iz y c z n y ,  —  w s z e lk a  
p la n o w o ś ć  i p o d z ia ł  p r a c y ,  —  w sze lk ie  
n a ś l a d o w n ic tw o  d o b ry c h  i s z la c h e tn y c h  
p r z y k ła d ó w ,  z a c z e rp n ię ty c h  z h i s to ry c z ­
nej t r ad y c j i .  W  ich  p rz e k o n a n iu  d z iec k o  
m a  uśp ion e  w  sobie  s i ły ,  d u c h o w e  i fi­
zy c z n e ,  s a m o  ze  s w e j  jaźn i  w y d o b y w a ć .  
D z iec k o  —  m a  . t w o r z y ć 44, a n a u czy c ie !  
m a  ty lk o  p o m a g a ć  m u w  jego tw o rz e n iu  
s a m e g o  siebie .  —  s w e j  rod z in y ,  —  s w e ­
go s p o łe c z e ń s tw a  —  i pań s tw a . . . .

O d y  się s ł y s z y  i c z y t a  te  dz iec inne  
. rozu m ow an ia  „ f i lozofów 44 i „ w y c h o w a w  
c ó w “ „n o w e j  e r y 44 —  „ n o w e g o  k i e r u n ­
k u 44. —  „ s z k o ły  tw ó r c z e j44, w ie r z y ć  s :e 
p o p ro s tu  nie chce ,  że  to  m ó w ią  i p iszą  
ludzie  uczen i ,  co p rz e c ie ż  w y sz l i  w ła ś n ie  
z  tej s z k o ł y  t r a d y c y jn e j ,  n a  k tó r ą  dzi­
siaj u jada ją .  W ie ę c  a lbo  się w  tej szko ie  
t r a d y c y jn e j  nic nie uczyli ,  p r z e c h o d z ą c  
psim  s w ę d e m  z k la sy  do k la sy ,  —  z 
g im naz jum  n a  u n iw e rs y te t ,  —  z s e m i ­

n a r iu m  na  po sad ę ,  z d a ją c  m a tu r y ,  —  e g ­
zam in u ,  —  d o k to r a ty ,  —  a lbo w  czas-c  
w o jn y  o te in ,  c z eg o  ich s z k o ła  t r a d y ­
c y jn a  n a u c z y ł .a .  —  z r o z m y s łu  z a p o m ­
nieli,  m a ją c  u top je  so c ja l i s ty c z n o  - b o l­
s z e w ic k ie ,  —  w a lk ę  z rel ig ją  ka to l ick ą  
i jej z a s a d a m i  w y c h o w a n ia .  —  n a  p i e r w ­
s z y m  p lan ie ,  w  c z e m  im g łó w n ie  pio­
n i e r z y  tego  k ie ru n k u  —  z po cho d zen ia  
ż y d z i  —  p rz e w o d n ic z ą .

I cóż  oni z a rz u c a ją  szkole  t r a d y c y j ­
n e j?  Z a rz u c a ją  b a rd z o  w ie le :  żc m a to  
s ię l iczy  —  a lbo  w c a le  nie —  z u ta jon e -  
mi si lam i d u s z y  d z ie c k a :  z jego  jaźnią .
—  z jego  s t r u k t u r ą  d u c h o w ą ,  z jego in ­
s ty n k ta m i .  —  p o p ę d a m i  —  z a in t e r e s o ­
w a n ia m i  itp. w ro d z o n e m i  zdo ln ośc iam i,  
że  się te w s z y s tk ie  n a tu ra ln e  sk ło nn ość : ,  
—• o d z ie d z ic z o n e  i n a b y te ,  —  w  d z iec k u  
t łum i różneu i i  n a k a z a m i  i z a k a z a m i  z 
z e w n ą t r z  w p o jo n e m i .  że  się w  n au czan iu  
s to su je  m e to d ę  d e d u k c y jn a  —  w y k ł a d o ­
w a .  —  z g ó r y  n a rz u c a j ą c ą  d z iec k u  różno 
m o r a ły ,  k tó r y c h  d z iec k o  nie ro zum ie ,  -  
że n a u c z y c ie le  c iąg le  t r z y m a j ą  się n a ­
p rz ó d  o b m y ś la n e g o  p lanu  n a u k o w e g o  — 
p o d r ę c z n i k ó w  s z k o ln y c h ,  ż e  p y ta ją  —■ 
e g z a m in u ją  u c z n ió w  —  s ło w e m ,  że  p o ­
s łu g u ją  się g łó w n ie  teo r ją ,  a  nie p r a k t y ­
k ą  i w  d z iec k u  h a m u ją ,  —  o g ra n ic z a ją  
jego s w o b o d ę  w e  w s z y s t k i e m  i t. d. — 
i t. d. —. b e z  koń ca .

W z a u i ia n  zaś  za  to  ż ą d a j ą :  a b y  dziec 
ko. od 3 ro k u  ż y c ia  p o c z ą w s z y  —  sa m o  
k i e r o w a ło  sw o jen t  w y c h o w a n i e m  i
k s z t a łc e n i e m  się. s a m o  s t a w i a ło  n au ­
c z y c ie lo w i  p y ta n ia ,  s a m o  w y b ie r a ł o  s o ­
b ie  t e m a ty  do  r o z m o w y  —  z a b a w y  — 
i p r a c y ,  s a m o  o b ie r a ło  sob ie  p r a k t y c z n e  
za jęc ie ,  s a jno  t w o r z y ł o  sob ie  p o jęc ia  m o ­
ra ln o  - e s t e ty c z n e ,  a  późn ie j  —  g d y  p o d ­
ro śn ie  —  z a s a d y  > ż y c ia ,  ro d z in n eg o ,  
s p o łe c z n e g o  i p a ń s t w o w e g o ,  ż e b y  to 
d z ie c k o  s a m o  „ t w o r z y ł o 44 sw o je  w ła s n e  
ż y c ie .  —  „ ży c ie  r a d o s n e 14 —  „ w ie c z n e g o  
s z c z ę ś c ia 44....

R o d z ic e  i n au c z y c ie le  m a ją  ty lk o  to 
d z ie c k o  o b s e r w o w a ć ,  —  p ro w a d z ić ,  —  
t o w a r z y s z y ć  m u  i o d p o w ia d a ć  na liczne 
jeg o  p y ta n ia ,  —  ta k  s a m o ,  jak  robili  s tu -  
r o g r e c c y  „ p a id a g o g o j44, k tó r y m  B o g o w ie  
z a  k a rę  p o w ie rz y l i  to  „ tw ó r c z e 44 w y c h o ­
w a n ie  —  a lb o  późn ie js i ,  ró ż n e g o  rodza ju  
g u w e r n e r z y ,  —  re k t o r z y ,  —  n a u c z y c ie le  
d o m o w i,  —  z n a m  d o b rz e  i u  n a s  na  d w o ­
ra c h  d a w n e j  s z l a c h ty  polskiej ,  g łó w n ie  
p o d  z a b o r e m  ro s y jsk im ,  g d z ie  w y c h o ­
w a n k o w i e  s w y m  n a u c z y c ie lo m  chodzil i  
po g ło w a c h  —  a c z a s a m i  —  i po  t w a r z y  
bili... D z ie c k u  —  nie w o ln o  n ic  p o w ie ­
dzieć , b ro ń  B oże  —  d o tk n ą ć  się go, albo 
r ó z g ą  u k a ra ć . . . !  ,W szko le  tw ó rc z e j  
w s z y s t k i e  k a r y .  —  n ap o m n ien ia ,  —  m o ­
ra ły ,  —  s ą  n ie d o p u szcza ln e .

D o p r a w d y ,  c z y t a j ą c  te  w s z y s tk ie  
p e u d o p e d a g o g ic z n e  w y w o d y  tw o r z y c i e -  
li n o w e j  s z k o ł y  —  n o w e g o  k ie ru n k u  w y ­
c h o w a n ia  n a  t e m a t  jaźn i  —  p sy ch ik i  —  
s t r u k t u r y  d u c h o w e j  d z ie c k a  itp. „ t w ó r ­
c z y c h 44 o d k r y ć  i w y n a l a z k ó w  w  jego 
n a tu r z e :  nie w ie m y ,  c z y  śm ia ć  się, —  
c z y  p ła k a ć  n a d  d u c h o w y m  u p ad k iem  
ty c h  b ie d n y c h .  —  w ie lc e  z a ro z u m ia ły c h ,
—  ludz i!  B o  c z y ż  m o ż l iw ą  je s t  r z e c z ą  
w y c h o w a ć  d z iec k o  m a łe  i je s z cze  c a ł i  
k ie m  n ie ro z w in ię te ,  k tó r e  d o p ie ro  z a ­
c z y n a  s ieb ie  i o to c z e n ie  p o z n a w a ć ,  k tó r e  
n a d s w o j e m i  w ro d z o n e m i  in s ty n k ta m i  —  
z a c h c e n ia m i  —  u p o d o b a n ia m i —  z a p a -  
p a n o w a ć  b e z  o d p o w ie d n ic h  w s k a z a ń  
p o u czeń ,  —  p r z y k ł a d ó w .  —  p e r s w a z y i ,
—  g ró ź b .  —  a n a w e t  c z a s e m  p o t r z e b n e j  
k a r y  —  ze s t r o n y  s w y c h  ro d z ic ó w ,  o- 
p ie k u n ó w  i w y c h o w a w c ó w ,  nie p o tra f i? !

P o z o s t a w i ć  d z iec k o  takie  jego w ł a ­
sne j „ p s y c h ic e 44, —  w ła s n e m u  d o ś w ia d ­
czen iu ,  k tó r e g o  je s z c z e  nie n a b y ło ,  •— 
w ła s n e m u  w y b o r o w i  ś r o d k ó w  do ż y c ia  
i s a m o k s z ta ł c e n ia  się, ż e b y  s a m o  z a ­
czę ło  b y ć  m ą d r e  —  robiło  p r ó b y  i d o ­
ś w ia d c z e n ia  —  m a r n o w a ło  c z a s  i m ło ­
d o c ian e  s w e  siły ,  a  m y ,  ż e b y ś m y  się t e ­
m u  ty lk o  p r z y p a t r y w a l i ,  jak  o no  się m o r ­
duje, —  i n a z y w a ć  to  p o tem  „ t w o r z e ­
n iem  c z ło w ie k a  —  r o d z in y  —  s p o łe c z e ń ­
s t w a  i p a ń s t w a 44: t r z e b a  b y ć  a lbo  c y n i ­
k iem  i d rw ić  sob ie  w o g ó le  z w y c h o w a ­
n ia  —  albo b y ć  zu p e łn ie  p o m y lo n y m  
na  p u n kc ie  „ s z k o ł y  t w ó r c z e j14.

*
W y o b r a ź m y  sobie  60— 70 dziec i  w

je d n e j  k la s ie  (bo ob ecn ie  in acze j  b y ć  nie 
m oże)  —  w e d le  „ s z k o ły  tw ó r c z e j '4 
c h ło p c y  p o sp o łu  z  d z ie w c z ę ta m i ,  s y s t e ­
m em  k o e d u k a c y jn y m  —  i w ś r ó d  nich 
n a u c z y c ie la ,  a  m o ż e  n a u c z y c i e l e ,  — 
b ez  ż a d n e g o  p r o g r a m u  nauki —  bez  
p o d z ia łu  godz in  i o k re ś lo n e g o  c z a s u  ro z ­
p o czę c ia  i z a k o ń c z e n ia  n auk i i p r a c y  fi­
z y c z n e j  m e to d ą  w z a je m n e j  „ w s p ó łp r a ­
c y "  dla d o b ra  „ ro d z in y  —  s p o łe c z e ń ­
s tw a  —  i p a ń s t w a 44 (co m usi b y ć  w s z ę ­
dzie po  ś c ia n a c h  s z k o ły  u w id o czn io n e ) .
— bez  p o d rę c z n ik ó w  sz k o ln y c h  —  ty lk o  
z m a łą  te cz k ą ,  a  w  niej p a p ie r ,  ołówki.*  
k red k i ,  n o ży cz k i ,  p i ł e c z k a  do r z n i ę c a  
d r z e w a  itp. p r z y b o r y  do  „ p ra c y  tw ó r ­
czej" .  j ak ą  sob ie  mali w y c h o w a n k o w ie  
„u p o d o b a l i"  ., b o  n a rz u c a ć  im te m a tu  
nie w o lno!  . W c h o d z ą ,  co  p a r ę  m inut —  
inna  grupa.. .

I k a ż d e  z dz iec i  p ra g n ie  cz eg o  in n e ­
go. i o  co in neg o  się p y t a  n a u c z y c ie la ,  
bo  w  klas ie  m us i b y ć  z u p e łn a  sw o b o d a
—  w o ln o ść ,  —  ró w n o ś ć ,  —  b r a t e r s t w o ,  
jak  w  „ szko lne j  spoinom,e ro d z in n e j"  — 
„ w o ln y  d o b ó r  p r a c y 44 w e d le  „ u ta jo n y c h  
s i ł"  —  z d o ln o ś c i  —  „in  p o ten t ia . . .44 B ie ­

d n y  n a u czy c ie l ,  p r z e j ę ty  „ id eą  t w ó r c z ą '4 
w e d le  H o e n e -W ro ń s k ie g o  „ a b s o lu tu 44, 
b ieg a  po k las ie  —  od  d z ie c k a  do d z iec k a
—  i k a ż d e m u  c o ś  o d p o w ia d a  na  p y ta n ia ,
—  u d z ie la  r ad y . . .  W te m  n a d c h o d z i  n o w a  
g ru p a  u c z n ió w  —  i r o z p o c z y n a  „ p ra c ę  
t w ó r c z ą "  —  n o ż y c a m i  a lbo  piłeczką . . .  
K ilka d z ie w c z ą t  w y s z ło  do o g r o d u  —  
i b a w i  się w  piłkę...

W r e s z c ie  w s z y s c y  u cz n io w ie  i t tcze- 
n icc  z a c z y n a ją  się ro z c h o d z ić  -r- do d o ­
mu...  O g ra n ic z e n ie  ż a d n e  nic is tnieje ,  a 
w ię c  i c z a su  nauk i .  O s t a m i  z k la s y  w y ­
ch o d z i .  —  nauczycie l , ,  u c ie s z o n y  „ t w o ­
r z e n i e m 44 sw o ic h  w y c h o w a n k ó w . . .  M a ­
r z y  o „B o ż eń i  - D z ie c k u 4' —  o jeg o  r o ­
dz in ie  —  o  sp o łe c z e ń s tw ie  —  i p a ń ­
s tw ie .. .

A tu  c z a k  m ija  —  i mija.. . C h ło p c y  
i d z ie w c z ę ta  ro s n ą  —  i ro s n ą  —  a  w ie ­
d z y  im „ tw ó r c z e j44 nie p r z y b y w a . . .  A  ro ­
dz ina  —  s p o łe c z e ń s tw o  —  i p a ń s t w o  — 
d a re m n ie  c z e k a ją  n a  ich „ t w ó r c z ą 44 p o ­
moc.. .  B r a k  im n a jp r o s t s z y c h  z a s a d  r o ­
d z in n e g o  i sp o łe c z n e g o  w y c h o w a n i a ,  —  
b r a k  d y s c y p l in y ,  —  b r a k  p o s z a n o w a n ia  
rodziców ',  n a u c z y c ie l i  i w sz e lk ic h  w ła d z  
d u c h o w y c h  i św ieck ich ,  —  b r a k  p o s z a ­
n o w a n ia  p r a w a  B o ż e g o  i ludzk ieg o ,  — 
b r a k  im w sz e lk ic h  p o d s t a w  do  ż y c ia  w  
rodz in ie  —  s p o łe c z e ń s tw ie  i p a ń s tw ie !  
„ S w o b o d a  i w o ln o ś ć !44 jes t  p o d s t a w ą  ich 
w y c h o w a n ia . . ,  '•*'

Ale n a  sz c z ę ś c ie  —  ta k  źle je szcze  
nie b ęd z ie .  W ię k s z o ś ć  po lsk ich  p e d a g o ­
gów' o k a to l ick im  p o g ląd z ie  n a  w y c h o ­
w a n ie  m ło d y c h  po k o leń ,  w y s z e d ł s z y  
w ła ś n ie  z te j  t r a d y c y jn e j  s z k o ły ,  —  p o ­
p a r t a  p r z e z  p o lsk ie  d u c h o w ie ń s tw o  i r o ­
d z ic ó w  do  w a lk i  z e  z łe m  w  n asze j  s z k o ­
le, id ą c e m  d o  n a s  z e  w s c h o d u  i z a c h o ­
du, z p o l i to w a n ie m  p a t r z y  n a  k r z y k a c z y  
„ s z k o ł y  t w ó r c z e j 14, —  ro z u m ie  d o b rz e  
ich  in tenc je  i rob i sw o je  po  d a w n e m u ,  
w p r o w a d z a j ą c  z w ie lk ie m  u m i a r k o w a ­
n iem  p o t r z e b n e  z m i a n y  d y d a k ty c z n e ,  
n a le ż y c ie  w y p r ó b o w a n e ,  stosowanie do 
n o w y c h  w a r u n k ó w  ż y c ia  p o w o jen n eg o ,  
k tó r e  nie b ęd z ie  w ie c z n ie  j e d n a k o w e  —  
m ą d r z e  d o p a s o w a n e  —  -wedle z a s a d y :  
„Nie o d ra z u  K rak ów ' z b u d o w a n o 14.

„ S z k o ła  t r a d y c y j n a 41, g d y b y ś m y  tę 
n a z w ę  p rzy ję l i ,  n ie  o b r a ż a j ą c  się w c a le  
na  jej tw ó r c ó w ,  —  m a  w ie lk ie  z a s łu g i  
w  ż y c iu  d z is ie j szeg o  c z ło w ie k a ,  c h r z e ­
śc i jań sk ą  k u l tu rą  się c h e łp iące g o .  O p a r ­
ta o n a jp ię k n ie jsze  t r a d y c je  sw o ich  
p rz o d k ó w ,  b o h a te r ó w ,  co  ż y c ie  swro.ie 
pośw ięc i l i  z a  W ia r ę  i O jc z y z n ę ,  w c a le  
nie z a s łu g u je  n a  b ez l i to sne  z b u rz e n ie  i 
ro z s y p a n ie  w  g ru z y ,  jak  te g o  c h c ą  jej 
zapam ię ta l i  p r z e c iw n ic y .  Nawret n iem o- 
ż l iw em  jes t  jej c a łk o w i te  zn is zcz en ie ,  bo 
z a s a d y  p rz e z  nią w  lu d z k o ś ć  w s z c z e p io ­
ne  są w ie c z n o t rw a łe .  —  p r z e s z ły  w  
k r e w  i k o ść  w s z y s tk ic h  k u l tu ra ln y c h  n a ­
rodów'. N a j le p s z y  d o w ó d ,  że  sam i t w ó r ­
c y  n o w e j s z k o ły  m u szą  g ło s ić  jej p ie r ­
w o tn e  z a s a d y  k u l tu ra ln eg o  p o rz ą d k u  
sp o łe c z n e g o ,  a o b ra c a ją  się ty lk o  oko ło  
n o w y c h  spo so b ó w ' w y c h o w a n ia ,  k tó re  
chcą  z ro d z ic ó w  i k a to l ick ieg o  d u c h o ­
w ie ń s tw a  p rz e n ie ś ć  na z la i c y z o w a n y c h

—  p o l i ty k u jąc y c l .  nau czyc ie l i ,  p r o w a ­
d z o n y c h  p rz e z  żydów ' i m a s o n ó w  fran­
cusk ich  na  s zn u rk u .

* *♦
.leżeli „ s z k o ła  t r a d y c y j n a 44 w  czem  

r z e c z y w iś c ie  n ie d o m a g a  —  to c h y b a  w  
tem. że  z b y t  z a w ie le  p r z e ł a d o w u j e  u m y ­
s ły  sw o ich  w y c h o w a n k ó w  t e o r e ty c z n e -  
mi w ia d o m o ś c ia m i ,  —  a z a m a ło  w p a ja  
w  nie z a m i ło w a n ia  do  p r a c y  praktycz­
nej i c e lo w e j  dla d o b r a  —  rozumie się, 
s z la c h e tn e g o  —  r o d z in y  —  s p o łe c z e ń ­
s tw a  j p aństw 'a  w  d u c h u  ch rze śc i jań sk ie j  
e ty k i .  W y c h o w a n ie  i k s z ta łc e n ie  m ł o d o ­
c ia n y c h  poko leń  n a s z e g o  n a ro d u  —  nie 
p o w in n o  b y ć  j e d n o s t ro n n e :  a n i - z b y t  >,v 
k ie ru n k u  k s z ta łc e n ia  c ia ła  w y s u n ię t e ,  —- 
ani ty lk o  na  k s z t a łc e n iu  d u c h a  jedy n ie  
o p a r te ,  ale  p o w in n o  z a ią ć  m ie jsce  ś ro d -  
1 >we. g d z ie b y  o b a  k ie ru n k i  b y ł y  r e p r e ­
z e n to w a n e  w  m y ś l  g re c k ie j  i rz y m sk ie j  
z a s a d y :  „ka llós  ka i  a g a th ó s 44 —  „m en s  
sa n a  in e o rp o r e  s a n o 44 —  pod  wrzgiędem 
c ia ła :  p ię k n y  i z d r o w y  —  a p o d  w zglę­
dem  d u c h a :  d o b r y  i sz la c h e tn y .

T a  s a m a  j e d n o s t ro n n o ś ć  nie p o w in n a  
m ieć  m ie jsca  w  m e to d y c z n e j  d y d a k t y ­
ce. Ani sp o s ó b  d e d u k c y jn y ,  —  ani in d u k ­
c y jn y :  h e u r y s t y c z n y  —  a n a l i ty c z n y  —  
p o g lą d o w y  —  nie p o w in n y  b y ć  w y ł ą c z ­
nie s to s o w a n e ,  a le  w s z y s t k i e  w edle p o ­
t r z e b y ;  a  o ile idzie  o  o s z c z ę d n o ś ć  czasu  
nauk i  d a n e g o  p rz e d m io tu  sz k o ln e g o  i po 
j ę tn o ść  u czn ia ,  na jlep ie j  n a d a je  s ię  m e ­
to d a  d ed u k c y jn a ,  —  w y p r o w a d z a j ą c a  
u c z n ia  od og ó ln e j  z a s a d y  d o  s z c z e g ó łó w  
d a n e g o  z a g a d n ie n ia .

O g ó ln y c h  zasad, zaw ierających n ie­
zb ite  p r a w d y ,  udowodnione w iek am i-i 
d o ś w ia d c z o n e  przez ca łe narody, , nie 
w o ln o  l e k c e w a ż y ć  i niemi pomiatać w e  
w y c h o w a n iu  m łodzieży. Na kształcenie 
silnej woli, — pokonywanie ‘trudów itp. 
p r z y k r o ś c i  życiow ych , —  zw łaszcza  w  
w y k o n y w a n i u  pracy fizycznej, —  po­
w in n o  się  kłaść g łów n y  nacisk. Sw obo­
da, —  w o ln o ś ć  w  doborze opracowań  
p e w n y c h  zagadnień życiow ych , —  w in­
na b y ć  u c z n io m  do p ew nego stopnia do­
z w o lo n a  —  w  m y ś l  łac iń sk ieg o  p rzysło­
w ia :  „Non scholae — sed vitae disci- 
m tis44; —  ale  i przym us —  nakazy 1 z a ­
k azy —  f iz y c z n e  i duchowe —  mniejsza 
o fo rm ę  —  w inny m ieć sw oje zastoęo-
w a n ie  w  odpowiedniej chwili. *

Łacińska m etoda: „D lsce salfcando!,,; 
m o ż e  m ie ć  zastosow anie w e  w ych ow a­
niu na najniższym  stopniu —  przed 3 ro­
kiem życia  —  ale już później powinna ją 
zastąpić: „D isce —  et labora!4* „Ora —  
et labora!44 R odzice i nauczyciele, co ba-! 
wią i rozpieszczają sw ych  w ych ow an ­
ków, —  co im przez ży c ie  w skazują dro­
gę  różami w ysłan ą, a zakryw ają przed  
nimi drogę cierniow a, jaka ich w  rzeczy­
w istości czeka, —  dopuszczają się  n a ’ 
nich okrutnej zbrodni, bo" im odbierają 
w zrok —  i siłę  do w alki z  życiem ,’ jego 
przeciwnościam i, których w  m łodości n ie 1 
poznali. Ż ycie temu jest p iękne i m iłe ,1 
kto potrafi w a lczy ć  z jego trudnościami 
i zachow ać przytem  sw ój c z y s ty  ł  nie- 
s p la m io n y  charakter, —  w yjść z tych  
t r u d n o śc i  zw ycięsk o . A jak n ależy poko­
n yw ać w szelk ie trudności życ iow e, po­
winna się o tern dow iedzieć nasza m ło­
dzież w  p ierw szym  rzędzie od  sw ych  
rodziców  i nauczycieli, —  i to jest g łów -  
neni zadaniem polskiej szk o ły  w e  w sz y ­
s tk ic h  jej stopniach nauki, opartej o pra-* 
cę  f izy cz n ą  i um ysłow ą.

E k s p e r y m e n ta l n e  szk o ły : cz y  to ty­
pu f r a n c u s k o  -  be lg i jsk iego ,  c z y  a m e r y ­
k a ń s k o  -  r o s y jsk ie g o ,  —  a naw et nie­
m ieck ie ,  s z w a jc a r s k ie ,  s z w e d z k ie  i t. p.,' 
o ile n ie  p ó jdą  p o  linji w y ż e j  n a k re ś lo ­
nej w e  w y c h o w a n i u  dz ieck a ,  t . łj. po  linji 
ś ro d k a ,  —  nie p o w in n y  b yć t r a k to w a n e  
inacze j,  jak  ty lk o  ja k o  z a k ł a d y  badaw cze  
na polu  w y c h o w a n i a  i szk o len ia  dzieci, 
—  a z a s a d y  p rz e z  n ie  g ło s z o n e  n a le ż y  
p r z y jm o w a ć  b a r d z o  o s t ro ż n ie ,  z n a le ż y tą  
ro z w a g ą  i ro z u m e m ,  —  ta k  jak  się przyj- 1 
m uje o b c y  t o w a r  m o d y  5 o b n o śn e g o  h a n ­
dlu. k tó re  —  ja k  w ie m y ,  —  są  d o t ą d  w  
rę k a c h  ż y d ó w  i ich d o b rze  o p ła c o n y c h  
p rzy jac ió ł . . .  E k s p e r y m e n to w a ć  m o ż n a  — 
ale  n :e k o s z te m  po lsk iego  d z iec k a .

Marcin Seop
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Jiwtkuz Ji.Q. £a jfxi#eite
W setną rocznicę śmierci

Z y t̂f—t: i '•Vł'"'
puml fdzy  b u s t e r ó w ’ w'eLk': *j r e w >

rtłcji f r ancuskie j ,  n a  jedno z  pierwszych 
mie j sc  wybi j a  się m a r k i z  I.a Fayei te,  na 
j e c t o  z na jba rdz i e j  oryginalnych.

P ie rwszy  l iberał  i d em o k r a t a 1*, z a r a ­
zem p a t r j o t a  gorący — jest iyj owym,  
n iema l  i dea lnym p rzedst awici e l em lego 

i świa topoglądu pol i tycznogj  spoleezireg.) 
i kul l ui  alnego,  k tóry — na rodzony  w 
wieku XVTU. — przez cale s t u imie  n a ­
stępne rozwi j a  s.ę pomyślni e  i wie .kio 
święci t r iumfy;  by dziś — w iifl.y-.ycli 
czach — w siani  i d ekadenc j i  i l o zk i adn  
dokonywać  swego żywota,  us t ępu jąc  miej 
sca n. iwym. świeżym — bardzi ej  do w y ­
magań  chwil i  obecnej  p r zys to so wa ny’!.
— has łom i p r ą d om  ideowym:  sp: lec ' .uyni  
pol i l ycrnym ku l t u r a ln y m.

KMs.cz c iekawa,  że na dwu k rańcach  
dziejów l ibera l izmu i d n u a k r a c j ’ jako
d J k t ry n y  scołeczno-p^l i lycznej  -,’o ią  dwaj  
iudz.ie. tak b m d r j  zbliżeni do ciebie piki 
względem pochodzeni a  i śr odowi ska  sj o- 
lecznegn. z k tór ego wyszl i :  nie. są to
dzieci , dern >su“ ... nie wyszli  z p ro l e t a r ­
ia tu .  ani  nawet.  7.3  s t a n u  trzeciego — nie,
— zarówno  pierwszy,  entuz j as t a  i sz.cr 
mierz  ha se ł  l iberal izmu i demokrac j i ,  jak 
i epigon os t atn i  ; pograbow lec: markiz  
I.a. Faya t t e  i h r ab i a  Sforza wysz l i j ze 
sfery,  w któryj  interesy głoszone, i b r o ­
n ione  przez nich has ł a  najbardzie j  go­
dziły: z a r y s to k ra c j i !...

Jp.st przecież zasadni cza  różnica kić,-/' 
r a  przepaśc ią  n i em a l  n i ep rzebyt ą  oddziela 
j.ierw sz-^go a ry s t  ikrutyc./.nogo demokra t ę  
i .  l i bera ł a  od o s t a tn i eg ) :  h rab i a  Slorza

j.jest kosmopo l i tą  i an tynac jona i i s f ą .  La  
kaye l f e  jest en tuz j a s t ą  n ie tylko wolu 1- 
ści, a le  i samod-zsi l i nśe i  narodów.  Budzą-  
c.\ się w ko ńc u  Win.  s tulec i a  naójen*- 
h-zm może ś m i a l i  zal iczyć p ierw-zygo !i- 
be i a l a .  i d em ok ra t ę  do szeregów' swych 
»ni.uzjastów i obrońców',  — ymżii nie 
tego typu ,  co wołaj ący . P a t r i e  en dan- 
ger'*1 t r ybuni  ludowi  — n i m in i e j  jednak  
od nicli kocha jących  F ranc j ę  i zd Tnyili 
do ofiar  na  o ł tarzu ojczyzny.

P rz y  tóm wszys ik i em odg rywa  l . a  Fa- 
ye.fie w w ie lk im d ramac i e  rewolucj i  f r an  
ruskie j  rolę o ry g i na l ną  i n iezwyczajną,  
często nicw.dz.ięczną: a. jakże odpow icd/ ial  
ną:  obok nazwi sk  wie lki ch mężów — bo­
haterów7- republ iki  czy k r w ią  spływaj-ącyc.i  
f ana tyków k rańcowego  l u d ) . - . ładctwi 
(Danton Dohespierre.  Ssi inl -Just  t lebort .  
F.ollot ddkerbois) ,  ohck g c n j a l n y l i  k a r i e ­
rowiczów, t oru j ących drogę no wy m i d e ­
om, a z a r azem nie  n i eczułych na  hi-.zęk 
zt.ota choćby i z k ró l ewski e j  -v ka tu  ty 
(Mirabsau) ,  obok graczy zmien ia j ących  
p rzek m a n i a  za ka żd ym  p o d m uc he m  w ia ­
t r u (Talleyranćł,  Sieyes,  Fouche,  Berero)
— w y ta s t a  n i e ska l ana  sy lwe tka  a ry s to ­
k r a ty  k t e r y  w te r z r ł  w równość  i wolność  
pat r jo ty ,  k tóry  walczył  w ob roni e  innych 
patr joty zmów — rewolucjonis t y,  k l ę ły  
czci! koTonę i dynast ję,  Markiz  L aFaye l-  
te jes t  i dea lnym typom k o ns t y t uc j o na ­
l i s t y . -  l i bera ł a  — mona r ch i s t y ,  jacy na 
wzór  angie l ski  poczęl i  się z j aw iać  i ł t jaS 
lać  na  kontynenc i e  w Końcu W i l l  w.!...

Wiemy dobrze,  j a k ą  rolę  — obok 
Kościuszki — odeg ra ł  La  Fayot t o w 
dzieła odzyskan ia  niopo l legiości przez 
S t any  Zjiednoczone. Wspomnien i a  wa lk  o 
wo lneść  S t anów przez  życie będą  p r zy ­
świecały markizowi ,  j ako  wspomnien i a  
na jdroższe ,  — p a m i ą t k 1 z  daleki ej  A m e ­
ry k i  i z dni  gorącej  p r zy j aźn i  z W a ­
sh ing tonom.  najdroższemi  będą  d l ań  p i -  
miątkanoi  — toteż w la t ach hezc/ .ynnoś'  ' 
p a jchę tn i e j  żyć będzie w świacie tych 
ws pomnień  i w otoczeniu tych p im ią l e k .

Bezpośrednio przed wybuchom r ewo 
lucj i  f r ancuski e j  La  Faye t t e ,  boha t e r  wa l  
ki o wolność A m cr y ka n uw  na j po pu l a r ­
n ie j szą  jest  po s t ac i ą  w swej  ojczyźnie.

Wiorzońo,  żo ten, k tó r ry  walczył  w obro­
nie obcej wolności ,  zecncc i potraf i  wa l ­
czyć za wolność swego narodu.  P rzypu  
szc / eniu te i nadzie je  nie z awiod ły ,  w 
pierws7.ym okresi'3 r ewo luc j i  La  Faye t t e  
jes t  na jgroźnie j szym obok Mirobeau,  
p r zec iwnik i em dworu  i , anc ien m ^ im e u .  
S ta j e  na ezels*1 Gwardj i  Narodowej ,  wy­
wiera  nacisk  na  dw ćr  w sp r awie  j io izu  
cenią  Wer sa lu ,  w Kons ty tuanc i e  zaś 
r-ojbrezeutuje o s t ią  'opozycje antyabsolu-  
tysfyezną,  s iojąc na  czci > . grupy konsly 
luc jonal i s t ów,  Jefet też La  I -ayi t t e  j e d ­
nym z g łównych twórców slynn >.j ..Dekla 
racji  p r a w  człowieka  i obywHjtela'* kto 
ra,  uchwalona  w nocy z 4 na 5 s i er jmia  
ii'80, s t a ł a  się p r a w n ą  pbd s t awą  itółroj i 
l i bera lno-demokratycznego najpi  u w  wj  
F r anoj i ,  potom w całej  Europie .

Z hiegiem jet inak czasu — im więcej 
na lewo pr ze suwa ły  się nas t ro je  Francj i ,  
tom hardziej  na p rawo  p rze ch t . l '11 l.a 
FuycUc.  A raczej  nie [.rzechodzil ,  me 
rusza j  się z miejsca,  — tylko w mi a r ę  
po tęgowania  się nas tóojów r ad yka ln ych  
n i ezmienna  jego pozycja  — w ,.cstav ie- 
niu z ogólncm oblicz .m pol i tycznym 
krdju — nabi er a ła  cech k mśc iwa  lywnyi n

Widzi el i śmy go  w Kons ty tuanc i e  w  
cen t rum — ostro zwalczaj ącego k o n s e r ­
wa tywną .  s t o j ąca na, s t r aży abso lu tyzmu
— prawicę.  W  Zgromadzen iu  p r a w o d i ' * -  
czem właśn ie  kons tytuc jona l i śc i  s t ano ­
wili już n rawicę  (tzw. k lub  fe l l janćwl .  
La. Fayotie.  nie p r agną ł  republ iki ,  ani  a 
nar ch j i  — nyl zwolenniki em kons ty tucy j ­
nej  monarenj i  na wzór  angielski  Toteż 
gdy ger ę  wzięły w k r a j u  skr a jno  żywioły 
r ewolucyjne ,  gdy t ys iąc l etn i a  jnonarcl i j , ,
— do której ,  m i m o  wszystko La Faye t t e  
był gorąco pr zywiązany,  — lec mi a ł a  w 
g ruzach  dowódca Gward i i  Na rodowe j ,  
p ierwszy l iberał  i d emokra ta ,  yosf a t io ' • R 
zwrócić swój oręż przeciw rewolucj i .

/ .amierzal  p prowadzić  swą  a rmję  na 
Paryż,  rozpędzie r ewo lucy jny  rząd 1 

j . r zcds tawicie l s two ludowe i przy wrócić 
m.march j ę ,  żądaj.ąc od niej  kous tytucj  
P rzepojone  j ednak  duchem rejtulili.kańs- 
kim w ij.-ko nie poszło ■za swym w odzem 
l .a l-ayet ts,  oj us-zczoiiy i wyjęty z p d 
prawa,  ra t ował  się uci eczką  do Aust r ja-  
kćw,  którzy udziel i l i  inu wpr aw . l z n  
schron ien ia  ale j ako jednego z - l ównyen  
przywódców akcj i  rew >luc> j n ’j — osa­
dzili go w więzieniu.  Dostojny więzień

tuł a ł  sie z twierdzy do twierdzy,  r a -  po 
raz przenoszony do coraz to innego miej  
sca  uwięzieni#,  aż wreszcie w myśl  w a r u n ­
ków' jednego z pokojów  zawai tyc  i mię. 
dzy F r a n c j ą  a  Aus t r j ą ,  odzyska! w T r ó :  
i wróci ł  do ojczyzny.

Do Napo leona  u s to sunkowa ł  się wróg-’' 
do r e s t au rac j i  Borbonów również:  dlugtó 
l a t a  spędzi ł  w  zaciszu i snmątim^ei- w 
sw ym za m k u  L a  Grange dc Brie. Rewo ­
lucj a j ednak  l ipcowa ro k u  1830 porwała  
go znowu do czynu:  cieszący się olbrzy­
mią  impularnością,  i powszechną mi io^cią  
raz jeszcze wys t ąp i ł  do walki  z  rga^cj  t 
ab so l u tyz mu  w inuę  konstytucj i* T b  -g- 
l izmu i demokracj i .

Yó wyiiacikacli l ipcowych odegrał ćLety? 
du j ącą  i d ę ;  no ra  z d rug i  obal i ł  ąbi-dy 
tyzni .  a la  i por aź  drug i  nie 
swych p r z ekonań  l iberalno .  ko ns t y tu cy j ­
no - l nonarch i s l ycznych  gwał town ie  zwal 
wa.i r adyka lne ,  k r ań cow e  skrzydio rs- 
w olucji.

Tym r azem byt  szczęś l iwszy: s i lą
sw igo  au lory t e tu  i popularności  przepr .V 
w adzi ł  z amianę  mona rch j i  absol  itnej  ni 3 
na  rej  uldikę,  ale n a  mon a r ch j ę  konsty ­
tucyjną ,  wskazu j ąc  j ako n a  króla,  :r-i . 
księcia Lud wi ka  F i l ipa  Orleańskiego l 
wołając:  — T ) jes t  lejisze, niż wszelka 
republ ika!  W roku  1S34 —'’ w pt/.eświaci- 
czcniti do konan i a  dzielą swego życia 
uzyskan i a  kons ty tuc j i  dla F ranc j i  i za 
cli wan i a  mona rch j i  zmar ł  w  nędriwyin 
w i l k u ,  'otoczony czcią powszechną  (P. t.)

Hucuł: L

*  atęż-jie pa smo  Karpa t ,  p.sch trlmcli — 
ta n a tu r a ln a  grat i ica  Rzpl i te j1 na p o łu d ­
niu,  wifiosi się du mn ie  zwar tómi  sźcZy- 
(arui j ianad p i t ó k ą  n iziną.  W  .górskiej tei 
j i anoramic ,  w par t j i  wysun ię t e j  u ę j d a l T  
na podnic\vy-v.  schód,  wygasł a  ma sy w  
Lzarnohory  — najpot ężnie j sze  j .asmo w 
tej części Ka rpat  p rzebi egające  na  p r ze ­
st rzeni  zw-yż i 0  km  7, poinocnego zacho­
du.  ku  po łudn iowem u  w s c h o d u 1 i p r ze ­
chodząc isjopniowo w Góry f  z> >vczyński»

P iękna  ta jiolać poisklógo k r a j u  — 
n az w a n a  I l uculszczyzną,  od' -zani imkw*- 
lych t am  g ' r a l i  karjfactucłi ,  zwanych  h u ­
cułami ,  k iy  jąca w sobi-o niezraw nane  p i ęk ­
no przyrody,  wspier a się n a  po łudn iu  o 
szczyt  Pop  J ivana (20Ź6 m.) i I l ower '  
20o7 nu) na po inocy . .Czarnoho ra  opada  ku  
pn. oha rak t e rye tycznemi  ko t ł am i  polo- 
dowcowemi  o raz  pocię t a jes t  r y n n am i  
d o l i t vd z i ęk i  czemu zysku je  bardzo  n a  m » 
łownie,zości i. odrębności  k r a jo l i razu ,  w 
odrćżnioniu od innych  części Karpat .

Na pćlnicno-NYŚchodnirn zboczu C/.«r- 
noho ty .  po s t . on i e  Polskiej  z n a jd u j ą  się 
źrćdht  P r u t u ,  ora-/, iewobrzeżns dopływT 
Cza rnego  Czcrcmosza:  Pol rorr l ec  Dżem.  
h r o n i a l  By strzec.  P r ze fomy  P ru  11 i Cza r­
nego ( ze remosza  s t an owi ą  wejściowe w r o ­
ta w najwyższy  i na jba rdz ie j  z:igacik.,wr 
św ia t  uórski  Po l sk i ch  K a rp a t  wschod ­
nich.

To tez n ie  dz iw że I lucnlszczyzna  jes t  
lnzffd-miotem coraz  si lniej  rozwi j ającej  się 
tu rys tyk i .  P iękne g lębokią  Jary,  oraz d o ­
l ina P ru tu ,  tocząćegp n i e s j ok o j ne  i bu 
rzl iwe fale,  jes t  te r enem,  n a  przes t rzeni  
k tór ego  i-ozsiadiy się gę sto miejscowości  
k l i ma tycz r i■> i l e tniskowe,  l icznie odwie­
dzane przez, m i ło ś n ik ' w  gór  t ak  w jo r z e  
le tniej  j ak  i zimą.

Ła twy  dostęp do tej połaci  k ra iny  gó r ­
skiej  o twie ra  l in ja  kolojowa St an i s ł awów 
— Wo ron i enka ,  p rzeb i ega jąca  na s zl aku 
od Del atyna  do Woroch t y  do l i ną  P r u t u .  
Lin j a  ta  uchodzi  w Polsce za j edną  z n a j ­
piękni ejszych.  dzięki  p an o ra m ie  gótskie.j 
j aka  roztacza się z okien wagonów' ,  oraz 
l icznie s po ty ka n ym  po drodze w ia d u k to m  
k a m i e n n y m  z k tó rych  s ł ynny  w iad uk t  
w f ar cmczu  o tukn rozpiętości  f e m  sta.  
nowi  osobl iwość świa tową.

Poza  n i eznńe rzonem bogac twem p i ęk ­
na p rzyrody jaki e s p o t yk am y  na  każd tn j  
k iok u  na Huculszczyżnic.  również wici1 
kii a t r a kc j ę  d l a  turysty ki s t an  iw i ludność 
t uh yP za .  k tó r a  dzięki  s-twoistym w a r u n ­
ko m  bvtu,  wy twt r z y l a  odrębny cha r ak t e r  
we wszys tkich  przejaw ach życia,  a więc:  
w budownic twie  Zdobnic twie ,  obrzedac.ii

k r w  t  Wa lochami ,  Wę gra m i  Ormianami ,  
Rus inami  i Cyganami .  P r z ew ag a  k r w ; W  o 
ioskiej  i Rusk i e j  dominu j e  wśród ludności 
tubylczej  w jdywając  n a '  jej cha r ak t e r  
Kolebką IIuculs7.ezyz.ny są dol iny Czore- 
moszów,  skąd hucul i  rozjirzostri.onili się 
ma po l i n lniowj -wschod .  oi icinck D:skidów/ 
A'.-chodnic.li, obe jmujący powia t  kosow­

ski i kołomyjski .

• Również zn am io n a  odrębności  h u c u l ­
ski.-j w ys t ęp u j ą  szczególnie w ża b i e m
Dżernlunwin i Worochcie .  W mie j scowo­
ściach t ych s j tolyka  się na jc iekawsze  t y ­
py huculskie .  Odrębność  polską  tak w  jo'j- 
czuciu narodow ono j ak  i w mowie,  zacho­
wali  Jluculi  w powiecie  kosowskim  ,v 
gmin i e  Szeszurncli i w7 powiecie  kołomyj ,  
skini  w gmin ie  Bcrezowie Niżtiym.

ucuiszezyzną i jej jpieszifianey
połogioztjyin ludntwć mi . s za na ,  kóóra wy-  oraz we wszystkich  pr awie  przedmiot ach
tworzy ł a  się dzięki skr zyżowaniu  Pola-  codziennego użytku.

Zdobuictw '0  hucu l sk i e  posi ada  swoisto* 
mo tywy  ojiarte na  wzorach i f i gurach 
geomet rycznych.

* * *
Głównym ś rodki em u t r zy m an i a  hucuP-  

jest  chów bydła ,  upraw7iany  w7 dwojakie i  ' 
formie:  w obrębie  osiedla i n a  połoninach S 
Wa żn ym  ju-zejav i m  życia  ' gospodarczego ,
jes t  tworzeni e  i r z e z  hucu łów  gospodarki  j
mlecznej  opierającej  się n a  p ie rwo tnych
sposobacl i  organi zacj i .  G łównym zaś pro­
du k t om  gosj iodarki  poloniński ej  jes t  wy,* 
rćb  b ryndzy .  .

D ru gą  p j l o w e  u t r zy m an ia  hucu łów  
prócz, cbodowli  bydł a  s t anowi  praca,  w s 
i-asie — z imą  -/.wózka d r zewa  s an i ami  la • 
tern spław7 d rzewa Czeremoszem.  W  k o ń ­
cu ch a rak t e ry s ty czne  i c iekawe obrzędy 
rel igi jne  z.wiązane z okol icznościowemi
uroczys tośc i ami ,  j ak  weselem,  chrzcinami ,
i t. p.  oraz śpiewy i tance,  p r ze ds t aw ia j ą  
w  całości  pierwszorzędną a t r akc j ę  d la  t u ­
rys ty  i wyb i j a j ą  się n a  p i an  p ie rwszy  oso­
bl iwości .  ni-3 t ylko Polski ,  ale i Europy,

To też. z apoc zą t kow ana  p rzed w o j n a  
przez P.  T. T. akc j a  nad podn ie s ien iem 
turystyKi n a  Huculszczyżni ą,  p r z e r w a n i  
w okres ie w o jn y  zna laz ł a  obecnie swój 
wyra z  w  Towarzys tw ie  Przyj ac ió ł  F n c u l -  
szczyzny,  dzięki k tó r em u  n i ewą tp l iw ie  r j z  
winie  się t u r y s t y k a  w  tej  części Ka rpa t  
wschodn ich  w  czem pójdzie w  p a m  roz­
wój  dobrobytu  n a  T-Tuculszczyźnh'.

Tegoroczne . .Święto I luculszczyzi iy7' 
u rządzane przez Tow. P rzyj ac ió ł  Hucuł-  
szczyzny,  k tć re  odbędzie  się w7 ntnael7, ? 
i 8 i ipca br.  w  Żah iem i AVorochcie ,a w ięc  
w dwu ś rodowi skach  rdzenn i e  huculskich ,  
również  d a  możność  p o zn a n i a  tanino ko ­
sz t em j ak  na js ze r s zym w a r s t w o m  społ e­
czeństwa,  pie,kna i uroki :  I luculszczyzny.

T ad eu sz  Kwaśnlewokł.

Na spec j a lną  uwagę  za s lugn i ą  osiedla 
huculskie ,  s t anowiące  odrębny i ty lko  H u ­
cu łom wła śc iwy folklor.  S ięgaj ą  one do 
wysokości  zwyż l.łOO m. n.  p. m.  i s t a .  
nowią  każdo d la  siebie odrębn-ą całość. 
Osiedla te — sk ł adaj ące  się z cli a ty, z a ­
b u d ow ań  gospodar ski ch ,  pas twi ska ,  poia,  
l asu ł s ianożęcia  (zwykle wszystko to r a ­
zem w  komplecie)  po rozr zucane  s ą  w  je­
dno od d rugi ego  w7 znacznej* ' Jdległości .  
B rak  więc na  Uuculszczyźni e^osadni crwa  
zbiorowego,  co t łumaczy się f izjografją 
mie js ca  a więc rozwo jem lą.lc i past iwsA 
n a  s t okach  niskich  grzbietach gćrskir.h,  
z czem idzie w parze  rozwój  hodowli  by ­
dła.

Na Huculszczyźni e spo ty kam y  się też 
■7, t z w. o sadn i c twe m sezonowym,  słnżą-  
cem drobne j  ku l t u r ze  rolnej ,  a to up raw ie  
owsa,  jęczmienia ,  l nu  i zremiaków.

Bardzo c iekawe i cha r ak t erys tyczne  
jest, hucu l sk i e  budown ic two ,  z a s lugu i ące  
ze wszech m i a r  na  uwagę .  . .Bogactwo m o ­
tywów,  cech p ierwotośęi  i dążności  do 
pojętego w sposób swois ty  kon fo r fu ,  n i e ­
z r ów nan e11. — jak pisze doskonały  z na w ­
ca I fucul s  c7> 7.nv 1T. Gą- iorowski  w 
A\ ie r chach11 z r. lfl.33. zneiekar.  in, i s t a-  
n.iwi ba r dz o  mi ły  t er en  d l a  bad':i.u jiośw7ię 
conych l ud ow em u  budownictwm.

Wie lka  skłonność  do zdobnic twa ,  jest  
również, j ed ną  7. cech cha rakt e ry s tycz­
nych l luculszezy/ .ny.  Zdobnictwo t o  spo ­
ty k am y  na  każ.dym n iema l  k roku .  N iema  
prawtó  pi-7 ed'miotu. któregohy hucu ł  nie 
ozdabiał .  J ak o  j i rzykład po;,hr>yć może 
to, że n aw e t  lakif p r zedmio ty  j 1 k d r z e w ­
ce od kesy  są z.dobijne.  Wielkie  bogactwo 
mo tywów zdobniczych- spo ty kam y  w w y ­
robach ceramiki  hucu isk i e j .  w snyccr -  
s'«vie (w drzewie i mosia.dziti* w w y r o ­
bach  z. rogjj, \)7 ezęściacli ubiuiu k iep tą fy  
se rdak i .  . , inanły“ i „guglo11, wyszywki  na-  - . •

D ncu l f  — "jest tó pod yzg lęaeu i  ań-tr-J- j ręki twaeli  'koszul),  dalej  u.t p i s ankach ,

'W yjeżdżają©  n a  le tn isk o  z a m e rz  ze 
so b ą  n a jle p sz e g o  p rz y ja c ie la , k tó ry m  je s t 
rad jo . W ie c z o re m  lub p o d czas  d e sz c z o ­
w e j p o g o d y  n ie  p o zw o l się nudz ić  tob ,e  
i tw o je j ro d z in ie .

*  * *
„S z la c h e tn e  z d ro w ie  —  n ik t sm  n r  

d o w ie  jak o  sm a k u je sz  —  a ż  s ię  p o p su ­
j e s z . P o d o b n i e  rz e c z  s ię  m a  z rad jem - 
D o p ie ro  p o  ro z s ta n iu  się  z n iem  ro zu ­
m iem y , c o śm y  z m m  u trac ili.

♦* *
C zek o lad k i lub k w ia ty  p o d a ro w a n e  

n a  im ien in y , s z y b k o  z o s ta n ą  zap o m n ian e , 
.ledeu  ty lk o  o d b io rn ik  ra d jo w y  z a w s /c  
b ęd z ie  p rz y p o m in a ł teg o , od kogo  po ­
ch o d z i.


